
N-r 41 Niedziela 13 (26) lutego 1911 r. Rok VI
Wychodzi codziennie rano oprócz dni psświątecznych 

Adres Redakcyi: Kijów, Kreszczatyk 38, Tei. 2 4 6 4 , 
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kroszcz. 38. Tei. 1672.

R ękopisów  R edakcya nie zw raca.

Redaktor przyjm uje od 12 —2. Sekretarz od 6—8 
A dm inistracya otwarta od 10—4 po poi i od 6—8 

w ieczorem .

JJO gloszen ia  przyjm uje się do godziny b wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mles. k w ail. półrocz. rocz 
Prenumerata: W  kraju 1.— 3.— 6.— 12.—

,  Z a  granicą 1.50 4.50 8.— 18 —
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  8 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a w iersz petitowy luk jego  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy i 20 kop. każdy nr 
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10  kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k W  rubryce 
.N adesłane* w iersz  petitowy lub jego  m iejsce 1 rb

N u m e r  p o j r d y ń c z y  5 k o p .
Prenumerat! I ogłoszenia przyjmuje Administracya,

P I K N I K na rzecz Tow. Pomoc. Stud. Polakom Uniw. Kijowskiego
17 Lutego 1911 i*. u# sadach KEubu Kupieckiego-

Stały

u

Teatr Polski sai:»u'„oe»iwo‘
W niedziel.; dnia 13 lutego 1911 r.

B e n e f i s  S t e f a n a  L o c h m a n a

DYREKTOR FLASCHMAN
(K ie ro w n ik  s z k o ły ) .

komedya w 3 aktach 
k rnesta.

Reżyser A . S ta n ic w a k i.
Bilety sprzedaje Księgarnia W. I d z ik o w s k ie g o , K r e s z c z a t y k  Aft 35
t e le fo n  Aft 8 5 8 , a w dzień przedstawienia K a s a  „ O g n iw a 22 od godz. 
6 wieczorem do końca przedstawienia; w  niedziele i święta kasa „Ogni­
w a" otwarta o-J r 1 -ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6-ej J o  końca 
przedstawienia. W stąp do sali teatralnej na przedst. dla w szystk ich . 20005

m i n i e l r !  D y r e k c y a  S . B r y k in a .  Dziś dnia 
»  I l I k w J S H I  13-20 dwa przedjtawłenia, w południe

po- (Jenach ogólnie przystępnych „Laom e", uczestniczą: p.p. Starostina, 
l.! ri.iiim:wa, R\ hczynsKa, Dolinin, Gorlenko, KaezWnowski. PcNkątek o g. 12 
i pól; wieczór* m benefis pomocników re/y.sera Ł). t Irinberga i C,; Kerc- 
wicza „ D o lin a 1* ( l.efland). Irezestniczą. p.p.: Bnin. Leontowicz. I rbano- 
wa, Bierel egjna, WjR.skn, Ort Szkiewiez, Gorlenko, katni.mski, I ielionow. 
Początek o . 7 i pól. W  poniedziałek dn. 14-go XX-lctni jubileusz 
i benefis art. M . K . M a k s a k o w  1 . Przy udziale znanej śpiewaczki 
W ie ry  L u c e  (jeden tylko występ) „R ig o le tto "  Dnia 15-go w  południe 
po cmi. zniż..j ) ,T r a v ia t a ” , >,) divertissrntent bal. i balet napowietrzny. 
W icczorrm benefis kap^iilistrza L. Sztejnberga po raz 3-ci „ D o lin a ” . 
U fne bencTisowi fflwia 16-go w południc po cenach ogólnie przystęp 
p*. raz 11 -1v , , Z ł o t y  k o g u c ik ” , wieczorem bcnclis kasyerki malej kasy 
A Biełogtażowej i zarządzającego W. Biełogłazowa. np. , , Fau st* 1, , , T a ń ­
c e  z  n o c y  W a lp u rg ii”  i Ba le t  n a p o w ie trz n y . Dnia 17-4,0 1 )
„ C y r u l ik  S e w ils k i” , 21 Balet divertissem ent, wieczorem po raz ostatni 
„ D o l in a ” . O n v  beneusnwe. Bilety nabywać można.

D n ia  14-go lu te g o  (w p o n ie d z ia łe k )  w  s a la c h  K i­
jo w s k ie g o  K lu b u  K u p ie c k ie g o  o d b ę d z ie  s ię :

B A L

T e a t r  d ra m a ty c z n y  A. K z Ł
Dziś dnia 13-go w  południe po cenach zniżonych „ T r i l b y 22. Ro- 
czątek o godzinie 12 i pół. Wieczorem po raz 40-ty i ostatni „O s io ­
łe k ". Początek o g. fi-ej. W  poniedziałek 'dn. ip-go lutego lienefis 
pożegnalny C. Putiaty „ M a d a m e  S a i  u -G e n e 21, W e wtorek dnia J5-go 
„ B r a c ia  K a r a n a z o s y " .  W próbach I r o u - F r o u ,  „ P ie r w s z a  m i-  
ł o ś ć 22 wcd. pow. Turgeniewa.

T e a tr  f)& o!ow co iv” .
Dzi . dnia 13

D y re k c y a  
D u w a n  - T o r c o w s .

lutego w południe benehs pomocników rtż\sera  S. 
Krnjcwa i S. I.amkiego

I) „Ubóstwo nie hańbi" w 3-cli aktach ()- 
strowskiego,

2) „Ordynans nabroił“, —
RAżyscr Akćagr.rski. Ceny ogólno przystępne. Wieczorem pora/ 4.statui

I) „N0RA“ dramat w 3-ch 
aktach Ibsena, 2 ) ,  WESELU

zccliowa. Reżyser Aksagarski. Początek o godz. 8-ej wieczorem. Ceny 
wyczajne. \Y poniedziałek dn 1 4 -go przedstawienie na rzt&z kijowsko"-

t,
ZW_\ L / .a jm -. w  |M .» m cu /.m irh  u i i .  1 4 - ^ u  Jirz e c iS tH  W ltf ll ie  n a  VZQCZ  K lfO W Sk
lybedzkie.i taniej jadłodajni żydowskiej. \\’e wtorek dnia 15.go pożegnał

dram. w ( cli aktach Czecho- 
„ M is e -

benefis A. Rudnickiego „Iw anow "
w  a W środę dnia j 6 po raz ostatni mowa sztuka Juszkiewicz 
r e r e ”  w 7-miu nbrazacli. W  próbach: „ P o w ie t r z e  s to łe 'ć z n e ” . 
„ D y a b e ł22. ( )d 6-go lutego bilety sezonowe i kontramarki nie ważne 
Repertuar o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  bieżącego sezonu będzie ogłoszonv 
w n ie d z ie lę  d n ia  13-go lu te g o  w ie c z o r e m .

T e a t r  S o ło w co w a.
12 przedstawień całego kompletu trupy

operetkowej
Petersburskiego jtóuru „ P a s a ż ” . Dvrckcva S. Nowikowa. 7. udziałem

W. Piątkowskiej LSTćSSw. A. Bragina.
Pierwsze przedstawienie 28-go lutego.

Szczegóły będą ogłoszone w swoim czasie. 756

na rzecz Kijowskiego Rz.-Kat, Tow. Dobroczynności
Bilety wejścia po cenie dla rodzin 10 r b .  30 k ., dla osób pojedynczych 
5 ris . 10 k . i dla p. studentów I r b .  są do nabycia u członków 'kom ite­
tu, pań- K. Choieckit-j, C. Czerwińskiej ( M Tłtomier.ika ffz 71, K. Jaroszyń­
skiej, I.. Jaroszyńskiej, M. Kaczanowskiej (Plac Alikoiajowski, ul. Nowa Dis ą)- 
K. K0zak41w.sk iej , ł unduklejowska 42), I.. Neyman, K. PodlWrskiei, A. 
Przesmyckiej , Z. Sobańskiej, E. Sokołowskiej (Terrszczenkowska 131, K. 
Szczcniowskicj i panów: A. Czerwińskiego, K. Iwanickiego (W.-Wlodzi 
mierska 20LJ U 1 .ozakowskiego, K. l.ipkowskiego, T. Michałowskiego, M 
Pieńkowskiego (Michałowska 12I, ,1. Rokickiego, K. Rcśeiszewskieg-o, A. 
Sokołowskiego, A. lir. Tyszkiewicza, A. Zadora JRuski dla Zewu. Handlu 
Bank) W. Zaleskiego.

Przy wejściu ca bal bilety sprzedawane nie będą.
§ŚT

E ib ik o w s k i B u lw a r  4 , te le f .  1394.
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

opieka lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambulatoryum tanie ,50 kop. od porady) dla 
przychodząc, chorych.

Szczepienie ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną.

P r a c o w n ia  d la  b a d a ń  
c h e m ic z n y c h  i b a k te -  
■■■■■" ■ r y o lo g ic z n y c h . — —

pod k ie -u n k ie m

D ra A. MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kalu, soku żołądko­
wego, plwociny, nalotów z gardła, 

krwi i t. p. 5Q9

SERODYAGNOSTYU  SYFILISU,

1

j s
   J s k i „ O g n i w o 11

w  środę dnia 16-go lutego 649

Bał maskowy
na rzecz polskiego Towarzystwa Kolonii Ls in ich

99co

88
88
88

c a  . <>9
OO Grupy zamaskowane, żywe szarady 7. nagrodami, efekty świetlne. 60
ŚQ? Nagroda za najoryginalniejszą maskę. Obowiązkowe !zl; jęcP masek M  
X ,  o g. 2-ej po północy. Bilety wejściowe pt. 3 rb. tok., studenckie po ę o  
$ 0  1 H). i °  k sprzedają się u ]). Kerntopfowej Kre.;: iiz. 33, p. Tvsz- CO 
^  kowskitrj Michałow. 22 i dr. I loffmariu W.-Żytom. 24 i cziun. komitetu

sSS88S^88 88^ 888S88^ 8S88gSr--------- 1

lii mm jnniiugo tri
Arielu StaŃtóuju prŁciij^i

(inteligentnych)

Dnia 15-go iutego. w Sa li Klubu Kupieckiego odbędzie się

Bal Techniczny
na korzyść „Bratniej PumouyŁt studentów 
L'olaków Po) i technik i K ijowskiej.  570

T  eatff*-Variete.
Meryngowska Nr 8

Dyiekcya Towarzystwa.
C o d z ie n n ie  o d  g o d z . 9 -e j w ie c z .  do  g o d z . 3-e] w n o c y

R o z ry w k i b a z  p r z e r w y . 905
Program złożony z 40  Nr Nr. Przy teatrze pierwszorzędna re3tanracya

Apollo

Poleca właścicielom cukrowni i innych fabryk, majątków, do 
mów i najrozmaitszych handlowych przedsiębiorstw praktycznych, 
odpowiedzialnceh i inteligentnych pracujących pici obojga na najroz 
maitsze posady, jako to: zarządzających fabrykami, majątkami, doma 
mi, biurami, magazyntłti,  składami, kasyerów, inkasentów, buchalte 
rów, kancelistów, kaneelistów-kasyeruw itp.

W szyscy  pracujący posiadają poważne refereneye.

O d d z ia ł  K ijo w s k ie g o  A r t e lu  w y k o n y w a  n a jr o z m a it s z e  
z le c e n ia  h n n d lo w e , in k a s o ( p rz y jm u je  r e p r e z e n t a c y e  i 
a g e n t u ry  p o w a ż n y c h  r o s y j s k ic h  i z a g r a n ic z n y c h  f i r m

Za calo->ć powierzonego członkom aj*elu inwentarza i pieniędzy 
za prawidłowe i w  swoim czasie wykonane zlecenia artel odpowiada 
poważnym kapitałem znajdującym się pod ścisłą kontrolą Moskiew­
skiego Giełdowego Komitetu w  Moskiewskim Banku Państwowym, 
innymi kapitałami i inwentarzem artelu i ogólnym poręezycielstwem 
wszystkich jej członków.

Oddziai artelu najuprzejmiej uprasza nie utożsamiać naszego artelu 
giełdowego z robotniczymi nic mającymi kaueyi, jak również z artelem 
z nieinteligentnymi pracownikami.

Ze  zieccuiami prosimy zwracać się bezpośrednio do K ijow ­
skiego Oddziału Artelu; Kijów, Kreszczatyk 43. Telełon 3 0 —02. A dres 
dla depesz: Kijów, Trudogarantia, Zarząd artelu w Moskwie Mia- 
snicka 27.
4 t3  Z poważaniem Oddział K ijowski M. G. A. 0.

Dom Handlowy

S A L A  K U P IŁ C K A .
— i D z iś  ' " ■ 

U n u n r o T  znan. cze- 
M JIlU L n lsk ic i śpiew. L .  j ( e r b r o w e j
Z ukompan. ork:e !.ry pc>el batutą Berezowskiego, z udziałem K. Zigela. 
Początek o godz 8 ej wiecz. Bilety w Klubie Kupieckim od g .  12 In 3
i od o do końca. 819

Cyrk jj-c i j^ikitinych
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 1 :6

Dziś dwa wielk-c przedstawienia 
*  p o łu d n ie  po c e n a c h  z n iż o n y c h  przedsta­
wienie w 3 -ch oddziałach dla dzied. 1’oczątck o 
godz. 2-( j. \\,'ieczo- P r» n l« » l» l# :» v: •
rum występ trupy U B y l O n S K i e j  't ru p y
A f l a C  ^.vw v  eyklodrom w powietrzu. Hczestni- 
n U O C .  czy E .  N ik it in a . W drugim oddziale

„ S a n d r i l l o n  a l b o  k r y s z t a ł o w y  t r z e -
w i c z e k ”  ćę^c.-siniezy do 70 dzieci od 10 lat. PocBt. k o ^odz.

A
fantastyczna
pantomima

8888

88
88
88

KIJOWSKI KLUB POLSKI

„OGNIWO”
t>6

Kacia (iospfuJarzy niniejszom ma zaszczyt zawiadomić, żc dn. 19 po 
lutcitri 191 1 roku odh<;‘dzic sio w salacli klubu doroczny

| Bal kostynmowy S?9c o

00̂ Koelyumy pożądane, lecz nic obowiązujące. 208( j ,

t f„C h a te a u Familijny T c a t r - V a r i e t e .

Dziś benefis hi.m?r,»T ',0,skie!",
£ . ludwikowskiego

Dcncfisant wykona nowe ktiplcty, fraszki i anegdoty.

!̂ 7; M-lle Tanara avec M-lle Kaja, A. Arsikow
pp. Owaro Bros oraz 35 numerów in. art.

Szczegóły w  programach. Początek o g. 10-ej wiecz. Reżyser B. Sawicki

S. Terpilowski i E.
Kijów, Puszkhiska Jfe 2.

p o le c a : krajalnice, ramki nożowe, noże dyfuzy jne  szwedzkie 

i francuskie, maszynki do robienia  mat, m aszynki automatyczne do 

toczenia no/.\ d yfuzy jnych, pilniki, stal, s iarkę  sy ylijską , lam py 
naitow o -żaro w e  i t. d. 7 9 3

Biuro i skład dla Południa Rosy i 
T Ł O D O Z r A  

P r z e d s t a w ic ie l  if . N . C z e b o la -  
r ie w  w K ijo w ie . 848

Dom Kontraktowy
na piętrze t szy pok. na prawo

Persko-KaukfSki mag doniu handl T-wa SanfoiTtb Najrozma-

9ż7

sprowadzono na „K011- »■■ r,v perskie, tekińskie, kaukas-
trakty" w wielk. w\borze W jW śiłJ f  kie od 5 rb. do 3,000 rb. 
i t 07fl m o to ru  } ]u  ioHu/ShnO Ch.ńska czesucza i fanza we wszelkich ko- 
lluŁU l l l u l u l j u t }  JCU nuU llu f  lorach jako też własnych fabryk najmod­
niejsza i w olbrz.tnim wyborze po cenach przystępnych i stalvc!i.

Firma nabywa stare dywany i zamienia na nowe.

K A S Y  OG N IO TRW AŁE  
O PAN CER ZO N E, <SEFY 

D E P O Z Y TO W E, DRZWI,
s k a r b c e , Prasy kopiowe

S. ZWIERZCHOWSKIEGO
w  Ki'o\vie 20958

Fabryka: W - W a f f i ,  ^7 d. w ł., tel. 
15-31. B iuro i Skład : kreszcz. 14, tel. 
i7  5t. Cenniki i kosztor. na żądanie.

Skład broni i grzyb. myśl.

S f  „ Iz a a k  S z w a r c i »  P A D Ó Ł
| f | f |  w p r o s t  g m a -
[ ( m  c h u  k o n t r a k ­

to w e g o

„Iajqkszj sklep towarów blawatnych w Kijowie. 827

j S p r z e d a i
K o n t r a k t o w a

Dom lianilowy K. LUDMER i Kreszczatyk 31.

podaje do wiadomości
Szanownych Klientów, że do oddziału 8ss

p rzy jm o w an ia  obstalunków  męskiego u b ran ia
zaproszono od dnia l-go lutego nowycli

KROJCZYCH - SPECYALISTOTl
pod kierownictwem których obsta lnnki w ykonyw ane  będą  bez zarzutu

Oddział mater. sukiennych zaopatrz, w najłep. 
wybór materyałów angielskich.

‘Niniejszem podaję do wiadomości Szanownych Klientów, że od dn. l-go 
lutego p r a m j ę  w Domu Handlowym K . L U D M E R  i Sy  n o w ie ,  gdzie też 
wszystkie obstalunki w ykonyw ane  będą pod mojem bezpośredniem kiero­
wnictwem. Upraszam więc p.p. klientów, by długoletniem zaufaniem, jakiem 
cieszy k-m się dotąd, obdarzano nadal i wyżrj pomieniona firmę (Kreszcza­
tyk  31). Były  kro jczy  Wilczkowskiego

J .  Bojczenko.

Egz. od 186 . r. 
p. f.

1
«t. C. L80WSK!
■ a r s z a w a J t r (  

b a o k a  Ł .
W szelkich infor- 
macjd podczas kon­
trakt. udziela P o l­
skie B iuro Leśne 
(ks. Zd. Lubom ir­
skiego). Cenniki 

grans.
K ijó w , H o te l F r a n ę o is .  477

O gród  M iej sJbi

Jol-Falatf
(Pierwszorzędny Scatmg-Ring)

Znakomitości . “
wirtuozów łyżw iarzy

Muzyka od godz. 7 w . '  9 1 6

W święta od g. l-g j pp,

pasiona warr^ « 1
Palmy, gcorginic, kanny i inne rośli-- 

ny poleca zakład ogrodnezy
Q f  I O C I C 73  M- Ułagowiesz- 
O l .  L u 9 l 9 £ n .  czeńska Afe 104. 
Katalogi na żądanie bezpłatnif. 670

G f l h l H P ł  kosmetycznego
i ś n u m i i i w  ł  masażu twarzy. 

l la l inv  Adelheim pod dozor. lekarza.

LS Ś w Inslltut de Betute i 
ecole Franoaise [rot. Krciiam-
hpflll Dygien. p.elęgn. twarzy, usuw. 
UGflu zmarsz., piegów, w ągrów , bro­
dawek, podwójn. podbród i pryszczy 
EM A LIO W A N IE  t i a a r t f .  M A N I­
C U R E . Spccyal.  pielęgn. w ło só w  
i przywracanie pierwot. ol. w edług 
nainow sposobcv FA R B O W A N IE  
W Ł O S Ó W . M ik o ła jó w  »ka 17. 
Oif II —  I i o d  5 —  7 . 193

01626226



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Ni 41

P o i s k ś e  B i u r a  L e ś n e
(Ks. Zdzisław Lubomirski i S-ka).

N a r s z a w a ,  Ż ó r s w ia  22.
W  dniach od 14-go do 22-go lutego st. sf. przedstawiciel B iura za 
mieszka w  Kijowie w  hot. „ F r a n c o i s ”  ul. Funduklejowska, 1-e piętro.

Przyjm ować będzie wszelk i"  prace w  zakres leśnictwa w cho­
dzące, stale inspekeye leśnych majątków, racyonalnc wykonanie kul­
tur leśnych, zakładanie szkółek, zamówienia na dostawę nasion nieś­
nych i sadzonek, szacowanie ooreb i całych drzew ostanów  dla sprze­
daży i działów, udzielać będzie .nformacyi i wskazówek tyczących się 
zbytu materyałóu leśnych, łowiectwa, myśliwstwa. (broń i przybory 
myśliwskie firm v J .  Sosnow skiego w  W arszawie). 710

Minia

11

T-wo Wzajemnego M y t u  '
SAM OPOM OC”

owie
'Wykonywa wszelkie czynności w  zakres bankowy wchodzące.
P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n ic z n e .  
I n c a s s n  w e k s l i  i z le c e ń  na  w s z e lk ie  

jn ie  js c o w o ć c i.
A s e fc u ra c y a  p o ż y c z e k  p re m io w y c h .  
P o ż y c z k i  p o d  z a s t a w  p a p ie r ó w  p r o c e n ­

to w y ch .
2 > u c  Ejki .9d k w ity  k o le jo w e , k w ity  t r a n ­

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w , k o n o s a m e n ty  it. p.,
jak rówrueż

W y d a ję  p o t y c z k i  [pod z a s t a w  z b o ż a  n a ­
r z ę d z i  r o ln ic z y c h ,  m a s z y n  i w ocjóle in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

A d rts  Zarządu: Kijów, Instytucka Na 4. 
A dres telegraficzny: „ S !’ im Kijów 

16641 Telefon Na 2 3—49.L J
Fortepiany i pianina

J .  31  u t h n e  r
w  L IP S K U

1 [grodzone na różnych wszechświatowych w y s t a w a l i  (5-toma p ie r w s z e -  
m i nagrodami odznaczoite zostały w  roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w  Brukseli p ie r w s z ą  n a g ro d ą  Grand lJ rix.

reprezentacya 3 *  K e m t f f l p ł  ■  S y t l
w  K ijo w ie , K R E S Z C Z A T Y K  Na 33. 19935

GRAMOFON
Patefony i w  lepszym gatunku płyty w  największym wyborze po cenach 
umiarkowanych ooleca skład g łówny instrumentów muzycznych i nut 
J . IN D R ISEK, Kijów, Kreszczatyk Ns 41. Filia w  Baku. 1345

prawdziwe w rurkach 
aluminiowych.

zawartość słoika około 
50 grm.

Znak Handl.
z  K r ó le w s k ic h  P r o d u k c y i Z d r o jo w is k a  E m s
Oddawr.a wypróbowany środek przy katarach dróg oddechowych, kasz- 
iu, chrypce etc. Sól rozpuszczona w wodzie służy do inhalaeyi, pul- 

weryzacyi i wstrzykiwać etc. 5 1 1
Do nabyM Kt W  h ^ te k a ch  i ś k ł a d a d i  A p te c z n y c h .

•  •1 m i  mm
• Jan Zawadzki i S-ka

w  W A R S Z A W IE . 242

W y łą c z n e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  n a  k r a j .  P o ł .- Z a o h o d n i

DOM  BAN K O W Y

Dobiestiw HiEnwilski i H a
K ijó w , K r e s z c z a t y k  M  2 7 , te le fo n u  IL6 4 .

h- Nowo-otwana n  r n p Y '1
"artelu kucharzy l-YCo Id  U L C lY V d

I B  B I  I  n  R i* *  Kreszczatyk 34.
j j W  I I 8 U 1  _  w  P a s a ż u .  —

z komfortom urządzone g a b in e ty  i b i la r d y .
K uchnia pod dozorem praktyczn. kucharzy. W szystkie potraw y 

- na śmictankoweni maśle.

Koiacya z 3 dań 75 k., obiad z 3 dań 50 k., z 2 dań 4 0  k. 
śniadanie 25 k. Zakąski i trunki nadzwyczaj tanio.

Opuścił prasę zeszyt Y-ty 388

KOŁDRY aiłaśov/e n a  wacie. 
KOŁDRY wełniane.
KOŁDRY pluszowe.
K O Ł D R Y  puchowe.
KCłDR/ bajowa1.
KOŁDRY wielbłądzie.
PLEDY powozowe 
PLEDY i podróży.

„Dziejów Porozbiorowych Liiwy i Rusi”

. 1-11 i  i J.
K r e s z c z a t y k  d o m  G rtond-H oteP u  M  22, te le fo n  5-29.

Towarzystwo filii w Kijowie nie posiada. 718

jjf A. R o ż k o w a
z o s t a ł  u r  z e r  5 e o ;  a m r

9 N T  n a p r z e c iw k o :  K r e s z c z a t y k  JV2 31
razem z

oddziałem tomskich kapeluszy. 503

Wszvst. działy magazynu codzien. iizuapłn. się sezon, nowościami.

A n t o - G a r a g e  „ S a v o y “
Samo­
chody

J H f  K r e s z c z a t y k  3 8

S a u r t i i - C k n i e n t "  i  „ f i s i

890 

( (

Sprzedaż, garażowanie i 1T0 ł p l o f n i l U  17- 18  
warsztat reparacyjny l u l O l U I I U  I#  I U .

S k le p  p r z y b o r o w  p iś m ie n n y c h

p .  p i o t r  o w s k i e g o ,
K i i c ' c y

fundukle jow ska  4 , d. frepont. T01. 22— 34  obok cukierni ,,Francuis“ -
Poleca papier najrozm aitszych gatunków  krajow ych  i zagranicznych 
fabryk. Przybory do kreślenia, rysunku oraz inne rzeczy niezbędne 
dla szkól. Przyjm uje wszelkie roboty drukarskie, litograficzne i in 
troligatorskie. 959

r ^
Brylantow e, złote i sre brne, wyroby' wykonanie wyjątkowo 

artystyczne. W ielki w ybór przedmiotów na podarunki.

Zegarki kieszonkowe Srebro stołowe
C e n y  u m ia rk o w a n e .

Przyjm uje się Ą  I 7 n ł n t ł n i f i B / i  Kreszczaty k 23>
obstalunki “ » »»  przeć, poczty tel. 386.

^  ^
Specyalny magazyn

mZTMTHZS
ARZĘDZIA ROLNIGZ,

i k
Kijów, Kreszczatyk 1. 25, telef. 914,

urządzane w roku ISiJ staraniem 
Kijów. T-wa .Miłośników Przyrody

ii 6-ta z kolei w ystawa ptactwa od dn. 1 8 — 22 lutego w Kijowie. 2) 3-cia
z kolei w ystawa psów od dn. 24 - 27 marca. 3) Pierwsza ruchoma w y ­
stawa pt_ctwa od dn. 1 2 —15 kwietnia w  m. B ia łe j Cerkwi. 4) 3-cia z ko­
lei w ys law a  pszczelarska od dnia 4 do 10 sierpnia w  Kijowie. Krajowy 
Zjazd pszczelarzy w Kijowie dn 6 i7 sierpnia. Informacye, szczegóły, 
iustrukeye i podania: Zarząd Kijowskiego T -w a Miłośników Przvrody. K i­
jów, ul. W.-Włodzimierska 51. " '  433

1-szy w Kijowie Zakład Prawidł. kucia koni przy Lecznicy 
T-w a Ochrony Zw ierząt

FR. SUĘKU
Był. instrukt. kucia koni przy Pod. T-wie Roi. Nagr. 
w  r. 19ói  na wyst. w  Winnicy list. pochw. Kucie na 
stajni mies. od 3 rb. do 5 rb od konia. Popr. zeps. ko­
pyta przez wadi. kucie, pęknięcie, sztyngiel. Prz .i.  ko­
wali na 3 m. kurs po cenie przys. Na żąa. wys. n a p r o w

I-wo „Jóijov. Biuro JAknuczo-£eśueH
i K R E S L A IiN IA

Geometry takstH. i Tech. leśn..T^ F i l ip e n k i ,  Leśnika A . R e r ib h s  i Geo- 
rm try- Taksatora I. S z a f a r ć n k ł ,  K reszczatyk  Nr. 14, m. 3 . Telefon 
Nr. 359 . Wykonuje s i * najrozmaitsze roboty miernicze, leśne, n iw elacy j­

ne, taksatorsk:e (ziemi i lasu) i kopiowanie planów. 761

z Petersburga, nagrodź, za w y s o k ą  d o b r o ć  k a w y  M E D A L E M  Z Ł O -  
T Y M . - — ■ K K E S Z C Z Ą T Y K ,  P A S A c . 3 4 . — 81 3

S y n d y k a t  R o l n i c z y
Poleca:

K "ów , Bulwarna Na 9. Telefon 307.

L *  ‘ B l P p ł f t C  H ł  mineralnY 1 kostny, o zawartości 
I  fl U S O f l C S  A  kwasu fosforowego 16—20 proc

S a le #ną chiftdjską 0 azotu
O brachunek w edłu g analizy Laboratoryum  Syndykatu. 441

MAGAZYN i P R A C O W N IA

„ R .  p  r  a  i  p  o  n  t ”
Przeniesione został z Mikołajowskim Nr 4  n a  . K r e s z c z a t y k  35.

U P R Z Ę Ż E  angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite w yro b y  ze skóry

8az. Wystawa Kii o w T-wa Rękodzielniczego.
K ijó w , n ik o f a ję w s k a  10.

Wielki wybór haftów, koronek, z.itawek drewnranycb, garncarskich i w y ­
robów paciorkowych, plotna białego i kolorowego na suknie i obicia 
meblowe i t. p. rozmaitych w yro bó w  rękodzielniczych.

Dywany ukraińskie w  starożytne wzory. 757

W k ró tc e

C e n t r a ln y
jaad firmą

fieyer i C-ie
Fjliko łajoTH ska TFr 5 (g in a i hJH otólu  ^Cootine-m tal” )
W ie lki w ybór Sam ochodów, Autobusów i w o zó w  T o w arow ych  z fabryk: 

fA o rn , de Dion Boutor., palaunay B eljeyillc , IHinerwn, Rurey i t p. 
S k ła d  0 | ion . u t e n s y l i i ,  w s z e lk ic h  c z ę ś c i  z a p a s o w y c h .  Sprze- 

daż Automobilów za gotówkę i na, r a t y .
566 Przedstawiciel A l e k r a t i d e r -  P r e i s .

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
R u l w a r - t o - K u d r i a w '  ta  Aft 16.  T e l e f o n u  1058.

Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o z ik i,  miesięcznie i dziennie, na 
spacery, bale, ś luby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
S p r z e d a ż  i k u p n o : k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i li b e r y l.

L e c z n i c a  c h i r u r g i c z n a
D-ra Med. J. Makowskiego, M.-Włodz. 
33b tcl. 26-92. Dr. Makowski przyjm. 
9—10 i 4—6. Przyj. stał. chor. o każ­
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 139 11

[Dr Czerniak
Syf., wen., mocząpłc.(spec. kur. strict. 
mem. ple). \\'szys spec. spos
kur. Oddziel, łóżka. t t t i 8

U kazy]*? te -;p-zedim niedrogo 
brył. k -e lczy k i po

ię  żar. k iźd\ . W arunki: Pirogow- 
ska 6 m. 1. Od g. 10 1 pp. Oglądać
można w banku 908

T R E Ś Ć :

Przygotow ania powstańcze na L itw ie i Rusi 1 793- 
179 4 . Powstanie Kościuszkowskie.

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Sifiiiiskiw  żkugust Nałęcz G órski, jiosel żinudzkj 
na sejm czteroletni. —  W ojsko litewskie w koń­
cu X V III  w. —  Tadeusz Kościuszko. —  U niw er­
sał Deputacyi centralnej W . K s. Litew skiego 
z 17 9 4  r. —- K siążę Eustachy Sanguszko, pose! 
lubelski na sejm  czteroletni, uczestnik kampanii

'79  1 r. —  R ota  przysięgi litewskiej. —  G eneral 
Ja n  W eyssenhoff. —  Jó zef lir. K ossakow ski, bry- 
gadyer brygady Kow ieńskiej z 179 4  r. —  Pasport 
z podpisem C ycyanow a, wydan\- w Grodnie 
w 179 4  r. —  G eneral Stefan G rabow ski, uczest­
nik kampanii 17 9 2 , 179 4 , j jS ia  i 1 8 1 3  r . —  Fran ­
ciszek Boullał, łowczy nadworny litewski. — Józi I 
lir.sKossakovyski, łowczy wielki litewski. —  G en e­
ral Rom uald ks. Giedroyć. —  G eneral Józet Wiel- 

horski.

Na oddzielnym kartonie: Portret Jakóba  Jasińskiego.

C e n a  zesaeytu k o p . 3 5 , z  p r z e s y łk ą  k o p . /O .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1' cena zeszytu koo- 2 5 , z przesyłką kop. 30.

Zam ów ienia wraz z opłatą na „D zieje Porozhiorow e L itw y  i R u s i“ rocznie 24 zeszyty, półrocznie rz 
zeszytów , kw artalnie 6 zeszytów , przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie 
Kreszczatyk Na 38- K sięgarn ia  G ebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład g łów ny 
na K ró lestw o Polskie, G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s i ę  b e z p ł a t n i e .

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarzy J K .  p o d b o r s k j e | o

J*o obu s tro n a c h
C I E Ś N I N Y

B E R I N O f l
Do nabycia v/ Adm inisfracyi „Dziennika Kijowskiego1*, kreszczatyk 38.
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m ir a ło r d w  ,1 D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "

I r b .  50 k o p . Przesyłka 55 kop,

Stołowa
b ie liz n -  i p o ś c ie ; , 
o b r u s y ,  s e r w e tk i.

1

p r z ą a c ie r a d ła ,  r ę ­
c z n ik i ,  p o s z e w k i,  k a ­
p y . P e t e r s b u r s k a  f a -  
b r y k a  b ie liz n y  i L r a -  

w a tć w .

R. M, HERSZMAN
Prorezna 2 te le f 282 .

Przyjmuje się obstałunki, prze­
róbki i znaczenie bielizny. Ge­

ny sumienne i stale. 690

Towarzystwu Akcyj e
Ros. fabryk elektrotech­

nicznych

977

B iu r o  R ijo w s k ra

f u » k i n $ h , 2 i.

Mysiawa 987

ZOWi
artystów i artystek polskich

z  K R A K O W A
Oplata 50 i 25 kop. Otwarta od 10 6

Kreszczatyk 32  (b. s. lombardu).

W ystaw a wkrótce będzie zamknięta.

M ło d y  a g r o n o m
z wyż. wykształć , z praktyką i po- 
ważnemi rejęojiiend. poszuk. samodz 
posad v Olei ty piśmiznne. Kedak- 
cva „Dziennika1 dla B. Z. 811

K u p ię  20 - -  25 k r r iw
rasy simenthalerskiej, daj. rocznie 
nic mniej dwa i pół tysiąca litrów 
mleka. Mogę kupić partyę po 8 szt. 
w  jednem miejscu. Oferty adres- 
pocz. Jurkowce. kijów. gub. Henryk 
Górecki. 939

A. Pfzyłuski agent Kijów. Zieni. 
Banku, podaje do 

wiadomości, że przez czas kontrakt. 
]);-zyjm. klijent. od 9—n  j  od 4—7. 
L w o w sk a  3 — 12. 898

Obrazy
Do nabycia tanio Zbiór znanych 
rosyjskich i zagranioz. artyst. mala­
r z y  Oryginały: Szyszkina, Klewera, 
Sudkowsi-iego, W olkowa, Franca, 
Klodta, Woroszilowa, Wasnowskie- 
go, Bakalowicza, Zicza, Salamatkina, 
Fiodorowa, Lw ow a, Makowskiego, 
Owsiannikowa, Auer'n, Grenze’a, 
W e/jeua, Mescnier a, Teniers ’a, D(\- 
rera, Kukuk'a, B rę ge l ’a, Weniks'a, 
WanderpooFa i in. Oglądać można 
od g. 10 do 6 wieczorem. Kreszcza­
tyk 25 m. 30. t 879

1-a  leczn ica i^ntysiyczna
35 K r e s z o z a t y k  35

przy lecznicy c h ir u r g .  740

R o k  X X X V I ISTNIENIA.
N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

, BIESIADA LiTERACKA’
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

fiW  12 D U ŻYCH  TOM ÓW  W i
N A JC E L N IE JS Z Y C P I P O W IE Ś C I I R O M A N SÓ W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  i O B C Y C H  

Redaktor i W yd aw ca: M ICH A Ł £YI£ORADZKI.
Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 

chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedze gruntowną w  formie popular 
nej, słowem wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli­
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła katoiic 
kiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, poezye, 
utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podróże po kraju i ob­
czyźnie; wychowanie domowe i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków międzynarodowych; postęp nau­
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; przemysł i handel; p a ­
miętniki; koiespondencye z czytelnikami; humorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywki.

B iesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje o jczyste, zw łasz­
cza porozbiorowe i pam iątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka daje repro iukeye obrazów Matejki, Siemiradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Kalata, Chełmońskiego i innych mi 
strzów pojskieh, a także najcelniejszych mistrzów ctidzozibinskicli.

B iesiada Literacka umieszcza wizerunki polskich zabytków; gm a­
chowy ( miejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna­
komitych mężów i t. p. jest więc poniekąd Bluzeum Pam iątek Naro­
dowych.

Biesiada Literacka szczyci się spółpracownictwem autorów pier­
wszorzędnych z H E N R Y K IE M  S 1E N K1E W IC Z L M  na czele.

-------------- [ ’ R  E  M I IJ M B E Z P Ł A T N E .  ------------

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
o t r z y m u ją  b e z p ła tn ie  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  c a lp r p c z n i .
W  R O K U  B IE Ż Ą C Y M  D A M Y ŻN A K O M IT .t  P O W IE Ś Ć  B O L E S Ł A W  ITY 
„ T U Ł A C I E " ,  osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym 1830 — 3 1  r. Powieść ta ukaże się po raz 
p ,erw szy w  zupełności bez "żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale

dwie jej fragmenty

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

w  W a rs z a w ie : n a  p r o w m c y i:

P o c z n i e ...........................rb. G R o c z n ie ........................................... rb. O
Półrocznie . . . . „ 3 i P ó łr o c z n ie ............................................ „ 4
t 'wartalnie . . . .  „ I kop. 50 ! K w arta ln ie ............................................„ 2

Zagranicą  rocznie rb. 10.
Optawa dodawanych jako  premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów

1 rb., 12 tomów 2 rb.

Na ż ą d a n ie  a d m in is t r a c y a  w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie .
A dres redakcyi i administracji:  W a r s z a w a , P la c  W a re c k i Na 4 .

As Telefonu 78-26. 389

* 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 3 8 8  8 8 8 8 *  8 8 2 3 S 8 8 S 8 8 8 8 aS L ^ g  

Nowe pismo polskie n a  llusi! js
Od 17-go g r u d n ia  1910 r .  w y c h o d z i Óo

w  PŁO SKIRO W IE 2 .0

„Tygodnik Podolski” i
ergan spotey I Ifieraokl, o;ariy na nporpracownictwie sit zamiejscowych.

P r e n u m e r a t a  j a m ic j s c o u a  w y n o s i r b .  5 r o c z n ie .

i Administracyi Płoskirów gub. podoi., u l. Aptekarska 39.
R edaktor i W yd aw ca S te fa n  Z e iO lL iP S U s k i .

r.iptrinh R Fim auklęjowska 8 
Ufl l i  luli  Najwięk. i najlepszy wybór

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

19625

Chirurg — — —.— — —  
E d w a r d  c ło d zie Y / icz

powrócił 2 Kaukdzu. Godz. przyjęć 
2 —3. W .-Fodwalna 36. 950

fiomrm
prenumeratę i oglotz ma do

JlPWSlEiBP"
przyjm uje/ 394

0
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Około Dumy.
Na posiedzeniu piątkowem Dumy P ań ­

stw ow ej debatow ano nad projektem sam orzą­
du ziemskiego dla K rólestw a.

Przed kilku jeszcze dniami, jak  donosiła 
prasa petersburska, mówiono o tem, że projekt 
samorządu dla K ró lestw a nie wejdzie pod 
obrady Dumy w ciągu sesyi bieżącej. W  pro­
gram ie pracy izby niższej nie starczyło na ten 
projekt czasu.

Aż  tu nieoczekiwanie usłyszeliśm y one- 
gdaj z trybuny dumskiej frazes, znany nam 
z przed laty kilku, ad usidli inorodców nad­
wiślańskich w kuźni październikowej skompo 
now any i znowuż dziś przez październikowców 
pow tarzany.

Dam y wam wszystko to —  mówił poseł 
Cilebow 2 —  co sami mamy w R o sy i i to 
jest naszem zdaniem jed yn a droga do rozstizy- 
gn ięcia  sporu słow iańskiego".

Co to jest? M anewr, dem onstracja  czy 
też istotnie paździcrnikowcy szczerze pragną 
załatwienia sporów  słowiańskich na gruncie 
spraw iedliw ym , do czego pierwszym  krokiem 
ma h ,ć  nadanie inorodcom możliwych w arun­
ków rozwoju gospodarczego.'1

Kto patrzył na roboty trzeciej Dumy 
w roku ubiegłym, ten szczerości uczuć paździer­
nikowych w tyni onegdajszym  etapie praw o­
daw stw a rosyjskiego szukać nie będzie,

M anewr to raczej dem onstracyjny, w 
obliczu przyszłych w yborców  w ykonany, obli­
czony na efekt, na który powinny się również 
złożyć i inne, wielce liberalne uchwały ostat-| 
niej doby, z gorączkowym  pośpiechem przez 
październików ców ferowane.

I kto wie, czy nie miał zupełnej słuszno­
ści prawicowiec Berezow ski i, który ukajanie 
się projektu samorządu w iejskiego dla K ró le ­
stw a na porządku dziennym Durny w ten w ła­
śnie sposób zakw alifikow ał.

Bo czyż podobna przypuścić, ażeLy paź- 
dziernikow cy napraw dę dbali o to, ażeby pro­
jekt, potrzebny „ty lko" inorodcom, nie leża! 
zbyt długo „pod suknem ", jak się to już usta­
liło dla wszelkich projektów , które rządowi nie 
są  pot) zebne?

M.
*

Uw ażny obserw ator życia dumskiego mu­
siał zauw ażyć, iż zachodzą w niem dzisiaj cha­
rakterystyczne ew olfllye.

Pod wpływem spekulacyi na czwartą D u­
mę paździcrnikowcy stają się wielce liberalnym i, 
kadeci coraz w yraźniej odseparov'u ją się od le­
wicy', praw ica coraz bezwzględniej zarzuca 
paździertukowcom rewWlfccyjność, wreszcie lew i­
ca wy głasza coraz w ięcej m ów agitacyjnych.

Każdy agituje Ha sw ój spusób, a. w re- 
-zuhacic tamy dość w yraźne przesunięcie się 
całej R om y ku opozycyi.

Zaczęła się sesya  w iosenna od porażki 
ministra) spraw  wewnętrznych w spraw ie kan a­
liz a c ji petersburskiej.

środę właśnie odbył się ostatni akł 
tego dość rzadkiego w trzeciej Dumie w idow i­
ska: Październikow cy głosow ań  z opozycyą
przeciwko rządowi, jak  w drugiem, tak i w 
trzecicm czy’taniu projęktu...

Potem, irzyszla in terp elacja , skierow ana 
do ministra ‘m arynarki z powodu dezorganira- 
cyi floty rosyjskiej, przyjęta z taką jednom yśl­
nością, że m inistrowi w ustroju pailam entar- 
nym w ypadałoby natychm iast po takiej uchwale 
podać się do Jjn n isy i. Potem nastąpił interesu­
jący  epizod z projektem nauczania powszechne­
go, kiedy to Duma system atycznie przywracała, 
w trzeciem czytaniu dawne, dość liberalne 
brzmienie artykułów  projektu, odrzuconych 
przez praw icow o-nacyonalistyczną większość 
koinisyi szkolnej przy opracow yw aniu  poprawek 
do drugiego czytania.

W reszcie wyłonił się nagle w plenum  
Dum y projekt zniesienia strefy osiadłości ży­
dow skiej. I jakikolw iek będzie wyrnik ostatecz­
ny „p ra cy " Dumy nad tym projektem, jest dziś 
faktem znamiennym to, że znalazł on poparcie 
20b posłów przeciwko 13 8 , że więc znaczna 
część październikowców musiała za tym pro­
jektem głosow ać. T o  była niewątpliwą dem on­
stracya  ze strony październikowców —  owo 
głosow anie za projektem, bo kiedy' głosow ano 
na tem samem posiedzeniu nad kw estyą w y­
znaczenia koinisyi terminu, październikowcy 
byli przeciwni terminowi; —  niech sobie pro­
jekt poczeka.

A le, że projekt postaw ił1' w plciliun  1

74)
E d w ir i  Paszk ow sk i.

R o z b it k i
Z kroniki kresowej.

W  szarem  ubraniu  w ięziennem  w yg ląd a ł 
na osad n ik a , k tó ry  gd zieś na dalekich  lądach , 

w śród puszcz n iebezpiecznych grom adzie ludz­

kiej życic  urządza, k tó ry  ją  uczv, krzepi do 

celów  jem u w iad om ych  m iękką, lecz silną 
i pew ną ręk ą  prow ad zi.

11orski d ługo  mu się p rzyg ląd a ł, a M a­
lick i, u śm iech n ąw szy się łagod n ie, p ow tórzył...

—  P a li się  m nie boi...

H o rsk i podał mu rękę i w skazał krzesło , 

sam  u siad łszy  na drugiem .

—  T o  p an a  koszto w ało  nie m ało, ale 

początek d o b ry  .. zaczął w ięzień. P an  sta w ia  

sonie teraz p y ta n ie — czy 011 m nie połknie, czy; 

ia je g o ; czy ten w yn ęd zn ia ły  człow iek je st 

zbrod n iarzem , czy on nim nie jest?..

M orski się  w zd ryg n ą ł, bo zrozum iał, że 

popełn ił grzech — m ilczeniem .

—  J an, panie M alicki, się n u li. A le  ja  
g o ry c z  pańską odczuwam  i rozum iem . J a  ro zu ­

m iem , że w  ciągu  ty ch  pięciu m iesięcy...

-  M ożn a było a lbo  z w a iy o w a ć , albo z g i­

n ą ć ...—  p rzerw ał w ięzień .— Pan  ma ra c y ę  i m o­
g ę  p an a  zapew n ić , że hak n ie jed n o kro tn ie  m nie 

w abił. Z  w ięzieniem  już Się znam  d aw n o  i tu 

tejiize, ja k t dotąd, nie n a leży  do n a jg o rszych .. 

A le  ja  tu p an ie  siedzę, ja k o  złodziej, a to chy-

przeprou adzili, to przecież niejeden w yborca mo­
że zapamiętać i na credit październikowy za­
pisać.

A  na samym końcu mamy właśnie pro­
jekt samorządu dla K rólestw a...

Kaptując żydów tanim kosztem, kaptujmyż. 
za kilka groszy i polaków —  myśli sobie p. 
Guczkow.

I sypie liberalne projekty jeden po dru­
gim.

Coś tylko 7. projektem rew izyi praw bu­
dżetowych Dumy na razie ucichło. Czyżby to 
był projekt niebezpieczniejszy od zniesienia 
strefy osiadłości lub Samorządu „nadw iślańskie­
g o "?  czy też. poprostu jest on mniej agitacy j­
ny od tamtycli?

G dyby październikowcy nie mieli ustalo­
nej reputacyi stronnictw a ostatniego rozporzą­
dzenia rządowego, traktow alibyśm y być może 
ostatnie ich posunięcia z miejszą nieufnością.

Można byłoby przypuścić, iż. myślą oni 
szczerze o napraw ie stosunków i o istotnych 
reform ach, że się wreszcie pod wpływem oba­
w y przed wynikam i kampanii wyborczej w y ­
rzekli dotychczasowego kunktatorstwa i p ra ­
gną czas stracony powetować.

A le reputacya październikowa jest zbyt 
wyra..na, a ostatnie, w ystąpienia bialemi nićmi 
szyte na to, ażeby je  z dobrą w iarą przyjm o­
wać.

Któż. bowiem zaręczy7, że na bawienie się 
w opoz\cyę nie otrzymali październikowcy7 po­
zwolenia?..

T ak w Dumie rozgry wa się obecnie cie­
kaw a party a o praw o zajm ow ania foteli po­
selskich jeszcze w ciągu lat pięciu.

K to w ygra —  pokaże rok 19 12 .
s t .  J .

N ieco  ęyfp .
W  jednym  z ostatnich num erów „Kijew lam - 

na“ ukazał się artykuł, p. t. „W spólna praca", któ­
rego autor stara się udogodnić, „że polacy nie mo­
gą sobie nigdy odm ówić przyjem ności zabalotowa- 
ma przy wolnych w yborach wszystkich rosyaii, na 
wyborach zaś wspólnych, proporcjonalnych  do 
składu narodowościowego w yborców , w ybierają 
tylko polakofilów " < „polakujuszczich"). Jako  dowód 
publicysta z „K ijew l." przytacza przykład humań- 
sko-lipow ieckiego oraz podolskiego Tow. rolni­
czych, cytując przytem dane statystyczne o stosun­
ku cyfrow ym  rosyan i polaków  członków rady 
Tow . humańskiego. C yfry  te nie są zbyt acisle. 
Prostujem y je  na podstawie tych samych źródeł, 
z których cz&rpał autor artykułu (Sprawozdanie o 
działalności hum ańsko-lipowieckiego T-w7a rolni­
czego na d. 1 stycznia 19 10  r .).

Autor wskazuje na to, iż na 279 członków 
T-w a rosyan jest 35, czyli 13  proc., polaków 2.14. 
W  rzeczyw istości w w ykazach członków T -w a w  
wskazanem sprawozdaniu znajdujemy 40 rosvan, 
t francuza, 4 niemców, 2 fyd ó w W  232 polaków, 
przyczem  wśród mch napotyka się pare nazwisk, 
co do narodowości których nie posiadam y w  tej 
chwili pewnych danych. Stosunek narodowości w  
T-w ie humańskiem przedstawia się następująco: 
polacy stanowią 83,1 proc., rosyanie 14,3 proc., in­
ne narodowości 2,5 proc. Iźaloj napotykamy ustęp:
, ze sprawozdania widać, i i  członków rady T-w a 
bvło 69, z któr ch rosyan j.wt tylko 3, czyli mniej, 
niż 1 a proc." Pom ijając, ^ sto su n e k  procentowy 3 
do Ó9 w yraża się cyfrą  4 'ć j proc. 1 obliczenie takie 
nie należy do trudnych), musimy wskązać, iż spra- 
wożdanit w ym ien ia 'yą  członków rady, a nie jak to 
podaje „K ijew l." 69, nie licząc w  tem prezesa T-w a 
(polak), w iceprezesa (rosyanin) i skarbnika (polak). 
W śród tych 49 członków znajdujemy rzeczyw iście 
-  ' otyan, co yąnowi okoio 6 proc. W  rzeczyw isto 
sc. wikrak . ktia s k ł a d a ł a z ' 57 Zisdty w śród któ­
rych rosyan było 5 (około 10 proc i, niemiec 1 
(około 3 proc ) 1 resz7ę stanowili po lary .

Tak się rzecz m iała w  d. i stycznia T910 r.
0  parę stronic zaś da 'e j (str. 4 sprawozdania) znaj­
dujem y now y skład rad y, ukonstytuowanej przed 
23 maja 19 10  roku i w y n o sim y  40 członków, wśród 
których rosyan jest 5 (i2V , proc.), niemiec 1 (prze­
szło 2 proc.) i reszta polaków. N ależy tu jeszcze 
dodać, i i  honorowym  prezesem  humańsko-lipowiec- 
kiego T -w a rolniczego jes( rosyanin (ks. RppninJ
1 z 6 honorowych członków T-'wa 3 jest również 
rosyan.

Przechodząc do podolskiego T-w a rolniczego 
publicysta z „Kjijewlanina" wskazuje na to, że na 
czele szeregu sek< vi stoją polacy i że prezesem  
T-w a jest lir. A. Tyszkiewicz. „K ijew l." przemil­
cza, iż z 15 członków rftdy podolskiego T-w a rol­
niczego 3 czyli 20 proc. jest rosyan, prezesem  ho­
norowym T -w a podolskiego również jest rosvanin, 
p. Czujkiewicz.

W reszcie w  tym samym artykule czytamy: 
,,w tych dniach w  Kijow ie ztbrali się delegaci 
Tow . rolniczych dla om ówienia spraw y serwituto 
wej. Któż byli ci delegaci? W yłącznie polacy i 
nawet kijow skie T-w o rolnicze było  reprezentow a­
ne przez polaka p. Popław skiego". Ja k  w swoim  
czasie podawaliśm y, w  naradzie brał udział prezes 
kijow skiego T -w a ,”p. J .  Dawydow, oraz członek k i­
jow skiego Tow . rolniczego, p. jerem iejew . P. Po­
pław ski zaś, jedyny, zdaniem „K ijew .", reprezentant 
T-w a, jest jego  sekretarzem , ale nie z wyboru.

Uk w idać z powyższego, dane,” cytowane 
przez „K ijew l.", w rzeczyw istości przedstaw iają się

ba dostateczna przyczyna i dla —  obłędu, i Ula 
sznurka...

M ów ił to wszystko głosem łagodnym , bez 
patosu i nawet na pozór bez wzruszenia.

-— O zbrodni, spełnionej na cmentarzu, 
nic nie wiem. K iedyś Polk obraził moją żonę.

W yrazy „m oja żona" w ypow iedział dziw ­
nie, w ahając się i jak b y  w zawstydzeniu.

—  Złajałem  go. A  potem zbił...
I znowu się zawahał.
—  ...M ałego Ja n k a ... T o  jest 011 nawet 

go nie zbił, lecz rzucił dziecku jedno z tych 
słów7, które hańbią... dałem m u  wtedy7 publicz­
nie w twarz... a dotknąłem ręką tw arzy ludz­
kiej po raz wów7czas pierw szy... C zy je st to 
teraz zemsta, czy ja ł ieś nieznane mi w yracho­
wanie, tego nie wiem...

U rw ał i znowu w yjaśn iał Morskiemu szcze­
góły, ani razu już. nie w spom niaw szy ani o 
„m ojej żonie", oni o „m ałym  Ja n k u "... A  po­
tem, kiedy te w yjaśn ien ia skończył, obejrzał się 
uw7ażnie dokoła i, przysiadłszy się bliżej do 
M orskiego, dodał:

—  Nii dziękuję panu za nic i o nic pana 
nie proszę, bo znam pana i w’ięm, że robisz to 
dla człowieka w ogóle i dla człowieka, który7 
nam wszystkim  jest potrzebny —  przedewszyst- 
kiem. O brony i uwolnienia żąda od pana trzech 
Malickich: —  Malicki, który niesłusznie jest ka- 
tow any, M alicki, który teraz zwłaszcza w K ró ­
lestwie jest bynajm niej nie zbyteczny... i ten 
jeszcze trzeci...

—  Znasz pan treść testamentu preze­
sow ej?...

Morski głow ą potwierdził.
—  Więc szczegóły zbyteczne.
Zaczęli rozm awiać poufnie...
Morski pe'nym  i silriyun rozmachem ryso-

nieco inaczej. Musimy fu jeszcze przytoczyć skar­
gi, słyszane ” przez nas niejednokrotnie od samych 
rosyan, którzy zawsze narżekają na bierność swego 
społeczeństwa w pracy kulturalnej Przyjęcie  przez 
rosyanina mandatu w jakim bądż organie w ykonaw ­
czym Tow . rolniczych jest zw ykle następstwem 
długich próśb i nalegań, przyczem  w ybran y korzy­
sta z pierwszej zręczności, aby ustąpu- z tego sta­
nowiska. Nie niniejsza jest dezereya z szeregów 
członków T-w a, naltżenie do których zw ykle jest 
połączone tylko z wydatkiem  kilkurublowym . N aj­
lepszym tego dowodem jest w ykreślenie z list człon­
ków podolskiego T -w a przeszło 140 rosyan za 
nieuiszczenie się ze składki członkowskie). Że  jest 
tak, że nie grają  w  tem roli żadne w zględy naro­
dowościowe, św iadczy o tem faktyczne rozwiązanie 
się takiej rosyjskiej instytucji ziemiańskiej, jak  „So- 
juz ziem lcdielcew  i zieinlewladielcew7".

Brn.
■ M n M H l

Autonomia 
Alzacyi i Lotaryngii.

Niemieckie przedłożenie rządowe, dotyczą- 
će pełnego samorządu krajow ego „zabranych 
prow incyi", odesłane zostało do koinisyi parla­
mentarnej, która w wielu istotnych zasadniczych 
punktach pierwotny projekt rządow y zmieniła 
w duchu zupełnej autonomii państwowej, tak, że 
rząd niemiecki, nie mogąc się na te zmiany zgo­
dzić, zamierza cały projekt cofnąć. Różnice 
między rządem związkowym  a większością ko­
m isyjną są tak głębokie, że o ich w yrów naniu 
nie może być m owy, wobec czego rząd odro­
czył obecnie dalsze obrady na czas dłuższy.

D w aj są św iadkow ie niemi tych zapasów 
parlam entarnych, którzy z najwyższem  zaintere­
sowaniem  śledzą rozwój dalszych rokowań między 
rządem a stronnictwam i. W szystko, co dla 
autonomii krajow ej podjęte będzie na Zach o­
dzie, w najbardziej kulturalnym kraju, ma nie­
zawodnie sym ptom atyczne znaczenie dla naszych 
polskich prow incyi na W schodzie i nie może 
nie oddziaływać na nasze stosunki, gdyż. poło­
żenie prow incyi francuskich, po wojnie zabra­
nych, jest analogiczne do naszych.

A le i F ran cya  z zapartym  tchem wsłuchu­
je  się w rozpraw y kom isyi parlamentu niemiec­
kiego, gdyż. idzie tu o je j  synów , których żadna 
moc am przemoc nie potrafiła pozbawić żyw ego 
poczucia narodowego i nie potrafiła zerw ać 
tych nici, które wiążą francuzów w prow incyach 
zabranych z ich ojczyzną w wielkiej i w spania­
łej Francyi.

Fran cya  śledzi z najw yższą uwagą roz­
praw y, toczące się w k o n isy i konstytucyjnej 
parlamentu niemieckiego. P rasa , francuska ro ­
zumie sw e trudne stanowisko i żadnem nie- 
bacznem słówkiem  nie chce pogorszyć i tak 
trudnego stanow iska. Rów nocześnie odbyw ały 
się rozpraw y w alzacko-lotaryńskim wydziale 
krajow ym  w Strassburgu, a wynikiem  ich byłe 
uchwalenie zuptlnej, niczem nie ograniczonej 
i nie skrępow anej autonomii krajow ej, daleko 
szerszej aniżeli projekt rządowy.

Nie oznacza to, jak  ironicznie powiada 
„Nordd. AUg. Z tg .“ , polityki znanej poa ha­
słem wszystko, albo nic., ale to znaczy, że 
A lzacya  i Lotaryn gia  czują w sobie dość siły, 
aby się oprzeć wszelkim zamachom germaniza- 
cyjnym  i w yw alczyć taką pi jnię autonomii, ja ­
ka im dla ich życia narodow ego i gospodarcze­
go jest niezbędnie potrzebną, chociażby przez 
ten opór miały opóźnić wprowadzenie autono­
mii, którą im rząd dziś w bardzo okrojonej 
formie narzuca.

Okazało się przytem, że stosow ana w P ru ­
sach, tak co do polskich prow incyi, jak co do 
francuskich, zasada prusaczenia i narzucania 
państw ow ego języka i państw owych form życia 
gospodarczego nie udała się ani tu, ani tam, 
i że polityka germ anizacyi zbankrutowała na 
całej linii, tak w stosunku do wyższej, jak  i do 
niższej kultury. Każdy bowiem naród musi 
sw ą kulturę sam w yrabiać w łasną pracą i tylko 
taką ceni i taką może naprzód posuwać; ze 
w strętem zaś odwraca się od wszelkiej narzu­
canej kultury, chociażby ona w oczach narodu 
zw ycięskiego w ydaw ała się wyższą; tego żaden 
naród siłą i przemocą w krąg tej kultury w ciąg­
nięty nic przyzna i obcej kultury narzucić so ­
bie nie pozwoli. Nawet, kiedy zwycięzcy przy­
chodzą iaKo „dobrodzieje", to naród podbity 
musi sobie powiedzieć: Timco Danaos et dona 
ferentes.

Tak sam nastrój panuje dziś w A lzacyi i 
Lotaryn gii „ilp etat d'esprit qui nabdiąue 
rien du fOUVCniru, ten sam nastrój drzy dziś

wal przed więźniem sytuacyę obecną, M alicki, 
wpatrzony badawczo w twarz m ówiącego, jak 
gd yby rzeczyw istą treść jego  słów wzrokiem 
kontrolow ał i krótki z konieczności szkic w gło­
wie sw ojej dopełniał i w szczegółach w ażniej­
szych w y ja & ia ł...

B ladą i wynędzniałą jego  twarz rumieniec 
gorączkow y teraz krasił i usta mu się chwilami 
poruszały. A  obie dłonie w sparł na kolanach 
i, w yciągnąw szy nieco głow ę w kierunku M or­
skiego, siedział nieruchom y, jak posąg, w któ­
rym żyw y ogień płonął i chwilam i garście iskier 
rozpylonych do szeroko rozw artych źrenic 
rzucał...

—  Dziwni z w as ludzie!... —  rzekł w resz­
cie, gd y  H orsk1 tnówić przestał. —  Spraw iacie  
na mnie wrażenie kolonistów, którzy w ciągłej 
walce z napastnikiem  stepowym  wciąż tylko o 
dniu dzisiejszym  m yślą i przechodzącą wszelką 
miarę podejrzliw ość z bajeczną poprostu lekko­
m yślnością łącza .. Bo przecie chociażby taki 
testament prezesow ej jest rzeczą poprostu ba­
jeczną i dla norm alnych mózgów niezrozumia­
łą... Mówię bez przesady, że była to kobieta 
praw ie święta i ten istny fenomen, w ciele czlo- 
wieozem zabłąkany, nikomu absolutnie nie w ie­
rzył... Nikomu... 1 stąd zw loką w zrobieniu 
testamentu do ostatniej niemal gudziny życia, 
a gdy taka godzina nadeszła, trzeba było cały 
ogrom obow iązków, przez testament przew i­
dzianych, w tak dziwnej i niepewnej dłoni, jak 
moja, złożyć... A le się stało...

Stało  się...- powtórzył Morski i przy­
szło mu do głow y, że Malicki z niepotrzebną 
skrom nością dłonie sw oje szacuje... '

A  więzień, jak gdyby myśl tę przeczuw a­
jąc, uśmiechnął się łagodnie i, milcząc, na swój 
aresztancki strój wskazał.

we wszystkich dyskusyach alzackiego wydziału 
krajow ego i wśród postów alzackich* w komi­
syi parlam entarnej. Ju J się zdawało rządowi 
związkowemu, że przedłożeniem projektu prze­
błagał nieprzebłaganych, że rozbroił wszelką 
opozycyę, że zwłaszcza na Francyę, któfą 
stale kokietuje, w yw arł v pływ bardzo korzy­
stny—  a tymczasem cała ta niachinacya na nic; 
cala ludność bez różnicy stronnictw opow ie­
działa się przy pełnej autonomii krajow ej i od­
rzuca jej resztki, mozolnie sklecone w biurze 
rady związkowej. Paweł Deschanel pow iada w 
swym ostatnim tomie „Raroles francaises": „ Mon- 
trez, montrez a vos freres separes que vous 
<jardez piauseinent lesfortes vertus de votre 
race, afin ąuau moins, si nous acons perdu le 
sol no u s yardions les ames!“

T aką jest Fran cya, takimi są Francuzi w 
zabranych prow incyach, w A lzacyi i Lotaryngii.

A  teraz fakt. W ydział kra jow y w S tra s ­
sburgu zażądał uchwałą powziętą 58 glosam i 
contra 5, rów noupraw nienia A lz a c ji i L o ta ­
ryngii z innemi państwam"’ Rzeszy niemieckiej. 
Usunięcia zupełnego rady związkowej i sejmu 
Rzeszy niemieckiej z pod w pływ u na ustaw o­
daw stw o krajow e w A lzacyi i Lotaryn gii, n a­
dania sejm owi krajowem u w Strassburgu or- 
dynacyi wyborczej opartej na powszechnem, 
tajneni równem i bezpośredniem praw ie g loso­
wania, oraz przyznania 3  głosów  w radzie 
związkowej „B undesrath". W  dwu punktacli 
kotnisya parlam entarna godzi się na żądania 
wydziału krajow ego i to w dwóch bardzo w a­
żnych punktach.

W iększością 17  przeciw 7 głosom uch w a­
liła kom isya, że A lzacya i L otaryn gia  mają 
być w yniesione do rzędu państw niezawisłych 
w Rzeszy, tak jak  Baden, W urtenberg, M essya. Na 
czele ma stanąć rząd autonomiczny, według innych 
ina to być rzeczpospolita taka, jak np. wolne 
miasta związkowe Brem a, Ham burg lub L u ­
beka.

Do tego rezultatu przyczyniły się głównie 
g łosy centrum katolickiego, które ma w tych 
krajach silny w pływ  i stara się już teraz o 
glosy przy najbliższych wyborach.

Mam nadzieję, że to nie jest ostatnie 
słow o— miał powiedzieć p. H ertling po wyniku 
glosow ania. K onserw atyści m ają zamiar wnieść 
poprawkę tej treści, że wiadzę naczelną w y­
konyw a cesarz, a natom iast przyznać chcą k ra­
jom zabranym  3  g łosy w radzie związkow ej, 
co i tak osłabi w pływ  Prus. A le  ten projekt 
nikogo nie zadaw ala. Centrum wniosło nastę­
pnie, aby na czele stanął namiestnik miano­
wany przez cesarza dożywotnio W niosek ten 
uchwalony został 22  przeciw 6 głosom w komi­
syi. W yw ołało to wielką kon stern ację  u rzą­
du, który na to w żaden sposób zgodzić się 
nie chce.

Jesteśm y już blizko konfliktu między pa­
rlamentem a rządem, który obstaje przy swym 
pierwotnym  projekcie i ostatecznie taką alter­
natyw ę postaw ił— albo należy A lzacyę i L o ta­
ryngię zmienić w sam oistne państwo związko­
we i tym sposobem stworzyć niezawisłą od 
cesarstw a państwowość związkową, albo kraje te 
i nadal pozostaną jako  „R eichsland" pod bez­
pośrednim rządem namiestnika cesarskiego. Ja k  
rzeczy dziś stoją, konflikt jest nieunikniony a 
od zupełnej klęski rząd związkow y ratuje się 
tylko odroczeniem obrad kom isji, bardzo po- 
dobnem do niechlubne) ucieczki.

w. L

Pogrzeli ś. |  lo n tffl.
P o  uroczystem nabożeństwie żałobnem w 

katedrze wileńskiej w  piątek przed południem 
odbył się na cmentarzu R o ssa  pogrzeb ś. p. 
Józefa Montwiłła. W  kondukćle pogrzebowym , 
obok licznego duchowieństwa i ogrom nych za­
stępów publiczności, wz ęlo udział 30 deputacyi 
od stowarzyszeń wileńskich.

Ulice, przez które ciągnął kondukt żało­
bny, przepełnione były publicznością; m agazyny 
wszystkich narodowości zamknięte. Długość 
konduktu pogrzebow ego w ynosiła około półto­
rej w iorsty. Porządek w zorow y utrzym ywany 
był przez straż obyw atelską. W  miarę zbliża­
nia się konduktu pogrzebow ego do wrót cm entar­
nych zamykano boczne uliczki w celu uniknię­
cia natłoku. W obec tych zarządzeń delegacye 
w ordynku mogły wejść na cmentarz. Po  od 
prawieniu modłów kościelnych pod p-zewodni- 
ctwem J .  E. A dm inistratora M ichałkiewicza na 
mównicę wstąpił p. A leksander Chom iński, po-

—  Zdejm iem y to !.. .— zapewnił Horski.
—  I ja  w to wierzę..^ bo maczej,....
Po raz pierw szy głos tnu się załamał...
—  Z daw ało  mi się kiedyś, że jestem  mo­

cniejszy, że bądź co bądź wszystko przetrwam 
i ze stanow iska, które los 1111 w yznaczył, n l  
zejdę... A no, trudno .. N a dnie duszy ludz­
kiej w ylęguje się niesamowite bydle, które pe- 
wn37ch sm agnięć wytrzym ać nie je st zdolne...
G d yb y nie w iara, że w yjdę siąd oczyszczony ..
to pan nawet nie wiesz, jak  haki czasem w a­
bią... T a k i nieduży, czarny hak mam tutaj..
J a  go wciąż widzę przed sobą i nieraz ja z  nim 
walczę i ta w alka ból mi spraw ia... Poprostu 
fizyczny ból, naw et mógłbym, zdaje się, wskazać 
m iejsce... punkt taki osobliw y, w którym go 
wyczuwam ... A le  to do rzeczy nie należy-. Co 
z nimi?...

Po w jjaśm en iach  M orskiego Malicki gło­
wę spuścił i rzeki krótko:

—  Dziękuję panu!...
Po chwili zaś dodał:
—  Od sześciu miesięcy7 pierwszą chyba 

noc spać będę spokojnie. Dziecku jest dobrze... 
C hw ała 'Bogu!... J a  tego malca, chociaż on 
nie mój, bardzo kocham...

—  Może pan ma jakie polecenie do 
żony?...

W ięzień żywo głow ę podniósł i badawczo 
spojrzał w twarz M orskiego.

—  \  cóż jabym  miał żonie mojej do po­
lecenia? J a  je j dzisiaj zupełnie już może nie 
znam, panie mecenasie! J a  nie wiem, klin wm- 
ściw ie teraz jest moja żona... Sześć m iesięcy... 
T o , panie, wiek cały dla tak w rażliw ego, jak  
ona człowieka, zwłaszcza wśród warunków, w 
jakich żyć musi... N ie... nic do przesłania dla 
niej nie mani— dodał ciszej...

seł wileński do R a d y  Państw a, i przemówił 
mni j  więcej w słowach następujących:

„W yszedł oracz na niwę i zobaczył złamane 
przez burzę konary drzew, i oracz ten zaczął pracę 
1 co skibę odrzucił—pow staw ały nowe instytucye, 
a przed nim szła idea—dobra w ola i w ola ta czy­
niła cuda i orał tę niwę od świtu do zachodu. J e ­
żeli spojrzym y dookoła, tych ludzi, coby prow adzi­
li dalej pracę, przez ś. p. Montwiłła zaczętą, jesi 
mało, jest bardzo mało... Ś . p. Montwiłł w ierzył, 
że niwa ta w yda całe szereg1’ ludzi, nowe pokole­
nia, które rozpoczęta w  pocie pracę dalej rozwijać 
będą na pożytek społeczeństwa swegó..."

Następnie przem awiał redaktor „K u ryera  
W ileńskiego" p. W . B aranow ski; powiedział on 
m i;dzy innem i

„Od mogił takich idą dziwne zorze. Śród 
nocy św iecą one, ludzi od zbłąkania chroniąc, roz­
widniając przyszłość i wskazując szlaki najprostsze 
ku niej wiodące... B yw ają  ludzie -drogow skazy. Sto 
ją  oni niezłomni, śród najstraszniejszych history­
cznych zamieci, i całą sw ą istotą i każdym  czynem 
swoim  w ołają: tędy!... 1 płynie za nimi fala ludzka, 
ufna, iż ich słuchając, na nich w zorując życie, ich 
przykazania spełniając, do celu pragnień swoich do­
trze najrychlej... Takirr człowickiem -drogowskazem  
b y ł ten, komu biją na chw ałę, na pominek w ieczny 
po raz ostatni dzisiaj dzwony świątyń naszych, a za 
którego trumną goni w ielkie łkanie. Instynkt po­
wszechny odczu/ bezgraniczność straty. Któż z nas 
nie widzi bowiem, iż w  szeregu społecznym uczy­
niła się luka okropna. U był nie żołnierz, ale wódz."

W  serdecznych słowach żeguhl rów nież 
Montwiłła poseł Zaw isza. Scharakteryzow aw szy 
go jako człowieka ; posła, poseł Zaw isza w yka­
zyw ał, że Montwiłł czuł się źle w Petersburgu 
i że wymywał się do sw ych um iłowanych in sty­
tucyi wileńskich.

„Tu siły  idą na marne -  m awiał — a ileż do 
zrobienia jest w  kraju". F coraz bardziej odczuwał, 
że jedyną a niezawodna nadzieją naszą jest same 
pomoc i samodzielność. Miejsce swoje widział śród 
tych, co pracują u podstaw. W iedziony tą m yśią, 
już. przed  półtora roku zw rócił się do sw ych  ko­
wieńskich,w spółziem ian z p ro stą  o radę i poparcie 
m oralner.ą złożenie mandatu. Lecz odpowiedz brzm ia­
ła: • J a t o  mąż zaufania — w ytrw ać musisz na tem 
tak odpowiedzialnem stanowisku". 1 znowu po ro ­
ku prosił swych w yborców  wileńskich o zgodę na 
ziożenie mandatu "Lecz znowu przez taK bardzo 
szanujących go ludzi został zatrzymany. Z  pokorą 
poddał się w oli sw ych  elektorów, dając nam p rzy­
kład dvscyplinv społeczne.;.

Ś ą  rośliny, których przenosić bezkarnie nic 
wolno. Ten dąb, bujnie rosnący w  dolinie w ileń­
skiej, nie dał się przefiancow ać na północ. Nic 
wytrzym ał słot i w ich rów  tamecznych i poległ nie 
zgięty, lecz złam any."

Stachowicz w sprawie c h e M i e j .
W  miesięczniku „R u sk a ja  M yśl" za luty 

znajdujemy pierwszą część pracy A leksandra 
Stachow icza p. t. „K w estya  Chełm ska".

Odkładając bliższe om ówienie tej pracy do 
czasu aż się ukaże je j koniec, zamieszczamy tu 
na razie ustęp z przedm owy, którą nap.sai do 
tej pracy sam Stachow icz.

„Szerokie w arstw y społeczeństwa ro sy j­
skiego —  pisze Stachow icz —  są mało poin­
form owane o zaw ikłanej i skomplikowanej 
spraw ie chełmskiej. W szystko, co się ukazuje 
w prasie, wychodzi z pod pióra albo polaków , 
którzy z namiętnością i charakterystyczny^* dła 
nich go~ący7ra patiyotyzm em  bronią infceteuów 
sw ojego narodu i chronią go od w szystkiego, 
co jnogłoby obrazić godność narodową, albo 
z po<i pióra rosyjskich ,nacyorHti»łÓ»W* fupłOUO* 
fobóvr, którzy z taka sam ą nartnęthością napa­
stują polaków , uważając za zupełni* rzecz jnur- 
rnahią i słuszną gnębienie interesówy Sumienia 
i praw a polskiej większości w imię^ in ł^rtśów  
rosyjskiej m rieiszośoi".

P racy  zaś bezstronnej w tej kw estyi do­
tychczas, zdaniem Stachow icza, me było.

„W szystko to zmusiło mnie do zaznajo­
mienia się starannego z całą spraw ą7 TUI miej­
scu. Przy badaniu zaś i roztrząsaniu suraw y 
chełmskiej uważałem za sw ój najpierw szy obo­
wiązek w ysłuchiw anie obu stron, w celu n&j- 
bezstronniejszego oświetlenia n wikłanej kwestyi.

„Sym patyzując zdecydow anie narodow i 
polskiemu, współczując gorąco  jemu z powodu 
cierpień, ucisku i poniżeń jego , nie miałem 
wszakże złudzeń: nie spodziewałem  się, że u sły­
szę od polaków objektyw ne sądy w kw estyi, 
w której szczególnie jaskraw o  przejaw ia się 
długoletnia walka o przew agę dwóch wrogich 
kultur: . polsko-katolickiej i rosyjsko-praw o- 
slaw n ej".

I dlatego badał Stachow icz n ieiylko pola­
ków , udając się i do rosyan , i do in te ligen cji 
maloruskiej.

Ja k c  próbę „bezstronnego* ujęcia kw estyi

P c  w yjściu  z więzienia Horski doznawał 
dwóch wrażeń, które się zlewBły w jak ąś c a ­
łość pogm atw aną:— zmęczenia fizycznego i ulgi 
m oralntj .

M yślił...
—- 'W ięc tacy jeszcze są!...
I lęk, który go opanow ał po rozm owie z 

Mikołajem Saw iczem , rozpraszał się teraz jeżeli 
nie zupełnie, to w każdym razie, zatracając po­
nurą barw ę beznadziejnego mroku, który tak 
jeszcze niedawno zasnuwał przed nim c i ły  w i­
dnokrąg dokoła.

W róciw szy do domu, długo z W ilejką i 
Howruckim o „w ypadkach bieżących* debato­
wał, a potem, zam knąwszy się jak  zw ykle w 
sw ojej sypialn i, już późno w nocy list do lir. 
Woiczkiewifcza wykończył.

„K och any Leonie! Zb liża ją  się chwile 
ciężkie i trudne. Próżnobyśm y dzisiaj określić 
chcieli szczegóły czekającej nas w ałki, ale w a l­
ka— będzie i musimy do mej sami siebie prze- 
dewszystkiem  ułożyć i przygotow ać. Będzie to 
w alka o dusze ludzkie, w alka, prow adzona na 
kilka frontów , z których każdy dla n a sie j przy 
sziości ma niezmierną w agę, a stąd icdnakc 
strzeżony i mocny być oowinien.

„ T y  boisz się „m iasta*, ja  zaś na „w ie ś" , 
równie mi drogą 1 blizką, patr2ę przez szklą 
trzeż.wo-biale i nie powiem, abym o nią był 
zupełnie spokojny'. T rw oży mnie nasza „w y- 
god ow a" klika, obawiam się N ickraszew iczów  
i Taszyckich, nie dzisiaj w czasie gw ałtow nego 
rozpętania zaw ieruchy, ale — jutro, gd y  wzbu- 
izone fale do jak iego  takiego spokoju się uło­
żą. O tem zaw czasu tizeba pom yśleć i do 
szczerego boju z bałamuctwem „wrygodówem* 
przygotow ać się.

VD. c. n .j
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chełmskiej należy oczywiście pracę Stachow icza 
powitać z uznaniem.

Czy jednak potrafił on utrzym ać się na 
poziomie praw dziw ego objektru  izmu —  to po­
każe dalszy ciąg artykułu

f '

Z prasy rosyjskiej.
■O v>błędnej p o lityce* pisze „U tro  R o ss ii-  

z pow odu zn an ej m o w y S to ły p in a .

„Minister spraw  wewnętrznych obaw ia się, 
że przy równouprawnieniu w yborczem  polacy zaj­
mę dominujące stanowisko w  ziemstwie istotnie, 
przynajmniej nu początku tak się W arnie .stanie. 
P o lacy pod względem  kulturalnym  stoją w yżej od 
tłiarórusirfOw, są baidziej zw arci, działają solidarr ie 
i „subtelńy, politycznie wykształcony* szlachcic 
po ski z kraju kaJhódńlego m w ięcej 'szans na 
objęcie stanowiska prezesa albo cztor.ka zarządu 
ziem skiego, aniżeli hieopi< rzo n \,p rz j zwyczajóny do 
Stałej op" .ki rządowej biatornsin. A le  trzeba pa­
miętać, że tylko w  Sam odzielnej pracy i w alce  wy­
kuw a się ts żyzna narodowa i rttzwija świadom ość, 
która jedynie może żapakćńić 'oblicze rosyjfekie tym 
odwfeeżiiie rosyjskim  (?> knŁjotfi.

„O pieka * rradow a —to najgorsza polityka W 
tym wypadku. K ied y  prześladow ania w kraju zmu 
siły  w  X V IjI  wieku naszych staroobrzędow ców  do 
ucieczki „za kordon połski", można było z góry po­
wiedzieć, że nie stracą oni w  nowej ojczyźnie na­
rodow ego oblicza, bo w alka zahartow ała ich i 
umocniła.

„Próba rządu pruskiego zniemczenia Poznań­
skiego, rapom ucą ograniczenia polaków, wyciała zu­
pełn i" niespodziewane ow oce— praw ie zniemczony 
kraj stal się ponownie czysto polskim*.

Zdaniem  „U tra  RosSii* tak działo się 
wszędzie, gdzie stosow ano politykę ogra 
niczeń.

„Można tez z pewnością powiedzieć, że ogra- 
i 'czając polaków  i-s tw a ^ a ją c  kurye narodowo­
ściow e rżąd osiąga wjm iki w ręcz ód.menfte od za 
m ierzonych Ograniczeniam i i przyn.tiSową rusy- 
fikacyą rząd rosyjski podkopuj ■ tylko trw ałość 
gr m ic i państv.a, "sieje w  polakach, litwinach i in­
nych m orodcach dążenia odśrodkowe, rozw ija se- 
paratył-m.

„N ienawiść i stronność są złymi doradcami 
w  polityce wewnętrznej*.

W brew  rs szelkim pozorom beriiński kore­
spondent „R u ssk . S łow a* zapew nia, że sto­
sunki rosyjsko-niem ieckie są obecnie bar­
dzo złe.

Podobno pewien dygnitarz niemiecki mó­
w ił niedawno koresporidentowi w ten sens:

„...W  ostatnich czasach stosunki niemiecko- 
roayjskie znowu się zaostrzyły. Poczdam  nietylko 
tiie w ydał dotykalnych w yników , lecz nawet po­
w iększył obustronny brak zaufania W Niemczech 
rośnie niezadowolenie z Rosyi, a nadto zjaw ia­
ją  się oznaki w różące m ożliwość starcia. Po­
w iem  patiu '^zezerzt-,1 •' jako niemiec: nas obu­
rza szczególniej ciążenie wasze ku Anglii. R o 
sya  ąie chce w idzieć solidarności interesów han­
dlow ych rosyjskich oraz niemieckich i usiłuje po­
za nzszemi plecam i zawiązać nitkę intrygi. P rasa  
wasza' szczuje społeczeństwo refsyjśkic przeciw  
niemcom, ob lew a nas, przy lada okazy i, poipyjam i 
i "lućhać nie chce o szczereir zbliżeniu się wzaje- 
mhertr Id ylla  czasów Bism arcka, kiedy p iaśa  ro­
sy jsk i była  w łaściw ie  ^papierem i farbą drukarską*, 
m inęły. "O becnie W B erlin ie  czytają rów nie uw a­
żnie gazety rosyjskie, jak francuskie i angielskie... 
Nie chcę się br.-a i< w przepowiedni :, ąle pesymizm 
kanclferza K iderlen-W achtera jest jednym  ż ew sk a  
źnłftów roóźHwości konfliktu rtisyjśko-niemi«ćicieg6. 
Zapytasz pan z-pew ne, -.o może dać Niemcom 
w o ju * z R osyą.1 Pod względem  terytoryalnym  t  fi­
nansowym  oczyw iście nic w ielkiego (!).. A le  Wol­
na tta s ż rrr  la* zapewni Niemcom rynki rosyjskie 
i -rausi R e syę  do podpisania dogodnego (Ha NTe- 
tchee traktatu Kami bwegD... Co was w iąże z A n ­
glią?,- Zupełnie nic, a .tymczasem z Nienn ami 
zwtązahf jesteście wspólnością interesów  handlowo- 
kupieckich, crłem i stuleciam i w spółżycia politycz­
nego bok o bok, trąd je ra m i, a n aw et kultura.. My 
oczyw iście clicem y uchylić fconilikt ale  z w aszej 
strony nie vidzim y tycn sam ych usiłowań. P rze­
ciw nie, robi się wszystko, aoy" źłe usposobić, prze­
c iw  nart Rosyę*.

W  ten sam  mniej więcej *ens przem awiał 
lis do kruka

odbyw a w  partyi Uadeckjej staje się coraz szyb 
fczyr.i. .Sławetna partya głup ie je  i to me pow strzy­
m anie w  osobie sw ych  najsław niejszych  prżywódz- 
bów. S ą  natura lnie jeszcze niezupełnie głupi hade- 
jci, ale ną drugim  planie, gdzieś poza Dumą.  A  w 
Dum ie obóz żydowsko-kadecki nabiera coraz bar- 
idziej nizkich cech żydowskich...*

I tak dalej praw i M ienszykow w zwykłym  
swoim  karczem nym  stylu.

M owa M aklakow a nfcpodobała się zupeł­
nie M ienszykowowi.

„Makłakowa już teraz trudno odróżnić od Ro- 
dpzeWą, a to oznaka zupełnie kiepska. Z r  smu- 
laenf (I) wypada stwierdzić, ze pidtes, który Się

■ U !!1 . M  1 » .1 'm i  ■ L I

B roszury Ign. hr. Korw in-M ilcw skiego 
^przypadły naturalnie do smaku redakcyi pe­
tersburskiego „S w ietu *. A le  niestety, pisze 
'„S w iet* .

^ 7 ,Przyjęto je  rykiem  (!) oburzenia i w  W a r­
szaw ie , i w  je j liliach, prow adzących antyrosyjską 
agitacyę w -guberniach zachodnich Ten ryk świad- 

■czy najlepiej jak  dalece my, rosyanie, m am y racyę, 
nii ufając lojalności "polaków .' To, co za 'eca szano­
wny hrabia, sprowadza się przecież do jednego: 

fażeby polacy, przestali w alczyć z Rosyą i szczerze 
(pełnili obowiązki wierńopóddańcze. Jeże li polacy 

taką zdecydowaną zapalczyw ością protestują 
przeciw ko temu, to najwidoczniej wszystko, do 
czego oni dążą, posiada zawsze znaczenie w alki 
z R o syą  i niespełniarda obowiązkow wiernopod- 

idańczych*.

św istek  petei sburtl i pi obuje wszelkich 
sposobów  prow okacyi (j )

y*L*3

T-we pcinocy stufcntom.
P arę  lat temu powstało w naszym kraju 

T -w o  pomocy studentom pt-akom  uniwersytetu 
k ijow skiego z siedzibą zarządu T -w a  w K ijo ­
wie. O celach i zadaniach zbjteczne inform o­
wać, gdyż takowe są zrozumiałe nie w ym a­
g a ją  chyba specyalnych komentarzy. W  ciągu 
dwuletniego istnienia, w brew  dość szeroko za­
kreślonem u w statucie program ow i, T -w o  zmu­
szone było z braku środków m ateryalnych zre­
dukować sw ą działalność wylączm e i jedynie" 
do udzielania niezamożnej młodzieży zapom óg i 
pożyczek długoterm inowych, a więc nie podle­
gających tak rychło zwrotowi, na opłacanie 
wpisów.

A le środki, którym i rozporządza T-w o, nie 
w ystarczają nawet na zredukow any zakres dzia­
łania i Zarząd zawsze musi odm awiać pomocy 
dziesiątkom młodzi :ży akademickiej, zw racającej 
się do T -w a  o pożyczki na opłacanie wpisów', 
bo dla zaspokojenia wszystkich petentów i u- 
dzienia im pomocy w niezhędnyrn zakresie bu­
dżet T  wa m usiałby się w yrażać w cyfracn co- 
najmniej dziesięćkroć większych.

Głównem , powiedziałbym wyłącznem p ra ­
wie źródłem dochodu T -w a  je s t-  urządzany 
przez nie w karnaw ale doroczny „P iknik*. ,

Po za tem dorywczem  i zdawkowem  po­
parciem przez ogól, który w zam ian otrzym uje; 
doskonale zoiganizow aną tradycyjną zabaw ę,! 
T -w o jest zupełnie pozbawione stałego i Syste­
m atycznego poparcia ze strony szerszych w a rs tw  
społeczeństwa, szczególniej zam ieszkałego poza 
granicam i K ijow a, bodajby tylko przez z?p ‘ - 
syw anie się na stałych członków T -w a , bo na­
leży do niego ''za led w ie  kilkadziesiąt ósób... 
Cyfra tó tak mała, że ze wstydem tylko przy­
znaw ać się do niej można, tembardziej, że 
składka członkow ska w ynosi 3  ruble, a w ię ć je st  
dostępna niemal dla każdego.

Rozdzierać szaty ż powodu takiego śmu- 
tnegc stanu i'zeęzy, w zyw ać do ofiar tych, któ­
rym  przyszłość i dobro młodzieży polskiej po­
winna leżeć na sercu, nie będę: są  to już zbyt 
oklepane komunały, których powtarzać nie 
w arto.

Nie o filantropię i nie o o liary w danym 
w jpadm i juz chodzi, lecz raczej o spełnienie 
zupełnie naturalnego obowiązku, o spłacenie 
zaciągniętego kiedyś przez starsze pokolenia 
długu. W szak rok 1 ocznie opuszcza progi u- 
czefni kijowskich z dyplomami w kieszeniach 
paręset młodzieży polskiej, z której bardzo 
wielu przedstawicieli korsystało  w czasie stu- 
dyów z pom ocy .nateryalnej społeczeństwa, o ’ 
trzym ując stypendya, zapom ogi i t  i

Z d aw ałoby się, :że ci ludzie, obec nie ju ż  
jako  fachowcy-— rolnicy, lekarze, chemicy , adwo-j 
kaci i t. d., m a jący  stanow iska i byt zapewnio-j 
ly , nie pow inniby zapom inać o spłaceniu swych,- 

długów , zaciągniętych wóbec społeczeństwa w

tej lub innej formie i, mając możność po temu 
'powinniby przyjść z pomocą i u latn iać, a nic- 
jjednokrotnie nawet dać możność studyowani.a 
następnym  pokoleniom akademickim, które z 
każdym  rokiem znajdują się w coraz gorszych 
warunkach m ateryalnych.

G dyby przynajm niej Ci w szyscy, byli o- 
byw atcle akademiccy, częściej sięgali m yślą 
w stecz do sw ych czasów uniwersyteckich, a nie 
zam ykali oczu na w ypływ ające z tych czasów 
obowiązki, pewien jestem , że na liście człon­
ków T -w a  pomocy studentom figurowałoby 
więcej niż kilkadziesiąt nazwisk'....

A  nie wątpię, że S z a i .  R edakcya nie od­
mówi sw ego  pośrednictwa i otworzy w Dzien­
niku rubrykę „na wpisy na rzecz T -w a  pomo­
cy sttjdentom polakom  uniwersytetu k ijo w sk iego *. 
Jednocześnie pozwalam soDie zaznaczyć, że za­
pisyw ać się do T -w a  można u p. p. Stefana 
jdźkow skiegu , Edw arda W ilińskiego (Mikpląio- 
wska Ac 1) i u niżej podpisanego (W .-Podw al- 
na Jn2 25). Csobiśeie lub listownie, podając 
sw e iinię, nazwisko i adres i dołączając jedno­
cześnie składkę członkowską w kwocie 3 rubli, 
wzamian za co vry'dawane są odpowiednie po­
kwitow ania.

/ Tadeusz Mostowski.
O wImi.iuifciiiwdwWlpa***

LIST  00  REUAKCYI.

W SDrawie syndykatu Rówieńskiego.
Szanow na Redakcyo!

Z  dziwnem wrażeniem odczytałem zamie­
szczony w „Dzienniku* list pana S . B ogdań­
skiego w spraw ie syndykatu rolniczego rów ień­
skiego.

Nie mogłem m ianowicie zrozumieć, o co 
w łaściw ie chodzi autorowi listu. Czy specyml- 
ińe o przyśpieszenie likw idacyi syndykatu ’ r ó ­
wieńskiego, czy też o w yw ołanie dążności do 
likw idow ania kooperatj'W rolniczych wogóle.

Jeżeli chodzi tylko o ow ego „zaw alidro­
gę*, to zapatryw ania m ogą jeszcze być różne.

Może się zdawać panu R ., jako p ra k ty ­
cznemu kupcowi, iż nie pozostaje nic prostsze­
go nad „przem alowanie szyldu*. M ogą zaś 
R ó w n ian ien ie  chcieć na to się decydować.

B yć może, iż Rów nian ii uważają, że po 
zlikwidowaniu drugiej już z rzędu kooperatyw y 
tworzenie trzeciej byłoby już zgoła ryzykow nym  
eksperymentem, bo nie znalazłoby się dla niej 
chyba ani dosyrć kapitału zakładowego, ani kre­
dytu.

B yć  może, iż liczą tam właśnie, że prze­
prowadzenie forsow nej akcyu ratunkow ej i przy­
ciągnięcie do niej szerokich kół ziemiańskich 
obudzi ogólne zainteresow anie, zgrupuje koło 
kooperatyw y zastępy udziałowców— -konsumen­
tów i da impuls dc now ego życia. W szak, bo­
wiem, do syć by byio paru lat Szerokiego zain­
teresow ania i poparcia, aby uratow ana koope- 
•mtywa prócz korzyści pośrednich, które ogóło­
wi zawsze przynosi, pokryła  widonńe jeszcze 
i dotychczasowe d e fcy ty .

Jak ie  są w Rów nem  szanse na ożywienie 
syndykatu, sądzić o tem ostatecznie w ypada je ­
go udziałowcom.

N aw oływ ania ze strony do pośpiechu w 
likw idacyi nie może nie razić.

Jeże li, ktoś czeka, by uprzątnięto „zaw a­
lidrogę* jako  trupa, to przystoi zdobyć się 
przynajm niej na cierpliw ość.

'Tyle o syndykacie rówieńskim .
Przechodząc do stow arzyszeń rolniczych 

w ogólności, jeszcze bardziej nie mogę zrozu 
mieć, cni bono— w imię jak iego  obowiązku spo­
łecznego występuje pan B na łamach „D zien­
nika" z całym arsenałem wyzw isk i łatwych, 
lecz czczjmh ogólników

Jeżeh  pan B  uważa, iż wszystkie ooecne 
kooperatyw y rolnicze są »zawal:’drwgann dla ja ­
kichś w ym arzonych przez niego kooperatyw 
przysrłośoi i eh ciąłby w yw ołać dążność do m a­
sowej ich likw idacyi, to zbyt ciężką m iałby ro ­
botę. Cięższa bodaj, niż miał ów wspom inany 
przezeń D on-Kiszot w w alce z w iatrakam '.

JaK  bohater C erw antes’a  nie mógł zna­
leźć pom ocników do burzenia w iatraków , które 
bądź co bądź mielą m ąk ę , choć i nie zawsz,.

jednakow o dobrze, tak samo ni* znalazłby sze­
rokiego oddźwięku pan Bogdański ze swym 
niszczycielskim ferw orem .

Gardzi pan B. w handlu „sm arowidłam i, 
gwoźdźmi, m aszynami, i t. p .“ , pozostawiając 
wspaniałom yślnie to wszystko różnym sklepika­
rzom; pom .ja zupełnie rozwinięty poważnie 
przez kooperatyw y handel nawozami sztuczny­
mi i nasionam i. Pociąga go natom iast „opie* 
ka nad interesam i produkcyi rolnej* i perspe­
ktywa milionowych obrotów w eksporcie zbo­
żowym i nasionowym . Zapom ina jednak pan 
B ., że jeśli owo eksportow anie nie ma się stać 
całkiem pośłusznem faktorowaniem  na usługach 
spekulantów zagranicznych, to dla lhilionowych 
obrotow potrzebne są kapitały o wiele powa- 
żnie:szc, n. ź się lokuje w „sm arowidłach i t. p .“ 

Prócz pieniędzy braknie u nas także i do­
statecznie uzdolnionych a zrównoważonych lu­
dzi, którym by tak olbrzymie obroty można 
było powierzać.

Dc czasu w ypada kooperatywom  „tizy- 
mać w róbla w garści* i zadaw alniac przede- 
wszystkiem konsum cyjne potrzeby stow arzyszo­
nych, robiąc jednocześnie co można i w kie­
runku zbytu produktów rolnych.

Prosząc Szanow ną R eoakcyę o zamieszcze­
nie tych kilku uw ag w „Dzienniku* w odpo­
wiedzi na list pana Bogdańskiego, pozostaię 
z wysokim  szacunkiem

D. F Zar udzki.
Płoskirów , d. 7 (20) lutego.

K ochana Lalusiu!

Piątkow a reduta kobiet była bardzo pię­
kna. D la czego?... nic wiem, bo się na tem 
nie znam, tembardziej, że o obowiązkach mał­
żeńskich mam zwyczaj zśw szc pamiętać. A le 
w ogóle było wszystko bardzo dobrze i orygi 
nalnie.

Ju ż  na samym wstepie povvitałv mnie 
poprzjrwiązywane do poręczy schodowych ca ­
łe pęki swobodnie bujających baloników, co 
innie trochę zastanowiło, ale ooinyślałem so ­
bie— wytłóm aczą. A  potem na sali rozdawano 
karneciki w postaci m otylów i znowu całe pę­
ki różnokolorowych baloników' bądź bujały 
swobodnie na nitkach, bądź tkw iły w suficie.

Ktoś mi w yjaśn ił, że są to „egidy* nie- 
wieśc*cgo balu, ktoś inny, że to „sym bole". W iec 
spoirzaw szy rm zawieszone misternem; malo­
waniam i Okna salt, pytam: —  czy to także „ sym­
bole*, czy też „eg id y*? Bo środkow e okno za­
słaniał ekran— z bocianem.

Po odpowiedź odesłano mnie do kiosków... 
A le , że w najbliższym mogło mnie spotkać 
pytanie, dlaczego nie zamierzam przyjąć uciziala 
w organizującym  się banku cukrowniczym, 
więc wolalein się nie zbliżać... bo rzeczywiście 
żadnej rozumnej racyi, ani weź wym yśleń nie 
mogłem.

A  fryzury?... a suknie i tak dalej?...
O stylov'o  uczesanych głowach nic ci 

nie piszę... bo nie wódź mnie na pokuszeni*;!... 
A o nogach także, bo takiego absolutnego ich 
zasłonięcia jako żyw o nigdy jeszcze nie spot­
kałem.. S taś, który jest amatorem pięknych 
nóżek, pow iada, .że woale ich teraz widzieć nie 
można, cbj*ba w chwilach katastrofy. B o  w y ­
obraź sobie, że każda suknia jakoś dziwnie ko­
lo kolan splątana, a. z przodu taka długa, że 
aż straszno.

Baw iono się do późna i wyśm ienicie, 
zwłaszcza przy kolacyi, gdzie paniom k aw ale­
row ie p-zybory kotylionow e z sali 'ba low ej 
w podarunku znosili C ałe  stoły i okna tem 
ugarnirow ano, że zaś były  to przedmioty w ie­
lokształtne i przeważnie kolorow e, więc w yglą  
dało to n a  feeryę w skiadźie zabawek dziecin­
nych urządzoną.

Pom yślałem  naturalnie o tobie i już n a­
wet coś sobie upatrzyłem , ale mnie uprzedzo­

no, żc ji st to przedmiot,,  do sta łego re m a n e n ­
tu „O g n iw a *  należący, w ę e  ę nie spierałem. 

Nit? zapffr.iinnj dziecko o m nie— tw ój J a n .

' Gzaray iegomtiió.

W  sprawie łeietenow ziemskie!!,
R ad n y ziemski p. Demczenko vfniósł do 

zarządu ziemskiego referat w spraw ie sieci te­
lefonicznej w gub. kijow skiej, w&ka^pftfl p izy-
tem na to, że jeśli komitet tej kwestia nie
rozstrzygnie— pozostanie ona w dziedzinie pro­
jektów w ciągu wielu lat jeszcze, pomimo iż 
dziś już, będąc w K ijow ie, można rozm awiać 
przez telefon z roznaitem i miejspowościami
gub. poltawskiej i czernihowskiej, k ijow ska zaś 
gubernia najbogatsza i najliczniej zaludniona—  
pozostaje bez tego udogodnienia.

Na ostatniem swem posiedzeniu komitet 
zaniechał zamiaru budowy sieci telefonicznej 
wlasnemi silami i prosił o urządzenie telefonów 
rząd, asygnując na ten cel zapomogę. Referent 
zupełnie słusznie nic może się zgodzie na po­
wierzenie budowy rządowi, który zam ierza p o ­
łączyć linią telefoniczną tylko najgłów niejsze 
punkty gubernii, oraz takie, które zapewniaj;: 
zarządowi poczt olbrzymie zyski. Urządzona 
tak sieć telefoniczna będzie, tylko obsługiw ała 
grupy handlowców, w ów czas kiedy ziemstwu 
potrzebna jest kom unikacya telefoniczna dla 
instytucją adm inistracyjnych, wielkich przed­
siębiorstw przem ysłowo - handlowych, fabryk, 
gospodarstw , banków i t, d.

U komitetu ziemskiego pow stały obaw y
przed zbyt wysokimi kosztami urządzenia sieci. 
R eferent na to wskazuje, iż po odpowiednich 
popraw kach w projekcie sieci oraz przy' niz- 
kieh stosunkowo cenach drutu koszta budowy 
w yniósą Około 270 — 280 tysięcy  rubli, żapeW- 
ńiając ziemstwu jakie 50,000 rubli oszczędno­
ści na ulepszenia techniczne i zniżenie taryf 
Co się tyczy praktycznej Strony urzeczyw istnie­
nia telefonów, to należy zwrócić uw agę na to, 
iż zarząd poczt, nie gw arantując terminu, w 
którym zostaną urządzone telefony, przeciągnie 
tę spraw ę do nieskończoności, tem bardziej, że, 
ze względu na swą urzędniczo-biurokratyczną 
orga.iizacyę, on nie jest w stanie prow adzić 
takiego przedsiębiorstwa i, po urządzeniu sieci 
guberniaInej, zieinstwo będzie posiadało takie 
sam e telefony w yzyw ające tylko rozstroj n er­
w ow y, jak  i miasto K ijów . W szystkie próby 
urządzenia telefonów przez rząd dają w całej 
R o sy i wyroki ujemne, co pow staje stąd, iż 
technika i urządzenie' tćmTpnów pow inny 'być 
zastosow ane do potrzeb 'życiow ych," a nie sp ó ­
źniać się ó dw a lata, jak  to jęst w telefonach 
rządowych.

Przvkład sieci prow incvonałnych w ykazu­
je , iż telefony ziemskie zupełnie odut>v 'Tdaja 
swemu zadaniu. Abonenci telefoniczni, ęuDr 
kijow skiej mogtj być podzieleni na trźyl kaie- 
gorye: i> fabryczni i przemysłowi^ do których  
należeć mogą 3^8 fabryk, gorz jlnj, b jo w aró w , 
m łynów, banków i t T ,  , zn.ąjd.ui.ącycu się w 
gubernii, 2) admi nstracyjn i, ofeo)o 2qó, w resz­
cie 3) pryw atni, których.,ilość inoże być obli­
czona .n ą _ 7 5 .jia  każdy.,po,wiąt, ęjsti-„ 9P» 
gubernię. O kreślając taryfę dla pierwszej ka- 
tegoryi po too rubli locznie, a dla drugiej i 
trzeciej po 50, otrzymam} sumę zysku w w y ­
sokości 85,000 rubli, je ś li 'z a ś , do tego doliczyć
23.000 rubli za korzystanie z .'telefonów, na sta- 
cyach i telefonograny, to przychód bruttp .-w y­
nosić Dędzje 108,000 rubli. Koszta, wH^złSjąc \y 
to am ortyzacyę osiem nastoletnia i potrącenia w 
w ysokości 3 proc. n a  rzecz skarbu,.w yniosą
67.000 rubli rocznie. C y fry  te, oparte .n a  ^da­
nych statystycznych gubernii posiadających  te­
lefony, są minimalne. R e asu m u ją c  to w szystko, 
referent postaw ił następujące wnioski;

i ł  Cofnąć uchwały <j> pnwierzeńm budowy 
telefonów rządowi, 2) w nieść staranm  o kćm- 
cesyę telefoniczną dla ziem stwa na 18  lat, za­
pew niając skarbow i 3  proc. z dochodów brutto, 
3) fundusz w kwocie 330  tysiccy rubli poż\ 
czyć z funduszów ubezpieczeniowych ziemstu a,

Cztery tygodnie pływania pe 
Morzu Śrófalemnem.

m .

P ort-Said . Ju ż  przeszłego rófcu wjeżdża-, 
liśmy w raz z czytelnikami do kanału Sueskie4 
go , do którego Port-S*.!d jest bram ą. Je stto  
zarazem  i Wjazd m4& kl3 fdts (fkW ttdks. A  więp 
palm y, piasek, pustynia, ludzie czarni i brązn 
wi, a przedewszystkiem  słońce— i w szystko ką­
piące się w słońcu.

Po tylu dniach podróży morze, dotąd pU: 
ste, bezludne, zaludnia się. Z e  w szjstk ich  stron 
prują ku Szyi kanału parow ce, rzadziej smukłe, 
zgrkbne żaglow ce —  żaglow ce szlachetne, jak  
szlachetniejszą jest praca łudzi j  sil przyrodzo­
nych, niż para kotłów.

A n glicy  na morzu są bądź co D ą d ź  jesz- 
czę górą. Na 100  okrętów angielskich, handlo­
wych czy wojennych, jest dotąd tylko 8ó 
„N iem ców ". A le starają się, sapią gru b asy  i 
pewno prędko w ysapią różnicę— anglików  do- 
gonią.

A  wtedy będzie wojna, jakiej jeszcze nie 
było, a trupów moc taka, aż słońce zajdzie, 
skryje się, by nie św ie’c:ć taki ?j rzezi.

Tym czasem  św ieći jeszcze, grzeje, już pa­
li prawie.

Okręt zwalnia. Ś ru ba cichnie. Fi ężą s ir  
liny. btop. ,

( *bejmuje nas Cook. Na czas afrykańskie­
go  póbytu nawet cesarz W ilhelm , cóż dopiero 
Szb.y turysta, staje się rzeczą i Własnością te ­
go  kosm opolitycznego prow odyra —  niezbę­
dnego.

Statek przestoi w Port-Said  dw a dni. K a ­
żdy chciałby dostać się coprędzej na ląd, aby  
doprowadzić do rów now agi członki, rozkołysane 
morską przeprawą.

A b y dostać s ię  jednak na brzeg, trzeba 
zdać 3  egzam iny 1) na komorze, że nie wie­
ziem y opium, 2) urzędnik t. z. polityczny nie 
żąda paszportu, ale w ym aga f le t u  w izytow e­
go. 3) N ajgorzej z kwarantanną, która w pra­
wdzie r*adko spada, ale w isi nad każdym, kto 
w yłąd swtijt w Afryce, Egipt, czyli anąlicy i 
lad ye— czyli znowu aftglicy, hiorąc odwet za 
dżumę, od której odgradza się Europa, każą 
nam legitym ować sie, że nie importujemy do 
Alryki cholery.

G dy scatek podpływa, w yw iesza j( dną

flagę, aby mu w ysłano pilota, a drugą, żółtą, o 
doktora prosi. Czekamy z godz nę. A  statek 
pełen cnorych, którzy w yciągają  ręce do słoń­
ca, i Zdrowych, spragnionych wschodnich wra 
żeń. N iecierpliw ią się szczególniej nierucy. For- 
maliści w domu— za granicą nie znoszą żadnych, 
rrudnośtti, form alności. Nrccierpbwią się i to 
głośno, krzykliw ie, ja  przystoi na źle wychowa-*' 
nyćh par w enńaszów. D októr przj*jtdrał. Ja k  gę­
si, jeden- aa -drugim przeraaszerowu]'e. przed nirri 
cala. załoga, aż do białych kucharzów i czar­
nych palaćzów. Skończył. S y n  W schodu mę­
czy Się łatw o. Podają mu czarną kaw ę. Po 
krzepiony zaczyna rew idow ać podróżnych. Z a  
gląda nam w oczy i za puls bierze. Znow u 
skończył. Jesteśm y zdrow i. Statek nazyw a się 
„G ren ad a ‘T  Tym  razem, wbrew poecie, „iO 
Grenadzie niema zarazy

N a maszcie inna już pow iew a chorągiew . M a­
my t. z. „libera pratica“ . Uszczęśliwieni zapomi­
nam y niecierpliwości i gniewu. T ylko  nierncy 
jeszcze protestują, grożą konsulem , mruczą i 
mrucząc schodzą z okrętow ych schodów: przo­
dem idą wojskowem  tempem samce niemiec­
kiego rodu —  po nich dopiero idzie kaczym 
Chodem to, co się u nich nazyw a —  kobietą.

Jeszcze jedna form alność: już mamy w y ­
jechać za ki atę portow ą, gny zatrzym uje nasz 
Uoofc owski omn bus jak iś  funkeyonaryusz „zdro­
wia* i prawdziwie francuską francuszcz ,zną 
zapytuje, czy nie mamy brudnej bielizny w w a­
lizach. A ngielki gorszą się, francuzi dow cipku­
ją , ni :mcy znowu irytują się. A le  powoli w szy­
scy  podpisujemy podsuniętą deklaracyę druko­
waną „n a  honor w yrzekającą się zaeholerzo- 
nej bielizny— dosłow nie tak^  „... Je dec.lare 
sur 1’honneur ne pas aroir de lingę sah dam  
mes bagdges". Honor? Bielizna?

Biedny honor! najszlachetniejsze pojecie 
praw dziw ego honoru koszlaw i się, w ykrzywia, 
ginie raz więcej w karykaturze —  tym razem, 
nie w pojedynku— ale w kw arantannie.

A  więc mamy la licenza d' lĘcita i stopą 
stąpam y nareszcie po ziemi śnionej „w  10 0 1  
nocach*.

Tym czasem  nie śnim y, ale czujemy, fak 
nas ciągną dragom ani, przewodnicy licjnujący 
się wzajemnie, kto komu więcej ciekawych rze­
czy pokaże, a mniej za to weźmie.

Co widzieć w Port-Said  można, opisuje 
Sienkiew icz w „L istach  z A fryk i* . Czytajcie. 
M y idziemy na kolej. Zatrzym uje nas zbiego­
wisko. Dwóch arabów  szarpie się za włosy, 
klni<* co się zmieści. Podsłuchajm y duszę ludu

na W schodzie. D ragom an tłómaczy: „T y , psie, 
synie psa, bękarcie, kuternogo. T y  Jahudi’, co 
znaczy: „T y , żydzie*. T o  najw yższa obraza,
niema większej —- naw et w K oranie.

Tu taj antysemityzm nie dziwi. Niechrze- 
śc ija n ii m ogą być antysem itam i —  jeżeli im 
sm akuje ta naganka.

Na dworcu już czeka pociąg. Nic otwie 
r a  nam w agon u  arab , którego to je st funkcyą. 
Szlachcic, choć w domu zw ykł służyć sobie;
0 ile m łże, sam  -A- staje s ię  prędko w ybred­
nym na W schodzie, gd-ię ludzi jest mrowie
1 Sług tyle, ile ludżkićh funkcyi i zachcianek.

Oglądam się za tym Osobnikiem, który, 
jak go znam y z przeszłego roku, podczas jazd y 
ogrom nym  pióropuszem om iata  miałki piasek, 
w latujący do w agonu i D okryw aiący . siedzenia.' 
Je st. R y su je  arabeski, iaraońskie hieroglify na 
osiadłem jtiż piasku. Arab na\Vet stary* bawi 
się ja k  dziecko. Nie zmiata} piasku, bo go ba­
wiło arabeskow anie. R yso w ał, mrucząc pod 
nosem surij z Koranu zakatarzonym  głosem , 
Muzułmanin ciągle K oran  mruczy, a zawszę 
przez nos.

Obrazek wschodniego pojm ow ania obo­
wiązku, itlustracya do w schodniego Malesh —j- 
„mni< jsza o^to*. T o  wciąż przy-każdej okazy i 
powtarzane „m niejsza o to* przypom .na ro sy j­
skie „ ruczewp*, które tali podobało się B is ­
m arckowi, że, gdy p ierw szy raz przyjechał dc 
Petersburga am bkSadorować w 18 59  roku, ka- 
zął sobie zrobić brćlok z napisem  „Niczewo.*, 
m ówiąc, że w tem słow ie jest charakter ro- 
syanina —  bezsilność R o sy i. Brelok ten nosił 
całe życie, mówi historyk. W  bezsilności Ro-1 
syi widział siłę Prus. 1 korzystał z niej.

Przejeżdżam y ponad polem seradelli. Mój 
kompan kolejow y opowiada, że-koszą ją  12  ra-. 
3y do-róku. Dalej póle zielonego jęczmienia. 
SD asają go na pniu 3  —  4 razj- w ciągu ro ­
ku. N aw ącha się mułu nilowego —  i odrasta, 
egipski jęczmień!

Ja k  połc szerokie łokci kilkadziesiąt, prze­
ciągnięty jest sznur. Podtrzym ują go kołki, w b i­
te w ziemię co parę łokci. Ja k  kozacy konie, 
tak tu przyw iązują do; sznura rząd wielbłądów, 
albo baw ołów . Sam e samce. Na W schodzie 
nietylko kobiety -izolują. G d y  baw oły zjedzą 
jęczmienia, tyle, ile dosięgną pyskiem, pastuch 
przesuwa linę. ćyw v żłób połączony z „h a r­
towaniem *.

N aw óz— bo i to już bywa, jak na Ukrai

nie, tak i nad Nilem, w yw ożą na oskach. O bju­
czony dwom a koszami dostaw i oślisko na pole 
nawozu nic mniej, jak nasz chłopek na sw ojej 
furmance.

Jeżeli nie osła, to objuczają starego konia. 
Brónow łoka, Wywloką, ale arabska. W ięc od- 
sad a jest i •fartfazya.

Na obrazkach m alują chętnie wielbłąda, 
stojącego w poprzek toru kolejow ego: protest 
patryarchalnej zoologii przeciwko lokom otyw ie. 
W idziałem  na oczy niejednego wielbłąda, odw ra­
cającego s*ę niepolitycznie od Drzejeżdżającego 
pociągu. Pozycya także w ym ow na.

G arbate zwierzę przeżyw a się na dobre. 
W szak kolej dociera już do szpiku Arabia de- 
Serta. Zapow iedziane już jest przedłużenie 
„O rient E \p re ss, Paryż —  Konstantynopol —• 
M ekka*. K araw an y  przejdą do historyi. Szkoda.

W ielbłąd schodzi z pola, ale Nil zawsze 
Nilein. O prócz tamy (le bnrrage), która ko­
sztem milionów reguluje, sżynkuje jego  mulern,
50,000 m ałycn elew atorów , które osioł lub żona 
Felłaha obraca —  czerpie z Nilu wodę namu- 
łem gęstą i rozlewa na pole, rodzące setne 
ziarno..

T e  biedne żony egipskie, wym arzone le ­
gendami haremów! Czego one nie w ypracują 
na w si egipskiej? Czego to nie żądają od nich 
mąż i nędza? W ielbłąd z osłem źle ciągną so ­
chę 'araonow ą, ja k  nasza litew ska —  starą. 
Ale. żona, sprzężona z bawołem , pod batem 
męża, idzie i dochodzi do końca zagonu

Na przeprząg ma fellach drugą żonę, 
czasem trzecią i czwartą. K oran  pozw ala ną 
cztery. '1 o też, gdy po zebraniu bawełny idz’ ". 
on do miasta, kupuje w achlarzy 4, lakierków 4
i 4 buteleczki płynu do zafarbow ania na czer­
wono paznogei. W szystkiego po cztery —  
j,aroa“ . T ak ie  są gościńce od św ięta. Od po­
wszedniego dnia fellah ina dla 4 żon —  czte­
ry  sochy.

Płodoznnan zw yczajny nad Nilein jest ta­
ki: jęczmień, kukurydza, baw ełna. Ja k  burak 
dla naszych cttkrowarzy, tak baw ełn a-jest wy- 
pieszczonem-, dzieckiem egipeyanina. D aje oń 
jej co najlepsze: krw aw icę sw oją 1 m ie p c c  n aj­
lepsze w plodozmianie.

G dy „w atę* zbierze i w wańtuchy popa­
kuje, me sprzeda je j poprostu, jdk gospodarz 
zboże, ale spekuluje-nią n a  giełdzie w Aleksan- 
dryi. Tam tejsza giełda uchodzi za n a jś mi e l s za  
w św ięcie co do spekulncyi; a ob raca  m iliarda­
mi „funtów * i milionami tloinoków bawełny.

Dojeżdżamy go Kairu .
Oddaję kuferek tragarzow i —  „S c h a ja " .

I o trochę trąci naszym miszuresem, ale jest 
prawdziwie po arabsku.

W siadam  do dorożki —  „arbad i*.
Mów.ę mu. aby jechał ptędko —  „ja lla * .
Jedzie tak prędko, że koń ślizga się, pada 

i pas poka.
. Nie umiejąc dużo po arabśku, w yrw ało  mi 

się brzydko, ale po naszemu —  a szesob fioho 
tMka roztrasla!

Dorożkarz widocznie zrozumiał, bo mówi 
„m niejsza o to "— malesh! T o  sław ne „m niej­
sza o to “ , które arab co chwila sto razy na 
dzień powtarza, czy mu koń padnie, czy jedna 
z czterech żon ucieknie.

N areszcie podjeżdżamy do hotelu —
Loki mada.

Ile się należy —  kCMD*
Żąda za dużo —  place mu podług taksy. 

Tym  razem oczywiście nie mówi mafcłli. O po­
w iada dużo - - j a  nie rozumiem nic. Szw ajcar 
hotelowy dopłaca, przepłaca i jeszcze nadpłaca 
na piwo baltsehish.

B yw ają  turyści, którym  to krew psuje. 
Lepiej na przyszły rok nauczyć się lepiej po 
arabsku.

Nazajutrz wracam  do Port-Said . N a pól 
d ro gi stacya  Tamta, sław n a jarm arkiem , na 
który przybyw a do 150 ,0 00  arabów . W sz yst­
ko koczuje za miastem pod namiotami, ona 
steczko małe. K aruzelów , dya.be!skich m łynów 
i rozmaitych hojdalek —  setki. Latarni- li.rop, 
chorągiewek, nie tysiące, ale dziesiątki tysięcy, 
bo najw iększy arab jest.zaw sze jeszcze wielkiem 
dzieckiem. W ielbłądów, osłów i owiec, nakra- 
pianych czerwoną farbą —  stada. A  na to 
wszystko dmucha S ah ara  —  piaskiem, żarem, 
spieką.

Dalej piramidy maszyn do szycia Singe- 
ra  i stosy gotow ego ubrania i obuwia niemiec­
kiego dla frantów arahskich. Zaw sze Niem cy 
i ich '„Rcisendery'1.

O w jarm ark będzie kiedyś w sierpniu ale 
i dziś tu już praw ie upał. N a dworcu obno­
szą aiabczyki, sudańczyki czarne, ale zgrabne, 
zwinne, sprytne, kosze poziomek na długich 
zielonych ogonkach. O grom ne, przepyszne, ale 
już  raz widziałem jak  chłopcy obm ywali je, 
khuląc każdą po kolei poziomkę do gęby. Z a ­
pamiętałem. lYeaz- „ril!tu!

Ksawery Krasicki.
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4 1 w ybrać specyalnąkom isyę z przedstawicieli k a­
żdego powiatu i polecić j£ j opracow ać wspólnie 
z zarządem projekt telefonów, wreszcie 5) prosić 
przed staw icie l adm inistracji miejscowej i po 
słów do Dufiiy -Państwowej o poparcie starań 
komitetu, aby latem roku bieżącego prz}-stąpić 
do urządzenia sieci.

G ubernialny zarząd ::ieinski przyjął po­
wyższy referat i oddał go na rozpatrzenie ko­
mitetu gubernialnego na dzisiejszem posie­
dzeniu.

KR ON IK A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 13  (a6) Katarzyny.
Jutro 14 (27) W alentego m.

Wschód słońca o godz, 7 m 14. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 45 
Długość dnia godz. to m. 31

K t l t n d a r z y k  H is t o r y c z n y .
13 (26) L u f  eg o .

Roku 1383- Na S e jm ie 'w  Sieradzu Ja d ­
wiga, córka Ludwika, K ró la  Polskiego i W ę­
gierskiego obrana K rólow ą Potską.

—  Teatr polski. Przypominamy, że dziś 
D e n e f i s  utalentowanego artysty naszego teatru 
p. Lochmana. Odegrana będzie doskonała kome- 
dya Ernsta „Dyrektor Flachsman*, która przed 
kilkoma laty cieszyła riedużem powadzeniem w 
Warszawskich teatrach. W  głównych rolach w y­
stąpią p. p, KraBn cka, Lochman, Piotrowski 
i Nowacki.

—  Z Towarzystwa dobroczynno^.!. Pre-
zet zarządu zawiadamią, iz posiedzenie człon­
ków zarządu .T-wa dobr. odbędzie się d 15-go  
lutego, to jest we wtorek o godz 8-ej wieer , 
posiedzenia zaś pań Jcuratorek we wtorek w ca­
le nie będzie.

— Bal Towarzystwa dobroczynności. 
Jutro w salach klubu kupieckiego odbędzie się 
bal na izecz kij. rz.-katol. Towarzystwa do­
broczynności. Początek balu punktualnie o godz. 
10-ej wiecz. Bilety są do nabycia u członków 
komitetu, par: K. Chojeckiej, C. Czerwińskiej 
(M.-Żytomierska 7), L . Jaroszyńskiej (Kresz- 
czatyk Ns ia), M- Kaczanowskiej (Plac Mikola- 
jowski, ul.. Nowa N° 4), K. Kozakowsłjej (Fun • 
duklcjowska 43), L . Neyman, E. Sokołow­
skiej (Tereszczenkowska Ns 13) i panów: A. 
Czerwińskiemu, K. Kosakowskiego, T . Micha­
łowskiego, M. Pietkiewicza (Puszkińska Ni 33)i 
A. Sokołowskiego, Ą r hr. Tyszkiewicza i A. 
Żadory (Ruski Bank dla handlu zewn.).

—  Bal techniczny. W e wtorek dnia 15  
lutego w salach klubh kupieckiego odbedzie się 
tradycyjny bal techniczny na korzyść Bratniej 
Pomocy studentów politechniki kijowskiej. W  
tym roku, jak i lat poprzednich komitet orga­
nizacyjny dokłada wszelkich usiłowań, by goś­
cie jak można nk i weselej Spędzili ów wieczór 
i by wsp6innienfa z wmów rozmarzającego 
walczyka i dziarskiego mazura towarzyszyły im 
do roku następnego. Główna uwaga zwrócona 
jest na kotylion, do którego w tym io lu  "będą 
wprowadzone nowe akcesorya.

Roli gospodyń i gospodarzy uprzejmie 
podjęły się panie: Brzezińska IŁ  (W. Podwalna 
6), Brzozowska M. (M.-Błagowie >zczeńska 59), 
Chojecka K  (Michałowska 12), Chorzewska M. 
(W Włodzimierska 45), Gembicka K. (Bankowa 
io), Kamińska Z . (Lwowska 30), Marcinczyko- 
wa (W. Włodzimierska 22), rir. Miączyńska 
M. (Michałowska ao), Niedzielska J .  (W. W ło­
dzimierska 48.A,, Przeżdziecka M. ("Muzykalny za­
ułek), Żethofer (W. Podwalna 4), oraz panowie: 
Bukowiński A . (Kreszczątyk 35), Bukowiński M . 
(Kreszczatyk 5), Czerwiniski A  (M, Żytomier­
ska 7), Dobrowolski Ą . (W. Włodzimierska 47), 
Glinka O. (M. Wlodzimiei lik a 241, Michałowski 
T . (W. 'Włodzimierska 35), Rząśnicki K. (Fun- 
duklejowska 50), Łoziński W . (Funduklejowska 
33\  Sągajło E. (W. Włodzimierska 27J, Zadora 
A . (Ros. bank dla handlu zewnętrzn.).

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż z po­
wodu wczesnego ukończenia balów tańce roz­
poczną się punktualnie o godz. 9-ej.

—  Bal maskowy. Tegoroczny karnawał 
wprowadzi’ do pięknego korowodu bali nowe 
artystyczne urozma cenie w postaci „Reduty". 
Jest ona poniękąd wstępem, czyli też odmianą 
„Balu maskowego", który zwykł jest otulać sie­
cią arfysfycznyeh pomysłów nietylko główki 
nadobnych tancerek, ale i kibicie ich— tajemni- 
czem dominu. Ba' maskowy jesi cechą właś­
ciwą staropolskich zabaw zimowych, o których 
mawiano: „niemasz zapust bez maszkaryje. i$al 
taki, jako iedna z głównych atrakcyi karnawa­
łowych, odbędzie się w salonach „Ogniwa* w d. 
r6 b. m. na rzecz Towarzystwa kolonii leN 
nich.

—  Zamknięcie gazety. Wczoraj wyszedł 
ostatni numer gazety „Kijewskija W iesti". 
Gazeta została zamknięta wskutek trudności na­
tury finansowej.

— Z historycznego Tow. Nestora Lato 
pisca. W  niedzielę dn. 1 3  b. m o godz. 7 -ej 
wieczorem odbędzie się w V  auaytoryum uni­
wersytetu posiedzenie Towarzystwa historycz­
nego im. Nestora Latopisca, na Wtórem będą 
wygłoszone następujące referaty:

1) „Pamięci Aksakowa* przez C. A . Mak­
symowicza;

2) „ Z  papierów pop. A . Kuhszu* (List do 
hi. N. Protasowa dn. 18  listopada 1846 r.)

Na posiedzeniu zamkniętem nastąpią w y­
bory nowych członków Tow arzystw a p p. A . 
Gruzińskiego, W . Maslowa, G. Ilińskiego, M. 
Ditwichsa, jako członka korespondenta p. W . 
Kuliczko.

—  Narada. Dn. 14 b. m. w Żytomierzu, 
pod przewodnictwem gubernatora u ołyńskiego, 
Kutaisowa, odbędzie się pojedzenie przedsta­
wicieli rozmaitych instytucyi w sprawie budowy 
odnogi kolejowej „Zytomierz— Łu giny". Jak 
to podawaliśmy we wczorajszym numerze, w y­
tknięciem trasj tej linii zajmuje się obecnie inż. 
Birnatowicz, a odnoga ta pozostaje w związku 
z budową kolei Słowiańskiej. Jako przedstawi­
ciel zarządu koli i Pol.-Zachodnich, wyjeżdża na 
zjazd starszy agent handlowy tej kolei, p. \n- 
drejew.

—  Oglądanie linii. Naczelnik kolei Pot - 
Zach., p. Niemiedlajew, wyjechał wczoraj z Ki­
jowa w celu obejrzenia lina.

—  Delegat- Na ogólny zjazd kolejowy 
w Petersburgu wyjechał delegowany przez za­
rząd kol, Poł.-Zachodnieh przeckstawiciel służby 
handlowej p. Zimelt w.

—  Handel świątośclaml. Na skutek sta­
rań zarządów1 klasztorów w Ław rze i Micha­
łowskiego, oraz handlujących śfrwiętościaim przy 
tych klasztorach, metropolita kijowski i halicki

D

ria w ja n  zwrócił się do synodu w spraw ie ska­
sow ania postanowienia obow iązującego kijów- 
skie| rudy m iejskiej, zabraniającego handlu świę- 
tościami w niedziele i święta.

O berprokurator synodu zwrócił się w tej 
spraw ie do m inisterstwa spraw  wewnętrznych, 
które, po porozumieniu się z ministerstwem 
przemysłu i handlu, zawiadom iło generai-guber- 
natora kijow skiego, iż uznało za możliwe ze­
zwolić na 5-gaHJwnny lmndel świętośeiair.i w 
niedzieie i święta, przyczem poleciło zapropo­
nować kijow skiej radzie miejskiej powtórne 
przejrzenie odnośnego paragrafu postanowienia 
obowiązującego o odpoczynku świątecznym.

Polecenie to naczelnik kraju zakomuniko­
w ał wczoraj gubernatorou i, zaznaczając ze swej 
strony, że nie widzi dostatecznych powodów do 
zezwolenia na handel świętościam i w niedziele 
i święta, jeżeli zaś idzie o dostarczenie pątni­
kom obrazków świętych, książeczek i t. p. w 
niedziele i święta, to bez naruszania odpoczyn­
ku świątecznego duchowieństwo m ogłoby je w 
dni świąteczne rozdawać pątnikom bezpłatnie.

—  Sesya komitetu ziemskiego- Dzisiaj
0 godz. i-e j po poi. w lokalu klubu szlachec­
kiego otwarta będzie sesj-a kijow skiego komite­
tu do spraw  gospodarki ziemskiej.

—  Wywożenie 'śniegu. Zarząd miejski 
polecił wszystkim właścicielom  kamienic rozpo­
cząć wywożenie śniegu z uiic miejskich od po­
niedziałku d. 14 b. m. Stosow nie do przepi­
sów  obowiązujących, śnieg musi być żebrani­
na ulicach pierwszej kategoryi w ciągu 3  dni, 
w yw ieziony zaś w ciągu tygodrjia. N a ulicach 
drugiej kategoryj. 'śnieg powinien być zebrany 
w ciągu tygodnia, w yw ieziony zaś w ciągu 2 
tygodni.

—  Z komitetu rejonowego W czoraj w 
nocy skończyty się posiedzenia kijowskiego ko­
mitetu rejonow ego. Rozpatrzono nową ustawę 
Jcolei rosyjskich w części, dotyczącej ruchu pa­
sażerskiego i Drzewożcma ładunków, u legają­
cych lalw o zepsuciu. Oprócz tego komitet z a ­
twierdzi! spraw ozdanie kasow e zarządu kom ite­
tu. O gólna suma w ydatków  komitetu rejono­
w ego w r. 19 10  w ynosiła 6 1 ,5 2 8  rb., pensya 
urzędników komitetu w ynosiła przeszło 1 3  tys. 
rubli.

—  Skarga wyborcza. W yborca cyrkułu 
pałacow ego, archit. Szlejfer, wniósł do senatu 
skargę na nieprawidłowości, dopuszczone w cza­
sie w yborów  z tego cyrkułu.

—  Lekarze sanitarni. Gubernia! ny za­
rząd ziemski utworzy pięć nowych posad leka- 
karzy sanitarnych w następujących miastach: 
K ijów , W asylków , K an iów , C zerkasy i Czehryń. 
Pensyą lekarza określono w ilości 2,000 rb. i 
200 rb. rocznie na mieszkanie. Stosow ne po­
dania kandydaci powinni składać w kijowskim 
zarządzie do spraw  ziemskich do dnia i-g o  
marca.

—  Stowarzyszenia spożywcze. W edług
danych kijow skiego zarządu gubern ’alnego w 
roku 1 9 1 0  zatwierdzono w guli. kijow skiej li­
stowy 97 tow arzystw  spożywczych. W  tej licz­
bie w  powiecie kijowskim  2 1  tow arzystw , ber- 
dyczowskint— 8, w asyikow skim — 4, zwinogródz- 
kim —  2, lipowieckhn —  19 , rrdom yskim  —  4, 
skwirskim — 5, humariskim— 9, czerkaskim — 4, 
czehryńskim— 4, tara szcza ńskim— 8 i kaniow ­
skim— 9.

—  Zmiany w zarządzie ziemskim. In­
struktoram i T -stw  drobnego kredytu zostali 
m ianowani: b. inspektor drobnego kredytu przy 
ekaterynodarskiej filii banku państwa K . Sze- 
mitow; b. inspektor drobnego kredytu przy filii 
banku państw a w Roninach S . Suchenko, se­
kretarz suchodzkiego zarządu ziemskiego I. A r-, 
changielski i kandydat do posad sądowych oraz 
kandydat nauk przyrodniczych I’ . Domanicki.

N a instruktorów T -stw  spożywczych mia­
now ano: prezesa nienadyskiego T -w a  spożyw ­
czego J  S iepańskitgo , z miejscem pobytu w 
Pohrebyszczach, buchaltera G. Piiipenko, z miej­
scem pobytu w I Iorodyszczu i urzędnika gu ­
bernialnego zarządu ziemskiego P. Poż.arskiego.

N a miejsce agronom a okręgow ego powia 
tu czerkaskicgo A . Staricyn a  m ianowano p. K . 
Nikiforenkę.

NTa mocy rozporządzenia departam entu 
rolnictw a utworzono specyalne stanow isko in­
struktora hodowli ptactwa. N a stanow isko to 
m ianowano sekretarza poltaw skiego oddziału 
C esarskiego T -w a  hodowli ptactwa A . Gozdow- 
skiego, z miejscem zam ieszkania w K ijow ie i 
terenem działalności w gubernii poltaw skiej, 
k ijow skiej i czernihowskiej.

—  Zatopienie toru Na kolei Pol.-Zach. 
zaczęły się już w ypadki zatopienia toru kolejo­
w ego z powodu topnienia śniegów-. Z e  stacyi 
Bobrinskaja telegrafują, iż dn. 1 2  b. m. o godz. 
1 1 rano pociąg pasażerski został wstrzym any 
wskutek tego, iż przez tor na 205 wiorście 
płynął głęboki strumień w ody. G w ałtow ne top­
nienie śniegu daje się spostrzedz na liniach Hu- 
mańskiej, Szpolańskiej, Klizawetgradzkiej, Fas- 
towskiej, a szczególnie na Besarabskiej. W e 
wszystkich m iejscach, gdzie tor ułożony jest w 
nizkich m iejscach, linie zostały uszkodzone.

—  Zaległości ładunkowe Z  powodu
zamarznięcia portu odeskiego i zm niejszenia ru ­
chu parostatków do 3  zam iast 9 -dziennie, na 
stacyach kolei Pol.-Zachodnich nagromadziło 
się ładunków w ilości 5 tys. w agonów . Z  po­
wodu takiego stanu rzeczy w ciągu dłuższego 
czasu nie ładowano w agonów  do O desy 1 do­
piero wczoraj wznow-iono ładowanie w agonów .

—  Zapomoga. Główny zarząd rolnictwa
1 urządzeń ro lu j ch udzielił ziemstwu kijow skie­
mu zapomogi w ilości 14 ,9 70  rubli, z czego na 
popieranie hodowli bydła 7,000 rub., na ma­
szyny rolnicze 6 ,050 rubli i na inne drobne 
ceie 1,9 20  rubli.

—  Składy ziemskie. Kijowski gubernial- 
ny zarząd ziemski postanowił otworzyć ziem­
skie składy rolnicze w mieście Lipowcu i w 
miasteczkach Zozowie i Monasterzyskach; w Zo- 
zowic w domu Towarzystwa kredytowego, a w 
Monasterzyskach— przy gminnej kasie pożycz- 
kowo-oszczędnościowej, która udzieliła pomiesz­
czenia dla składu bezpłatnie. Nabycie nasion 
dla składów- powierzono agronomowi Jabłonow ­
skiemu u miejscowych właścicieli ziemskich.

OSOBISTE.
—  Naczelnik kraju gen.-adjutańt T . T re ­

pów w czorlj zrana wyjechał z K ijow a.
—  Przybył z m. Narodicze, pow. owruc- 

kiego, i stanął w hotelu „P ra g a " ks. Józef 
Putan.

—  W czoraj w yjechał z K ijow a naczelnik 
kolei Południowo-Zachodnich, inż. K . Niemie- 
szajeu .

—  W czoraj zrana pow rócił do K ijow a 
dowodzący wojskam i okręgu kijow skiego, gen. 
Iwanow.

— Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y. W  domu K° 48 
przy ul. Borszczagowskiej usiłował odebrać sobie 
życie zapoipocą zażycia arszeniku D. P. Despera­
ta odwieziono do szpitala robotniczego.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W  domu 
,’yj ó przy ul. Puszkińskiej z powodu nieostrożności 
zapaliła sic benzyna, wskutek czego doznał pow a­
żnych obrażeń ciaia student F. Dobrzański. ,,Pogo­
towie" opatrzyło poszkodowanego. Żjmiu F. D. nie 
grozi niebezpieczeństwo.

K R A D Z IE Ż E . W  klubie oficerskim  f6 
rówieńskiego pułku piechoty (Funduklejowska 64) 
w ykryło  kradzież różnych rzeczy. Zatrzym ano p o­
dejrzanego o kradzież oufetowego. W  domu kon­
traktowym skradziono przyjezdnej Z iser portmo­
netkę z to rb. Przy ul. Rejtarskiej Ys 33 skradzio­
no ze strychu bieliznę należącą do M. Opackiej. 
W  donm .Ys 43 przy u], W ozdwiżeńskiej okradziono 
mieszkanie Pacholnika.

— N A G Ł Y  ZGON. W  domu Ys 15 przy 
O krągłej Uniw ersyteckiej zm arł, nagle 60-letnia 
Gonczarowa. /Cwłoki odwieziono do prosektoryum.

- UJĘCI Z Ł O D Z IE JE . Policya aresztowała 
Marczuka, który prokuratorowi sądu okręgowego, 
N. Brandorfow i s lra d l w  cerkw i Trzech Świętych, 
zegarek. Pozatem zatrzymano: zbiegłego 7 w ięzie­
nia Petrowa, szulera Rozenberga, pozb. p raw  Cha- 
canowskiego i 5 złodziei kieszonkowych. .

N IEU D A N A  K R A D Z IE Ż . W czoraj w no­
cy trzech złoczyńców usiłow ało okraść skiep ś li-  
w aka 1 Funduklejówska 14). Z łodzieje zdążyli w y ­
łamać już zamek u drzwi, gdy zostali spostrzeżeni 
przez stróża, który przy pomocy stójkowego zatrzy­
ma! całą bandę.

Z A  B E Z P R A W N A  .SP R Z E D A Ż  W Ó DKI 
zatrzymano w czoraj na rogu Kreszczatyku i Funda 
klejow skiej B. Kaczenowskiego

K R W A W E  S T A R C IE . W  hotelu ,,1’U- 
n ivers“ , przy ul. lnstytuckiej przyszło do starcia 
między małżonkami K., w  czasie którego mąż ranił 
żonę nożem. Na D. W ale niejaki G arber rzucił się 
z nożem na dorożkarza Nachodkina. Rannemu u- 
dzielor.o pomocy lekarsk iej—nożowca aresztowano.

LIC .ID VIA R.STW O . W e wrześniu r 1908 
niejaka pani S. G., będąc w  ciężkich warunkach 
m ateryalnych, zw róciła się za poradą sw ych „p rzy­
jaciół" do znanego w Kijow ie lichwiarza Oclimano 
wicza, który pożyczył jej 200 rb. na termin trzym ie­
sięczny. odliczając z tej sutny 12  rb. procentu. Gdy 
w  terminie oznaczonym p. O. nie m ogła w ykupić 
wekslu, Ochnmnowicz zgodził się przedłużyć ter­
min płacenia, rachując tym razem 15  rb. procentu 
za trzy miesięce. Następnie zaczęła się zw ykła hi- 
P tory a: procenty w zrastały ciągle, a ponieważ p. G. 
nie m ogła ich płacić, w ydaw ała nowe w eksle, tak, 
żc w październiku roku zeszłego dług je j wynosił 
już 1,550 rb. Dla zlikwidowania sWych interesów 
p. (i. zastawiła za pośrednictwem  tegoż Ochmano- 
cza. wszystkie swoje rzeczy, dzięki czenm zaplątała 
się jeszcze bardziej; za zaleganie w  opłacaniu pro 
centów O. otrzym ywał po 5 rb. dziennie. W  rezul­
tacie dług p. G. wzrósł do 3,000 rb. O fiara lichw ia­
rza zw róciła  się obecnie do policyi, prosząc o po­
ciągnięcie O. do odpowiedzialności sądowej. S p ra ­
wę oddano sędziemu śledczemu.

I E N N I K  K I J Ó W

Z SADÓW.
Napad na mieszkanie Idy Sztejn.

t
\V ciągu dnia w czorajszego w  dalszym  ciągu 

prowadzono śledztwo sądowe. Z  wyjaśnień podsą- 
dnych najwięcej zw raca uw agę zeznanie C zern iaw ­
skiego. Tw ierdzi on, że niezadługo przed napadem 
na mieszkanie Sztejnowej dowiedział się od sw ej 
krewnej Sońi Blank, Ze L o jew a w krótce da je j m o-. 
Z,rość zarobieniu około 1,000 rb. Dowiedziaw szy się 
następnie o napadzie na mieszkanie Sztejnowej, 
której' napastnicy zabrali kosztowności oraz mieli 
zamiar zabrać 1.000 rb., podjęte tego dnia z banku, 
Czerniawski przypom niał sobie słow a Soni Blank 
i dał Sztejnowej do zrozumienia, że postara się od­
zyskać je j rzeczy; działał on w  tym razie zupełnie 
bezinteresownie, chcąc odwdzięczyć się je j za od­
daną mu jakąś przysługę.

W  tym celu udał się do Soni Blank, u której 
zastał jakichś trzech nieznajomych mężczyzn, od 
których dowiedział się, że mają do zbycia koszto­
wności, które chcą w  tym celu w ysłać do Moskwy. 
Czerniawski ośw iadczył, że chciałby kupić te rze­
czy na podarek dia narzeczonej. Zażądano za nie 
350 rb., po targu zaś zgodzono się na 150 rb., któ­
re Czerniawski wziąi od Sztejnowej i zapłacił nie­
znajomym, otrzym awszy od nich kosztowności. O 
przebiegu targów opowfedziai małżonkom Sztejn, 
a następnie, pominąwszy polieyę śledczą, oddał 
spraw ę w  ręce policyi jaw nej. Sonia Błank była 
nań oburzona, że ją  oszukał, mówiąc, że kupuje 
rzeczy dla siebie; dowiedziała się ona już od Łoje- 
wej, że zrabowane rzeczy są już w  rękach Sztei- 
nowej.

Ł o jew a oświadcza, że Czerniawski z umysłu 
chce ją  w plątać do spraw y i zaprzecza, jakoby 
m iała spraw ę ó sfałszowanie wekslu, lecz przed­
stawiciel oskarżenia przedstawia dokument urzędo­
wy, że spraw a taka- w  rzeczyw istości znajduje się 
u sędziego śledczego.

Lojew a oświadcza, że pełniła przy Sztejnowej 
rolę pośrednika przy pożyczaniu pieniędzy nu p ro ­
centy; Sztejnowa daw ała je j pieniądze na 24^. Ogó­
łem Rojew a w zięła od niej 800 rb., a w ystawna 
w eksli na 1,300 rb. Teraz, z powodu rachunków 
pieniężnych Sztęjnowa stara się ją  zgubić.

.‘-'Ztemowa zaprzecza powyższem u tw ierdze­
niu oskarżonej, m ówiąc, że żadnj ch procentów od 
niej nie pobierała.

Ogólne zainteresowanie budzi zeznanie po­
szkodowanej Idy Sztejn, które jednakże nie wnosi 
do sp raw y nic nowego ponad to, co przytacza akt 
oskarżenia. Przedstaw iciel oskarżenia i obrona usi­
łuje w yjaśnić w iele punktów, które nie dość jasno 
zostały wyśw ietlone przez śledztwo pierwiastkowe, 
'ecz świadek daje odpowiedzi również nie dość 
jasne, często sprzeczne, tak, że ostatecznie przew o­
dniczący na wniosek obu stron odczytuje zeznania 
jej, złożone przed sędzią śledczym. W ogóle zezna­
nia Id v- Sztejnowej silnie obciążają Lo jew ą

Następnie zeznaje służącą Soni Blank, Dolina, 
która opowiada o naradzie, jaka się odbyła o go­
dzinie o wieczorem w  mieszkaniu Blank. Obecni na 
nitj byli oprócz gospodyni domu Eetisow, W ład y­
sław  ć hrzanowsk i Ząjcew . Około godziny 8 w ie­
czorem cale towarzystwo w yszło na ulicę. Sonia 
Blank pow róciła do domu już po północy. Następ­
nego dnia zrana przyszedł kuzyn Soni Blank, Owsiej 
Czerniawski, niebawem  po nim przybył Fetlśow; 
po krótkiej rozmowie Czerniawski w yszedł i po­
w rócił po południu, lecz również długo nie bawił. 
D. 24 stycznia o godz. 1 w  nocy ktoś zadzwonił do 
bram y, Dolina otworzyła, był to F'etisow. Po krót­
kiej rozm owie Fetisow w yszedł. O twierając mu 
bramę świadek widział, że przy wejściu czekał nań 
Czerniawski.

Po Dolinej zeznają kursistki Zuraw el, P o p o­
wa, student M iłowidow, którzy jako naoczni świad 
kowie, opowiadają o przebiegu napadu na m ieszka­
nie Sztejn ów; agenci wydziału śledczego Kiczka 
i W itold O ssowski którzy prowadzili dochodzenie 
w spraw ie napadu; mąż poszkodowanej W ilhelm  
Sztejn, Gustaw Sztejn, przyjaciółka Soni Blank — 
M arya Lilwinienko, Andrzej Adam czyk- Mikołaj 
Strąk, znajomi oskarżonego Czcrniaw sk ego, Ztnai- 
da, Anna i Anastazya Z a jcew —krewne oskarżone­
go Zajcew a, Lejzor Blank, Selin Ł o jew  i w ielu in­
nych, których badano do wieczora.

Po dłuższej przerw ie rozpoczęły się rozpra­
w y stron. Późną nocą przysięgli udali się na nara­
dę, po której w ynieśli werdykt, uznający Lojew ą, 
Fetisowa i Zajcew a za winnych z uwzględnieniem 
okoliczności łagodzących, C zerniaw skiego zaś za 
niewinnego.

Sąd zkazał Lojew ą, Fetisowa i Z ajcew a na 
pozbawienie wszystkich praw- stanu i zesłanie do 
ciężkich robót: L o jew ą na 10 lat, Fetisow a zaś i 
Zajcew a na 8 lat.

Po ogłoszeniu w yroku przysięgli zw rócili się 
do sądu z prośbą o przedstawienie na imię Naj 
wyższe ich prośby o zamianę Lojew ej 10  łat robót 
ciężkich na 3 lata więzienia. Prośbę tę wciągnięto 
po protokółu posiedzenia sądowego.

TEATR I MUZYKA.
„Dolina". Dramat muzyczny d’Alberta.

W iek X IX  —  to okres likwidacj-jny d aw ­
niejszych form operow ych, w ' miejsce których 
coraz to szersze zastosow anie znajduje —  dra­
mat muzyczny. Nikt już obecnie nie wątpi 
chyba, że ostatni jest jedyną formą, w jakiej 
scetiiczno-muzyczna sztuka może zadość uczy­
nić współczesnej estetyce. A  jednak, im dalej 
odbiegam y od klasycznych pierw ow zorów  tego 
dramatu (W agner), tem rzadszą staje się wśród 
nas istotna świadom ość tego, na czcm polegają

S K I

jego  zasady podstawowe. W yd aje s it  nam, na- 
przykład, że wszelka, byłe logiczna, akcya na­
daje się do przetopienia w żywioł dźwiękowy, 
że wszelka treść, o ile tylko zaw iera w sobie 
dostateczną ilość lirycznych i dramatycznych 
momontów, może być jrrzi istoczona w dramat 
muzyczny, że kompozytor ma w swem rozpo­
rządzeniu nieograniczone wprost środki wyrazu, 
w yzw alające go przy obiorze osnowy- dram a­
tycznej ze wszelkich więzów.

W  rzeczy samej tak nie jest. Nie będę 
tu powtarzał, dlaczego li U Ikó dram at symbolicz­
ny może stać się zarodkiem dramatu muzycznego, 
— jest to kw estya, którą zawsze, przy wsz.elkiei 
sposobności starałem się oświetlać. O graniczę 
się wyłącznie na zaznaczeniu, iż kompozytor, 
ignorujący ową kardynalną zasadę wszechszru- 
ki (t. j . dramatu muzycznego), a zatem z m yl­
nego założenia wy-chodzący, nie może nie po­
paść w szereg fatalnych dia sztuki konsekwen- 
cyi. Muzy-ka nie zna ow ego podziału na od­
miany, jak naprzykład —  m alarstw o, które mo­
że być —  rodzajowe, krajobrazow e, portretowe, 
historyczne, symboliczne i t. d. Muzyka jest 
czeniś poza history-ą, epoką, wyodrębnieniem 
społecznem —  bytującein. Niemożna zapomo- 
eą muzyki malować konkretny-ch ludzkich śro ­
dowisk, jak  niemożna w uogólniającej formule 
filozoficznej brać pod uwagę stopnia rozwoju po­
szczególnych jednostek. Muzyka— to czynnik nie 
różniczkujący, ale jednoczący ludzi w tem, co 
jest w nich wspólnego. K to  dąży do muzycz­
nego odtworzenia konkretnego środow iska, ten 
nieodmiennie, prędzej czv późn-ej stworzy taki 
stan rzeczy, w którym sceniczna akcya i mu­
zyczna je j ilustracya przestaną wzajemnie się 
uzupełniać, rozpadną się na dwie niczem nie­
powiązane kategorye, —  stan, w którym może 
być mow-a o dwóch rodzajach sztusi, wziętych 
zosobna, nigdy —  o wszechsztuce, organicz- 
nem ich połączeniu.

Biędu tego nie ustrzegł się i ogrom nie 
utalentow any, -znany nam dotychczas jedj-nie 
jako wielkiej miary pianista, autor „D oliny", 
którą w tych dniach po raz pierwszy w ysta­
wiono w kijowskim teatrze operowym .

,.D olina" odtwarza wieśniacze środowisko, 
zaludniające Pirenejskie góry. Cóż jest podsta­
w ow ą cechą takiego środow iska? Z d aje  tni się, 
iż w kw estyi tej dwóch zdań być nie może, —  
prostota, prostota w wyrażeniu najsilniejszych 
bodaj, zaw sze jednak prostych uczuć. A  więc 
i muzyka, odtw arzająca te uczucia, powinnaby 
być prosta. A  czem jest prostota w muzyce: 
N a to nie znajduję żadnej kategorycznej od­
powiedzi. Czy wieśniak z pirenejskieh gór mo­
że w yrażać sw oje uczucia zapomocą kilkakrot­
nie zwiększonego sekundakordu? Nie wiem. 
T eraz, być może —  nie, za sio  lat, być mo­
że —  tak. A le  już ta okoliczność, że podobne 
pytanie wogóle pod wpływem doskonałej kom- 
pozycyi powstać może, znamionuje, iż kompo- 
zycya ta bezwzględnej wartości nie posiada.

Istoty „prostej* muzyki, powtarzam , nie 
można określić zapomocą formuły wyrozumo- 
wanej. A  jednak ów pierwiastek prostoty o d  
czuwa się w n ;ej niewątpliwie. N a mocy te­
go odczucia ustępami o w artości bezwzględnej, 
sztuką prawdziwą, zespoleniem sceny z nastro­
jem muzycznym —  w ydały mi su; w „D olinie*: 
m alująca obraz górskiej przyrody partya orkie­
stry w akcie pierwszym , śpiew Nuri w akcie 
drugim, opowieść M arty (scena z Tomiwazo) 
c a z  dyalog je j z Pedro w akcie III. Co zaś 
doty-czy reszty —  robiło to na mnie wrażenie 
takie: na scenie toczy się akcya, a z głębin or­
kiestry płynie piękna muzyka, która je d ­
nak nietylko nie łączy się z tą akcyą w arty­
styczną całość, ale miejscami w ydaje się nawet 
niepotrzebnie w strzym yw ać je j naturalny bitg. 
Gdzie następuje podobne rozczłonkowanie, tam 
oczyw iście dramat muzyczny przestaje istnieć, 
pozostaje natom iast inniej lub w ięcej interesu­
ją ca  akcya z jednej strony-, z drugiej znov-u.— 
piękna albo brzy-dka muzyka.

Kom pozytorowi „D oliny* musimy jed ­
nak przyznać, iż muzyka jego  jest —  piękna 
Znajdujem y w niej i siłę dram atycznego napię­
cia i urok puezyi1 lirycznej, bogactwo melodyi 
i śm iałą pom ysłowość w dziedzinie harmoniza- 
cyi, barw ność dźw iękow ego kolorytu i jędr- 
ność instrum entacyi (copraw da, dla efektu au­
tor nadużyw a raptow nych w stępów  miedzi w 
forte). Słow em  w „D olinie* zabłysnął d'AI- 
bert, jako utalentow any muzyk i kompozy-tor 
o całkiem współczesnej kulturze technicznej.

W  kw estyi w ystaw ienia „D oliny* na sce­
nie kijow skiej zaznaczę, że prawdziwie nastro­
jow ą jest dekoracya aktu pierw-szego, atoli o- 
koliczność, iż cala akcya odgryw a się tu na 
jednej linii —  górskiej ścieżce, biegnącej' 
wzdłuż dolnego ram ienia, zastępującego kulisy! 
czworokątu, nie odpow iada zasadom scentcz- 
ności.

Prem iera „D oliny* była jednocześnie be- 
nefisem p. O reszkiewicza. Nadmienię, że rolę 
Pedro p. O. może zaliczyć do najlepszych w 
swym  repertuarze. Szczególnie usposobiony w 
tym dniu benefisant darzył publiczność w ysoce 
ekspresyjnym  śpiewem i wykw intną prostotą 
gry . W spaniałą kreacyę stw arza p. Brun —  
Marta. W  roli Sebastiano wystąpił p. k a -  
mioński, Tonim azo —  p. Tichonow . 1 N a w y­
różnienie zasługuje p. Leontowicz —  Nurij

„D oliną* antrepryza kijow ska może się 
poszczycić, jako  pierwszą bodaj w sezonie bie­
żącym operą, którei obsada nie pozostawia nic 
do życzenia.

Orkiestrę prowadził p. Szteinberg.
W. T. D.

Teatr Polski w „Ogniwie."

Benefis p. S. Lochmana.

W śród naszej drużyny artystycznej są lu­
dzie niezaprzeczenie zdolni, jest kilka osób z 
sił młodszych, rokujących piękne nadzieje.

A le jest jeden, m ający wszelkie praw a do 
w ysokiego m iana aktora-artysty... taMm jest 
dzisiejszy benefisant p. Stefan  Lochm an.

ł\  Lochm an nigdy nie gonił za efektem, 
jakby unikał taniego poklasku galeryi, gra ł 
zaw sze nie dia publiczności, ale dla siebie. I 
dla tego nazywam go aktorem artystą!

Dzisiejszy- benefisant nigdy o niczyje 
względy nie zabiegał, łokciami przez życie się 
nie przebijał, nie starał się o popularność, ale 
tłumowi ze sceny dawał to, co miał najlepsze­
go — postępowa! zawsze tak, jak  na artystę, słu­
gę sztuki, przystało.

A  każda postać przedstawiona na scenie 
przez p. Lochm ana to było zawsze dzieło sztu­
ki prawdziwej.

Czy K ijów  umie cenić praw dziw y talent i 
praw-dztwego pizcdstaw iciela sztuki— zobaczym y 
dziś wieczorem.

A  i benefisant i „D yrektor Flachstnan" 
warci są widzenia.

Troskliw ych  o swe n erw y mogę uspokoić, 
że okazyi do szarpanin takow ych w s z t u c e  

niema.
T. M. S.

Teatr Solowcowa.
Benefis p. Murskiego.

Utalentowany artysta p. Murski na swój w y ­
stęp beneiisow y w yb rał starą sztukę Kulikow a p. t. 
„Przycinki i plotki".

Sztuka ta dc pereł literatury dram atycznej 
nigdy zaliczaną chyba nie była, a dziś, kiedy pvł 
i pleśń kilku dziesiątków lat ją  pokrył, na warto/ci 
nie zyskała

Chyba w ięc zewnętrznie błyskotliw a rola m ło­
dego rireura, męża starej, zazdrosnej żony była za­
chętą dla benefisanta w  w yborze sztuki.

Ż e  artyści teatru Solow cow a odegrali utwór 
Kulikow a wykwintnie, -o rzecz naturalna, ale dzi- 
wnem jest, że ciż artyści, zdobyw ający się na tak 
wykwintne wykonanie, nie w idzieli całej herezyi. 
jak ie j się dopuszczali, przedstawiając społeczeństwo 
z pierw szej połowu ubiegłego stulecia, a jednocze­
śnie występując w  kostyumach, stanowiących w  ro­
ku bieżącym le ih m irr  cn.r tle lamecie.

W ystaw ienie kom edyi Ku ikowa poprzedziło 
odegranie starej jak  świat, ogranej jednoaktówki 
p. t. „D rażliw e polecenie", gdzie wdzięczne pole do 
popisu mial p. Niedielin. x.

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
Hotel Continental: pp. Mendelstein, re i , z 

Kam.-Pod., Stanisław  Z  ile sś., buch., z Czczelnika, 
Karsenow , Dziegielow, Józef lla lasch  z Moskwy.

Grand-llótil: p. Je rz y  Troncjuoi, dyr. z a rz , 
z Trościańca.

Hotel Jlladyniuka: pp. Getje, inż., z Homla, 
Salkow , z M oskwy. Seliw anow a z E.lizawetgradu, 
Peresteni, Michał Sokolcw , ńyrekt. cukrowni, 
W^ostrosanlin, por., M erenville de Sainte-C laire, Sze- 
lar z Odesy,

H&tfl Ile mii ag e: pp. A fie jn ijew , rej., z Mog.- 
Pod., Słobodzkoj, dvrrektor cukrowni, Taraszkie- 
wicz 7. B iałej Cerkw i, Szanowicz, przedst. dr. ż. Ode- 
sa- Bachm acz.

Hotel Franęois: pp. Jan  W indaw ski, dyr. c. 
Cybulow skiej, Rosen, of. W7iliński, Gieikiewicz, 
Siennicki z W arszaw y, Tem ieniecki, Demin, Aba- 
m ielikow, Sum owski, Protopopow, hr Leaóchow - 
ski, Fiodąrow ski, Czarnowski, Jm ko w sk i, Tom a­
szewski Kw iatkowski, Leszczyński, Drobysz-Droby- 
szewski, ob., Iwanowa. A lszer, Sokołow ski, Kamioń- 
skę Finergut.

Hotel Sarny: pp. Karo] Brendei, dyr. c., z 
Honorówki, łan Mańkowski, dyr.-zarz., z Mojówki.

Hotel Un%n er*al: p. A . Kuczyński, dyi c.
Babińskiej.

Hotel Rosya: pp. W łodzim ierz M aioszewiez 
z Moskwy, A leksander Siem ionów z g. czerń., 
O skar Stahl z Wrilna.

WYJECHALI Z KIJOWA.
Hotel Continental: pp. Stułow  do Ekat., Hub­

ner do M oskwy, W iszniew.
G ra n d -ił Olei: p. lir. M łodecki dc Lw ow a.
Hotel H ladyniuka: pp. Saw icki do B erd y­

czowa, Grilnblatt do Czerkas, BodLsko, r. st. do Re- 
ni, P iaksicki dyr. c., do Andruszóuiki, S-jkoiowski 
do maj. W iszeńki, Szew ców  do M oskwy, Tołokoni- 
kow, nułk., do Nowej U szycy, Oiszaftsk! por.

Hotel F^rmilage: p. Bieiousow , dvr. c.
Hotel Franęois: pp Am burgier, Stahl, B y li­

na, Brzostow ski, Sokoinicki, Jew niew icz, Stark, dyr. 
c., W o-dw-zeńskl, żuków . hr. Branicki, Zilińskj.

Hotel Francuski: p. Piskariew , przedst. Procń. 
Manuf., do Moskwy.

KRONIKA POLSKA.
— „Nowe Tory*. Zeszyt styczniow y 

miesięcznika pedagogicznego „N ow y T o ry *  z a ­
w iera treść następującą: dr. M. Biehęnstock -  
Sohopćrii(aue’f  jako pedagbg: dr. Miecz. M icha­
łowicz — K ilka danych z anatomii i fiz jo logii 
układu nerw ow ego w wieku dziecięcym; Józef 
Ciem broniewicz— Dzieci W utworach M ary i K o ­
nopnickiej; Andrzej Baumteld —- O wykładzie 
histuryi i literatury polskiej; W . Kociejowsk 
G  metodzie wykładu przyrodoznaw stw a w szko­
le; A ndar B . —  Zagadnien ia płciowe w w ycho­
waniu; Ja n  H anicki —  Jeszcze o faw orytach 
słów kilka; M ieczysław Brzeziński —  W spom nie­
nie pośmiertne; W acław  N ałkow ski —  W spom ­
nienie pośmiertne. Z  literatury-. Przegląd cza­
sopism pedagogicznych. Kronika.

O F I A R Y .

W7 redakcyt „Dzień. K ij." złożyli:
Na wpisy dc uznanh Tow. Dobr.: pp. Leonard 

B ro k 1 20 r b —i. 1. A . S aw iccy  2 rb. 50 k o p .-  żygm . 
L isick i 10  rub. — Maryanostyyo M orguleowie, za 
pośrednictwem  p. (łóz. Andrzejo\y-skiego 100 rb. — 
G racyan Jahim ow ski 5 rb .—Ant. Palczew ski 10  rub. 
-  M arya Dobrowolska, pam ięci ukochanej matki 25 
rb.—Stanisław  Szuch z W arszaw y, zamiast yvienca 
na grób ś. p. M aryi Douglas 10  r b —A. Taraszkie- 
w iczow a z dziećmi w rocznicę śm ierci męża i ojca 
5 rb. Józefa K ulikow ska 3  rb.

Na szpital dia ubogich, do uznania K ijow sk. 
Polsk. Tow . lekarskiego: Dr. Ignacy Fudakowski 
5 rub.

Na wpisy dla stuJ. poi. bniwers. kijów. pp.
N. N. 1 rb.—W a d ysła w o stw o  Ruszczyccy zamiast 
w ieńca na grób ś. p M aryi W erbsKiej" 5 rb.

Na Tow. Polsk. kolon, letnich: vp. Leon L i­
sowski 1 rb.

Dia sparaliżowanej I. M.: Dr. L n  W erbski, 
najdroższej pam ięci ukochanej żony M aryi 10  rb.

Na to w . Dobr.: p. Jan  K . Przezdztecki—inży­
nier, wzam ian biletu na bal 10  rb.

KRONIKA EKO N O M ICZN A.

Rynki zbożowe. W usposobieniu rynków  zbo­
żowych gubernii połuaniowo-zachounich w  ciągu u- 
biegłego tygodnia zmian znaczniejszych me zaszło, 
naogół panuje usposobienie stałe lecz mało ożywione. 
Usposobienie z przenicą stałe, nabyw ają przew aż­
nie m łyny, choc: z w  niewielkich ilościach, gdyż 
ceny przenicy nie odpowiadają cenorr m ąki, a 
zw łaszcza nizkim cenom maki przenicznej, na e k s­
port kupują słabo. U w łaścicieli ziem skich towaru 
mało; posiadają go spekulanci i starają się zbyw ać 
do m łynów. Ceny ozimej pszenicy na stacyach ko­
lei Południowo-Zachodnich dochodzą do 95 kop., 
zależnie od stacyi i gatunku; w  Kijow ie nr stacyi 
pszenica 1 rub. —1 rub. 3 kop., z dostawą do m ły­
nów do 1 rub. 5 kop.

Z  żytem nieco więcei ożywienia, p łacą  w  K i­
jow ie do 65 kop.—m łyny. Spekulanci skupują żyto 
w  folw aikach  położonych w  pobliżu przystani Dnie­
pru, aby z otw ajeiem  żeglugi transportować ładun­
ki wodą W ogóle ceny żyta w  ostatnich dniach 
podniosły się o 1 —2 kop

Usposobienie z ow sem  stałe, żądają giów nie 
spekulanci na dalsze term iny w  nadziei zwyżki cen 
na wiosnę. Przypuszczenie takie opiera się" nf tem, 
iż w  roku zeszłym  w  guberniach południowo-za­
chodnich urodzaj ow sa był bardzo słaby, wskutek 
czego w  roku bieżącym  trzeba będzie korzystać z 
dowozu i to z m iejscow ości w ięcej oddalonych, jak  
gubernie T u lska i Tam bow ska, gdyż w  naU liższym 
okręgu Kursko-W oroneskim  też urodzaj był n ie­
szczególny; ow ies zas z okręgów  północnych po­
winien na wiosnę podnieść się w  cenie, na eo też 
liczą m iejscow i spekulanci, zakupując chętnie ten 
produkt na terminy wiosenne. Ceny ow sa fo lw arcz­
nego do 70 kop., na term iny wiosenne w  K ijo w ie— 
do 75 kop.; stary owies na siew  80—85 kop. w  K i­
jow ie. Na stacyach kolei Południowo-Zachodnich 
do 70 kop.; na stacyach kolei M oskiewsko—K ijow ­
sko—W oroneskiej gotowy folw arczny do 60 kop., 
na term iny do 63 Kop. Ó tranzakcya"ch na zboże 
przyszłego urodzaju dotychczas mało słychać; za­
wierano drobne stosunkowo tranzakeye ńa pszenicę 
do 85 kop i na groch zielony po 1 rub 15 kop.; 
mąk przyszły 2 rub. 75 kop-jUj* rub. 90 kop. W  p or­
tach południowych usposobienie stałe, lecz bez o- 
żywienia, ceny bez znaczniejszych zmian; zajiotrze- 
howanie z zagranicy bardzo um iarkowane. W  Ode- 
sie usposobienie ospałe, przy dość jednak stałych 
cenach. Z pszenicą uspoimbienie stałe; ceny: ozi­
m a 951! ,  k .—1 rub. 4 kop.; użka 9i-*-96ł(ł kóp.; ar-
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nautka r m b. Z  źvtem usposobienie w ięcej oży 
wionę, dzięki zakupom dostaw ców  intendentury, cc 
ny podniosły się o 1 —2 kop., do 7 1*/.— 72M* kop 
Usposobienie z jęczm ieniem  pastewnym  mocne wo 
bec dość znacznego popytu na eksport; ceny zdra 
dzaja lendencyę zwyżkow y, jęczmień pastewny * 
z m agazynów po 70—73 kop.; dowuz nieznaczny 
zapasy szybko zm niejszają się; w  zapotrzebowaniu 
również kukurydza; ceny-*-fe£/2—63*11 kop.

Z  g ie łd y  c u k ro w e j*

Usposobienie z rafinadą i praw am i finlandz 
kimi spokojne, lecz stale, z praw am i perskim i spo 
kojne. Cena rafinady w  głow ach  4 rb. 85 kop., rą­
banej 5 rb. 10  kop.; p raw a perskie 75 kop., finlandz­
kie 50 Kop. *

Kom isya notowań zaregestrow ała w  ostatnich 
dniach następujące tranzakcye:

1) 61,200 pudów, stacye M onasterzyska i Po 
hrcbyszcze, po 3 rb. 981 2 kop. na lu iy 1 w łaściciel 
cu kro w n i- Bankowi 1,

21 4* px> pudów, stacye M onasterzyska i Po-
hrebyszcze, po 3 rb. 99 kop. na luty 1 w łaściciel 
cukrowni Bankow i;;

3) 18,000 pudów, siacya Pohrebyszcze, po
3 rb. 97ł 'JI kop. na luty 1 Bank- Rankow i;;

4) 11,700 pudów, stacya "Korsuń, po 4 rb. 02
kop. natychmiast (spekulant—spekulantow i;;

5) 25,200 pudów, stacya W orożba, po f rb. 
05 kop. natychmiast (w łaściciel cukrowni - Ban 
kowil;

6) 15,000 pudów, stacya Mic.hajlenki, po 4 rb.
05 kop. na kwiecień (W łaściciel cukrowni - speku­
lantowi);

7) 130,600 pudów, stacye: Zarndyńce, Porasz,
Oratów, po 4 rb. na luty (w łaściciel cukrowni — 
bankowi);

8; 9,900 pudó>v, stacya M onasterzyska, po 4 
rb. na luty (spekulant—Bankowi);

9) 9,900 pudów, stacya Monasterzyska, po 4 
rb. or kop. na luty (spekulant—bankowi);

101 12,600 pudów, stacya Oratów, po 4 rb.
0 1 kop. na luty (spekulant—Bankow ij.

Eksport;
30.000 pudów, par. Rachńy, po 1 rb. 42Vż k. 

z prawam i konwenc., na luty—kwiecień (kijowski 
Bank P ryw atn y—Azow skiem u Bankow i w  Odesic).

Św iad ectw a cesyjne:
50.000 pudów po 98 kop. na Suty—marzec 

(Bank —w łaścicie low i cukrow ni;;
50.000 pudów po 98V2 kop na kw iecień—maj 

(Bank—w łaścicie low i cukrowni);
20.000 pudów po 97*/z kop. na luty—marzec 

(Bank- w łaścicielow i cukrowni;;
50.000 pudów po 95 kop. na luty—marzec 

(Bank— Bankowi);
8,eoo pudów po 95 kop. na luty (Bank — 

B an k o w i);
20,oro pudów po 95 kop. na m arzec (Bank— 

spekulantowi);
20,0x1 pudów po 95 kop. na kw iecień—maj 

(Bank- w łaścicie low i cukrowni).

Telegramy.
(O d  korespondentów  w łasnych). 

Powodzie.
Warszawa. —  Poziom w Ody W W iśle 

znacznie się podniósł. W  -Zakroczymiu kry 
porw ały pięć łodzi, z których dwie udało się 
ocalić. W al ochronny na lewytri brzegu, rzekj. 
jest poważnie zagrożony.

Około Płocka naprzeciw Radziw ia' zalana 
została w ieś Popłacin; poztor.i w ody pouniósl 
się w tym miejscu do 1 3  stóp. Woda- wciąż 
przybiera, wskutek czego grozi niebezpieczeń­
stw o w łiom  okolicznym .

W  Sandom ierzu w ał ochronny przerw any 
został, aż do w si Budzisk. Jed en  zator lodu 
sp łynął, drugi stoi dotychczas. Dwie w sie z i-  
lane zostały wodą.

W oda opada.
Pod Częstochow ą woda podm yła plant 

nowej kolei H erby —  Kielce, unosząc pod­
kłady .

W wyższych uczelniach.
Warszawa — Z  76  Studentów, skaza­

nych adm inistracyjnie za zaburzenia un iw ersy­
teckie, 35  nakazano wyjechać z W arszaw y na 
czas trw ania ochrony wzm ocnionej.

Petersburg —  W czoraj na uniwersytecie 
odbyło się w ykładów  mniej niż onegdaj. O b­
strukcyi nie było. Spokój nie został zakłócony.

W przewidywaniu przesilenia minlsteryalnego-
P aryż — Poniew aż po onegdajszych deba­

tach w 'zbie w spraw ie polityki antyreligijne j 
rząd otrzymał votlim zaufania większością za­
ledwie 26 głosów  republikanów, taka mata w ię ­
kszość staw ia gabinet w położeniu nader tru- 
dnem. Pow stała  więc kw estya podania się ga-- 
binetu do dym isyi. W  nocy odbyło się w tej 
spraw ie posiedzenie rady ministrów. N a drugi 
dzień zrana odbyło się pod przewodnictwem 
F ałlitresa  drugie posiedzenie gabinetu, na któ- 
rc.in postanow iono ostateczną decyzyę odłożyć 
do poniedziałku, po pogrzebie ministra wojńy 
b u ra .

Paryż-— N a posiedzeniu rady ministrów 
m inistrowie Pichon i Dupuis nalegali na poda­
nie się gabinetu do dym isyi, pozostali zaś w y­
powiedzieli sic przeciwko dym isyi.

Paryż- —  Czynione są  usnow ania w celu 
utrzym ania u steru gabinetu Brianda. Zebiegi 
tfc napotykają jednakże na br.rdzo poważne 
trudności. L o sy  gabinetu rozstrzygnięte zosta­
ną w poniedziałek.

intrygi niemieckie.
Paryż .— M ow a niem ieckiego m inistra w oj­

ny, krytykująca francuską legię zagraniczną, 
w /w oła ła  tutaj wielkie niezadowolenie. „M atin" 
stwierdza iż w alką przeciwko legii kieruje rząd 
niemiecki.

Skon.
Berlin.— Zm arł nagle 82 letni Fryderyk 

Spillhagen, nestor pow ieściopisarzy niemieckich, 
jeden z najcelniejszych p isary  w X IX  stuleciu.

Uchwalenie etatu  armii
Berlin. —  P aria me nt uchwali! etat armii 

nienfieckiej na stopie pokojowej.

Podróż króla Jerzego.
Ateny.— K ró l Je rz y  po odwiedzeniu pary 

królewskii j w K orfu  pojedzie z \  enizeiosem do 
R zyin u , gdzie konferow ać będzie w spraw ie 
K rety .

Zgon malarza.
M onachium .— Zm arł wybitny artysta ma 

larz Fryc Uhde lat 63.

Wykrycie spisku
Londyn. —  Z  Seulu donoszą o wykryciu 

n ow ego zamachu na w icekróla koreańskiego 
W  tej spraw ie zam ieszanych jest 20 koreań- 
czyków . A resztow ano dwu przyw ódców  zam ; 
chu, reszta zaś zbiegła.

(Od Agencyi Petersburskiej.

Duma Państw ow a.
Posiedzenie z dnia 1? lutego.

Przewodniczy ks. Wołkonskij.
Na porządku trzecie rozpatryw anie pro 

jektu praw a o wprowadzeniu powszechnego 
nauczania początkowego.

W  spraw ie części i-e j, minister ośw iaty i 
październikowe}’ wnoszą jednakow e poprawki, 
stosow nie do których roczna suma przezna­
czona na nauczanie początkowe zostaje zm niej­
szona z 10  mil. rubli na 8 mil.

Z a  ustaleniem corocznego zwiększenia 
kredytów  na oświatę ludowę o jo  mil. rubli 
w ypow iadają się: Jefremoir, Berezowski ż,
Gulkm. -fyczynin, Klużew, Januszkiewicz, re ­
ferent Kowalewski, Pathalczak, Szemetow, Je- 
(jorow i KOriatkin i w imienia kom isyi bu­
dżetowej — Godnie w.

Z a  ustaleniem 8 mil. rubli, drugi referent 
eon Anrep.

Olbrzymią większością rozdział 1 przyjęty 
został w redakcyi komisyi.

Następnie w redakcyi uchwalonej w cza­
sie drugiego czytania z niektóremi poprawkam i 
redakcyjnem i przyjęto pozostałe rozdziały pro­
jektu praw a i. przepisy o sposobie organizacyi 
sieci szkolnej.

Przyjęto również formułę z dezyderatem, by 
m Liisterstwo w terminie dwuletnim przedstawiło 
Dumie przepisy o dodatkowych kredytach na 
pensye dla uczących i na utrzymanie szkół w 
rejonach, gdzie będzie na to potrzebne zw ię­
kszenie w ydatków , a nie będzie możno­
ści w yzyskan ia m iejscowych źródeł docho­
dów, oraz o tem, by m inisterstwo zażądało od 
nstytucyi praw odaw czych w yasygn ow an ia  ze 

skarbu funduszów na uti zym anie drugich klas 
dw uklasow ych szkół ludowych.

Bez dyskusyi Duma przyjm uje parę d ro­
bnych projektów praw .

Na porządku dziennym dalszy ciąg deba- 
tów nad projektem praw a o sposobach w alki z 
pijaństwem.

Bez dyskusyi, pomimo opozycyi referenta 
kom isyi sądow ej Zacharjewa, Duma przyjmuje 
art. i ,  2 i 3  rozdziału 3 -go, powiększające od­
powiedzialność funkeyonaryuszów policyjnych 
otaz osób należących do zarządów gminnych i 
wiejskich za tolerow anie tajnej sprzedaży napo­
jó w  alkoholicznych.

Przy omawianiu art. 4-go, zabraniającego 
sprzedaży w jednym  sklepie m onopolowym  je ­
dnej i tej samej osobie w ciągu jedrfego dnia 
więcej ponad jedną butelkę, wódki pomocnik 
naczelnika gtówaego zarządu podatkón pośre­
dnich twierdzi, iż stosow anie tego artykułu po­
ciągnie za sobą cały. szereg nieporozumień a 
nawet nadużyć.

Referenci komisj-i sądow ej Zacharjeu? i 
tinansow ej Czerkasnw oraz włościanie Gerci- 
simenko i Niltolenkn nalegają na usunięcie te­
go  artykułu. •

Czehjsze.w zaś, Meycndorf i Kuiigkin  
w ystępują \v obronie pom inionego artykułu.

Podczas g łosow ania ąrt. 4 zośtal odrzu­
cony. W  związku z teni dokonano zmian w 
art. I rozdz. Ii-go, dotyczącym odpowiedzialności 
za szynkarstwo*.

Po dłuższej dyskusyi w której biorą u 
dział Żdanow, Meycndorf, Czelyszew. Czerka­
som i Kariakin  art. 5 dotyczący zm iany etykietek 
na buteleczkach przyjęto w redakcyi komisyi.

Duma przystępuje do dyskusyi nad art. 
6-rrl, nadający* 1 zgromadzeniom gm innym oraz 
radom m iejsL .n  praw o zakazu sprzedaw ania 
napo|ów alkoholicznych w m iejscowościach o- 
bjętych władzą tych instytucyi sam orządowych.

Yiceminister Nawirkij w y p o w iad a  się  za 
usunięciem  z art. 6 -go  s łó w  n ad a jących  p raw o 
p ow yższe radom , m iejskim .

Krapotow w ystęp u je  w ob ron ie  w n iesio ­
nej przez truciowiKÓw p o p raw k i a dotyczącej 
ro z ciągn ięc ia  poiciien ionego p ra w a  n a  zn a jd u ­
ją c e  się  w  re jo n ie  p rzytoczon ych  w yże j in s ty ­
tu cyi sam o rząd o w ych  o b szary  należące  do w ła ­
ścicieli p ryw a tn ych  oraz n a  to w a rz y stw a  gm in ­
ne i zgro m ad zen ia  m ieszczańskie.

W  obronie tej poprawki w ystępują Gul- 
kin, Andrejczuk, duchow ny Stanistuwskij, 
Dworuminou' i Szemetow.

Po przem ówieniach Predkalna, Kariakina, 
ep. Mitrofana, Meyendorfa, Gzehjszewa i Cze.r- 
kasowa artykuł przyjęto w redakcyi kom isy’ z 
poprawkam i trudówików, Ter rasa i Kropoto- 
iciP. Popraw ki Meyendorfa i vicem inistra udrzu- 
ćono.

Następnie przyjęto be? dyskusyi art. 7 i 8. 
W  spraw ie art. 9-go, określającego ter­

min zam ykania sklepów m onopolowych, zabiera­
ją  głos wiceminister skarbu, Czerkasow i Cze- 
ryszew poczem • artykuł pow yższy przyjęto w 
redakcyi kom isyi specyalnej

A rt. lo , 1 1  i 12  przyjęte zostały bez dy 
skusyi, art, zaś 1 3  przyjęto w redakcyi kom isyi 
specyalnej z następującą poprawką CzdlJSzeioa: 
„na 'zgromadzeniach gm innych, podczas narad 
w spraw ie zakazu sprzedaży napojów  monopo- 
w ycb, posiadają głos decydujący nurówni , 
gospodarzam i ich pełnoletnie żony i m atki".

Na tem posiedzenie zostało'zam knięte. 
Posiedzenie następne odbędzie , się w po 

nicdzialek.

ra

ta-

1 4 1 7  chińczyków

la Pi-2 godziny. N ajjaśniejszy Pan  raczy! zw 
c ij się do Guczkowa z niiłcfijeiwenii zapy 
niami.

Petersburg. —- Prezes komisyi budżetowej 
zakomunikował korespondentowi Petersburskie i 
A gency: jH ngraficznej, że według ostatecznych 
obliczeń kom isyi, preliminarz budżetowy na 
rok 1 9 1 1  obliczony został z nadwyżką docho­
dów nad wydatkam i, w ynoszącą 43 ,4 19 ,6 8 8  
rubli.

Charbin. —  W  ciągu doby zmarło na 
dżumę 8 chińczyków i 1 europejczyk"! Od po­
czątku epidemii zmarło 
i 37  europejczyków.

Moskwa. —  Gubernialne zgromadzenie 
ziemskie postanowiło zorganizow ać w gub. mo­
skiewskiej s ieć  stacyi meteorologicznych.

Moskwa. —  Naczelnik miasta skazał red a­
ktora gazety „U tro R o ss ii"  za wydrukow anie 
artykułu p. t. „R ząd i Dum a" na zapłacenie 
kary w' w ysokości 500 rubli, z zamianą wrazie 
niezapłacenia tej sumy na więzienie.

Petersburg.— Senat w yjaśnił, iż umiesz­
czenie w peryodycznem  w ydaw nictw ie urzędo­
wego zaprzeczenia ze zmianami albo uwagam i 
w tekście, czy też z zarzutami umieszczonymi 
w tym samym numerze, jest czynem, za któijc 
w ydaw ca odpowiada według 1 5 1  i 10 3 3  a rty ­
kułów kodeksu karnego.

Petersburg.— Rozoatrzyw szy wniosek w 
spraw ie podatku od kapitałów , zabezpieczenie 
których w charakterze długów na nieruchom oś­
ciach będzie wniesione do hypotecznych ksiąg 
pańszczyźnianych i re jestrów , rada m inistrów 
nie rozstrzygnęła jeszcze kw estyi wprowadzenia 
now ego podatku.

Ekateryrosbw .— Liczba studentów uczę­
szczających na w ykłady w instytucie górniczym 
zwiększa się. Praktyczne zajęcia zostały wzno­
wione.

KaZań-— W  uniw ers} tecie spokojnie. W 
instytucie w eterynaryjnym  w ykłady i zajęcia 
praktyczne odbyły się ną wszystkich kursach. 
W yw ieszono ogłoszenie dyrektora, opiewające, 
iż rada postanow iła usunąć tych studentów, któ- 
którzy będą brali w obstrukcyi. D yrektor w y ­
raża nadzieję, że studenci nie zmuszą go do 
przedsiębrania takiego surow ego, chociaż nie­

zbędnego, środka.
r.tiw el— Od Lów en sari oderw ała się kra 

lodowa, unosząc 500 rybaków .
Helsingfors.— Talm an Swinhufwud uznał 

za niemożliwe wnieść do sejmu, i poddać d ys­
kusyi petycyę socyal-dem okratów o zaprou a- 
dzeniu porządku praw nego, ponieważ w 
petycyi v yrażenia niektóre sprzeciw iają się 
ustawom sejm owym. Sejm  zaaprobow ał dzia­
łalność Talm ana i 99 głosam i przeciwko 88 
postanowił przekazać komisyom sejm owym  pe- 
tycyę, a aś-k o n rsy i wniosków- praw odaw czych—  
projekty praw a o woiności prasy  i związków.

EkateryrtOSJ&W .— N a  stacyi Debalcewo 
zderzyły się dw a pociągi tow arow e. 18  w a g o ­
nów zostało uszkodzonych, t i  osób doznało 
•obrażeń.

NOWOtOSyjSk-— W  górach vye w si A jbge 
osunęła się law ina śnieżna, która zmiotła szko­
lę, zarząd i dw a domy. Zginęło ,12  małolet­
nich i 6 dorosłych osób. Masa śniegu i ka­
mienie utrudniają rozkopywanie.

Kielce.— zfti arł strażnik, rauipjŁy d. 8-go 
lutego podczas pościgu za bandytam i. O trzy­
m aw szy ranę śmiertelną w odległości 5 wiorst 
od K ielc, przyjechał on konno do Kidlc i zdał 
raport.

Odesa. —  Na wyższych żeńskiyb ogólno­
kształcących kursach jednocześnie w audyto- 
ryun; na wykładzie prof. M andesa i w kance- 
lary i dokonano obstrukcyi chemicznej. Lekcye 
odbyw ały się w dalszym ciągu.

A resztow ano cztery słuchaczki.
Petersburg. —  R a d a  ministrów; poleciła 

w yjaśn ić ńtiniswrstwu spraw  wewnętrznych, iż 
przepisy z d. 22  sierpnia 19 0 9  r., zatw ierdza­
jące pewne ograniczenia w przyjm owaniu ży­
dów do średnich zakładów naukow ych, pow in­
ny być rozciągnięte i na osoby pochodzenia 
żydowskiego, zdające jako eksterni egzaminy.

Petersburg. —  R a d a  m inistrów w ypow ie­
działa się za koniecznością zbudowania drugiej 
południow o-syberyjskiej linii głów nej w kierun­
ku U ralsk —  O renburg —  Akm olińsk —  Sem ipa- 
łatinsk.

K oszty  budowy w yniosą 15 0 — 160 m ilio­
nów rubli.

Uznano za niezbędne budować tę kolej 
na rachunek rządu, jak  również kolej ałtajską 
w kierunku Sem ipałatinsk —  Barnauł —  B ijsk  —  
N ow onikolajew sk. Budowa, linii A ry s— W ier- 
nyj zostanie pozostawiona pryw atnym  tow arzy­
stwom akcyjnym .

MOSkW*. —  Prezes komitetu giełdow ego, 
K restow nikow , ogłosił protest i ośw iadcza, że 
uważa za nietaktowne w stosunku do sler han- 
dlowo-przem ysłou ych wystąpienie 65 osób z 
listem do gazet w spraw ie zaburzeń studen­
ckich, ponieważ w ystąpienie to nic nie w y ja ­
śnia, a przyczyn a się jedynie do zwiększenia 
zaburzeń.

Irkuck- —  Zjazd prz e c i w <J ż u m o wy posta­
nowił pomiędzy innemi, ażeby na wszystkich 
kursujących po Amurze parostatkach byli leka 
rze lub felczerzy. Postanow iono rów nież za­
kładać na praw ym  brzegu A m ura punkty ob­
serw acyjne, zmniejszyć ilość pasażerów na stat­
kach i zabronić przyjm owania pasażerów  z pra­
wego brzegu rzeki.

Petersburg.— Zjazd połączonych organiza- 
cyi szlacheckich, po wysłuchaniu sprawozdania 
rady zjazdu w sprawie, żydow skiej, odłożył dy- 
skusyę do dn. 13 -g o  lutego. N astępnie w ysłu­
chano referatu Korw ina-M ilew skiego, który 
w imieniu szlachty litew skiej oznajmił, iż ta 
ostatnia uw aża siebie za nieodłączną cząstkę 
szlachty rosyjskiej. Z jazd  uchwalił rezolucyę, 
w yrażającą uznanie z powodu narodzenia się 
nowego prądu m yśli społecznej w śród szlachty 
litewskiej i w yraził nadzieję, że cala szlachta, 
/am ieśzkala w k ia ju  północno-zachodnim, za­
chowując w rodzinie i w życiu prywatnein sw ą 
w iarę, język i kulturę, ujaw ni niezachwiane 
postanow ienie nic tylko stać na straży zasad 
m cnarchiczno-konssew atyw nych, lecz zgodnie zc 
wskazówkam i dwóch M onarchów wszcchrosyj- 
skich, będzie otw arcie uważać za sw ą ojczyznę 
nie Polskę, lecz R a syę .

Petersburg —  Guczkow miał szczęście 
przedstawić się Je g o  Cesarskiej Mości i złożyć 
spraw ozdanie z przebiegu prac w Dumie Pań 
stw ow ej i zakom unikować o zam ierzonych na 
przyszłość pracach. A udencya N ajw yższa trwa-

skie są nadal codzień og lądane  przez władze 
sanitarne.

Na m ocy postanow ienia  władz niemiec 
kich statki, p rz y b y w a ją c e  z portu D aln y i ,  nie 
o d b y w a ją  już k w aran tan n y .

Po porć/.umieniu się konsulatów japoń­
skiego z władzami chińskiemi w Inkou, p<i 
drożni, w yjeżdżający do Mandżuryi i Chin, bę­
dą odbyw ały kwarantannę.

Petersburg.—  Narada sp ec ja ln a  przy mi­
nisterstwie skarbu w ypow iedziała się za ko 
niecznością zm iany przepisów , dotyczących in­
stytucyi kredytow ych i kantorów wym iany.

Paryż .— Izba posłów. Poseł radykalny so ­
c ja lis ta  M alcy, zrobił zarzut Briandow i, f e  ten 
ostatni robi ustępstwa klerykalom i pom aga do 
przywrócenia k o n gregacji w Saint - Ftienne. 
Briand odpowiedział, że k o n g re g a c ji nie mo­
gły  zniknąć w kilka miesięcy 1 że Dędą się starały 
odrodzić się wszelkimi sposobami. Nikt nie ma 
praw a zarzucać niedbalstwa rządowi. Je śli dla 
większości w yda się nicmożliwein okazać rzą­
dowi zaulanie, to może ona skorzystać ze spo­
sobności. Rząd nie życzy sobie być zawsze 
p'zedm iotein intryg i insynuacyi. M alvy wniósł 
formułę przejścia do porządku dziennego, żą­
dającą zastosow ania praw a o kongregacjach  
w całej rozciągłości. R ad ykał Drelon wniósł 
formułę, w yrażającą zaufanie rządowi i pew ­
ność, że przeprowadzi on praw o o kongrega­
c jach  w całkowitym  zakresie. Briand przyjął 
formułę D relona i postawił na glosowanie 
kw estyę zaufania. Form uła D relona prz}jęta 
została większością 258 głosów  przeciwko 242. 
Po glosowaniu przeciwnicy gabinetu twierdzili, 
że gabinet nie może pozostawać u steru w ła­
dzy n :e mając już większości republikańskiej. 
Tw ierdzenie to je st nieścisłe. Gabinet miał 
większość republikańską, nie licząc postępow­
ców i zjednoczonych socyalistćw . Briand zapy­
tany o zam iary w chwili gdy wychodził z izby, 
ośw iadczył, że nie może nic powiedzieć w tej 
sprawie, nie obliczyw szy głosów  według partyi. 
Ministrowie zbiorą się wieczorem i powezmą 
decyzyę ostateczną.

Chrystyania.— Izba niższa przyjęła jedno­
głośnie projekt praw a o skasowaniu sp e c ja l­
nych praw  przysługujących rybakom  rosyjskim  
w Finm arkenie. Minister spr. zagr. wskazał, 
że pomiędzy N orw egią a R o sy ą  istniały zawsze 
przyjazne stosunki, poczynając od wieków 
średnich, aż do czasów otiecnych. W  r. 19 0 5 , 
R o sya  uznała najpierwsza nową sytuacyę mię­
dzynarodową N orw egii. R okow ania w r. 1907, 
w spraw ie traktatu o nietykalności N orw egii, 
miały widoczny charakter stosunków przyja­
znych. Protestuje on przeciwko bezpodstawnym 
pogłoskom, podawanym  przez gazety zagranicz­
ne, że N orw egii północnej zagraża niebezpie­
czeństwo ze strony R o sy i.

P ary? .— M inistrowie na posiedzeniu gab i­
netu dn. 1 1  lutego, om aw iali, sytuacyę stw o­
rzoną przez ostatnie głosow anie. Rozpatrzy­
w szy żyw ioły stanow iące większość, rada 
stwierdziła, że podczas wszystkich głosow ań, wię-' 
kszość była republikańska. Dn. 1 2  lutego po­
siedzenie rady pod przewodnictwem  F a!h eres’a 
poweźmie decyzyę; ostateczną.

A m basador angielski w yraził Falueresow i 
kondolencyę w imieniu króla z powoda zgonu 
Brun’a.

Pichon otrzyma! od Sazonow a telegram 
astępująccj treści: „P roszę przyjąć w yrazy

szczerego współczucia od rządu rosyjskiego  
powodu straty, jak ą  poniósł naród francuski 

przez śmierć generała  Brun a ."
Pichon w odpowiedzi w ysłał telegram 

dziękczynny.
Sofia. B y ły  minister Gennadiew  w ypo­

wiedział w sobraniu narodowem  mowę, w któ- 
ej obala czynione mu zarzuty.

Urmia. - -  Do osady Kułundżi na drodze 
Sałm askiej przybyła górska baterya turecka.

Waszyngton. —Z nowego japońśko-am ery- 
tańskiego traktatu handlow ego wyłączono o- 

raniczenie inńgracyi japońskiej z zachow a­
niom w mocy obowiązującej wszystkich posta­
nów ień rządu japońskiego, ograniczających emi- 

racyę japończyków  do S ian ó w  Zjednoczo­
nych.

Jokohama.— Podpisanie nowego traktatu 
przez A m erykę, bez artykułu o 'm igrantach, 
uważane jest za wielkie powodzenie dypiom a- 
y i japońskiej.

Waszyngton. Senat przyjął traktat z J a ­
ponią.

A ttiny.— A gen cya ateńska komunikuje, że 
zabicie przez żołnierzy tureckich pew nego my- 

liw cgo greckiego, który przez omyłkę przekro­
czył granicę, w yw ołało  w kraju powszechne 
oburzenie.

Sofia. —  Minister finansów wniósł do so- 
brania projekt praw a o zmiani ‘ taryfy celnej, 
w sensie zm niejszenia ceł w w ozow ych na arty­
kuły impoi tu zagranicznego, mające zastosow a­
nie w przem yśle m iejscowym  i rzemiosłach.

Londyn.—  Budżet m inisterstwa w ojny na 
r. 1 9 1 1 — 19 12  w yliczony został na 27,690,000 
funtów sterlingów  (o 70 tys. funtów mniej, niż 
w roku przeszłym). Budżet przewiduje w y d a t k i  

w kwocie 85,000 funtów na aeronautykę.
Walparaiao.— K ołu kopalni miedzi Braden 

wykoleił się pociąg i runął w przepaść. 50 lu 
dzi zabńych i rannych.

Sajgon. —  Francuski konlr-torpedowiec 
„T a k u “ rozbił się podczas burzy około w yspy 

Budapeszt. —  D elegacya austryacka! 
Aehrenthnl wskazał, że proponow ane porozu­
mienie z W łocham i, w spraw ie ustalenia zbro 
jeń, nie ma “wartości; każdemu zaś praktycznemu 
w nioskowi ograniczenia zbrojeń udzieli on swe 
go poparcia. Przem ów ienia, na wzór tych, ja  
kie były wygłoszone w delegacyi przez s.-d., 
którzy krytykow ali wojenno polityczne warunki 
R o sy i i w ogóle przem ówienia, nie polepszające 
stosunku narodów, utrudniają działalność rzą 
dów. Prosi on o powstrzym anie się od w y­
cieczek w dziedzinę spraw  państw zagrani 
cznych.

Kuanczendzy. —  Fo porozumieniu sie 
konsulatów  rosyjskiego i japońskiego z w ła­
dzami chińskiemi, postanow iono w celu walni z 
epidemią dżumy odbyw ać wspólne posiedzenia 
lekarzy rosyjskich , chińskich i japońskich. W e 
dług ostatnich biuletynów w mieście codzień 
umiera 75 osób. W zbroniony został dowóz do 
miasta produktów spożywmzych ze wsi. Han 
del został przerw any. Port D alnyj uznany zo 
stał za w olny od epidemii dżumy. Dom y cłiin

Giełda Petersburska,
Dnia 12 lutego 19 1 1  r.

W eksle term inowe na L ón d yr 3 m. 10 f. st. 94.67 
czeki za 10  f. st. . . —.—
na B erlin  3 m. za 100 m. . 
czeki za ioc m a r .. 
na Paryż 3 m. za 100 fr. . 
czeki za ioc fi 

Dyskonto giełdow e .
4c/0 Państwowa renta.
5°/0 Pożyczka 1905 r.
5u/0 Poi czka igot r,
4!j2°/0 Pożyczka 1905 r.
5° o Pożyczka 1906 r 
4‘/2°/„ Pożyczka 1909 r.
40/0 L isty  'zast. Szlach. Banku .
4 I / 2 I u s t y  zast. Szlach. Banku Ziem .
5%  . |> n . n, )'
40 0 Sw iaaectw a w łościańskie .
tV-’%

91'

50 , św iad ectw a w łościańskie .
5°/0 Pozyczka prem. 1864 r.

„ 1866 r. . .
5 %  Obi. prem. Szlach Banku 
3*/20/o L isty  Zast. Szlacn. Banku Ziem,
4'/2% Oblig. Petersb. M. K red-IT-a.
5%  „ Bakińsk.
5 ;0 Oblig. K ijow sk. Mi Kred. T  w a .
4 ' iP/p „ „ „ o ^
5%  Oblig. M oskiewsk. Kred. T-a
fi"°0 n ”
51 2°/o Óblig. Odcsk. K red. T -a
4°/o n » ” T, .

„ Besar.-Taur. B . Ziem .
„ W ileńsk. Ban. Ziem .

Dońsk.
Kijow sk. Banku Ziem .
Mogkiewsk. „
Niż,-Samar. „

Połtaw sk. „
Tulsk. „
Cha-kow sk. „ •

4Ć27 I.isty Zast. C.hers. Banku Ziem .
A k cye  i-go T-a Ż egl. po Dnieprze. —

2-go „ „ _ „
A kcye  T-a Kaukaz 1 M erkury. . —
A kcye R osyjsk . T -a Żegl. Handl. Czarn.

Ros. T -a  transport, i asekur. —
T-a Ubezpieczeń „R o sya". . —
Mosk. K. W ofoncż. kolei . —
Mosk. W ind.-Rybinsk. . . i 6BV4
Poł.-W schoa. k o le i . . 246
Azowsko-Dońsk. . . . 609—610
W ołżsko-Kam sk. b. . . 10 6 5 —1070
R osyjsk . dla H andlu Zew n. . £431

4 '7 0/o
łW o
41-'27 o

~jo
4
4
41 2" 
4fS ’ .

46.21 

3ł 4*

94-7 • 
j.033|i 
4b4ł!» 
J.OO1 8 
i 03a,4
99 Va 

9 1—9B/Z 
96— Cl6*i2

99'f i
|  s - 9TI, 

96V2— ot 
ioo1/.]
469
3§i
335B2

8t
9iV s—92»1»

951/- 
881/! —89* i

99 V»—i° ° V i  
93—94 

10 1
94

9 1—91.74 
9 1— 9 i;,/i
90—903 i
9 1—9CI, 

9 1 'h —92
9 17 ,- 9 17 9

914; * 
9 B U — 92 

9 1—9i s t 
91 -  91-’, 4

A kcye Roś. Chińsk. . . .  —
„ Ros. Handl Przem ysł. . . 370- -371

A kcye Petersb. Międzynar. RomerC.- 532
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 532
„ Petersb. Prywam .-Koir.. , 247—248
„ Kijowsk. pryw . banku handl. —
„ B< sarabsko-Tauryck. . . 702—707
„ W ileńsk. żiem sk. Banku f 6ac—625
„ Prńsii Banku Ziem sk. . ■; 700— 705

A kcye Kij. Banku Ziem skiego . —
„ M oskiewsk. „ . . 756—761
„ Niżegor.-Sam ar. „ . . 737—742
„ Połtawsk. „ . . .  598—603
„ Petersb,-Tulsk. „ . . 477—482
„ Charkówsk. „ ■ . . 491—296
„ Bakińsk. l a  Nafto w. . . Ś8r
„ Kaspijsk. T -w a . . . 1400— 1405
„ Nait. 1 Hpndl. T-a Mantasz. i Ko. 225 -  227 
„ Naft. T -a .Br. Nobel. . .10901 — 10950

Udziały Tow . Naft. B r. Nobel . 1 .
„ Brańsk. Kopalni W ęgla  . —
„ Brańsk. Fabr. szyn . . 14874
„ Naft. T -w a Hartman . . —
„ ILułomieńsk. Fabryki ; . 237
„ Fabr. M alcew sli . . . 688- 695
„ Petersbursk. Metalurg.
„ Nikopoi-Mariupolsk. . . i i t —ii2.(|_
„ Putiłow sk................................. 1425 la

U działy RosyjsK. Bałt. Fabryki. . 408— 413
„ Ros. Fabr. lokomot. Bue) —
„ T -a Odlewni stali Sorm ow o" 143

Akcye Fabr W ag. Feniks. . . 203—270
„ T -a  „Dwigatie.l" . . .  —
„ Dońsk-JurjewsK. Metal. T-a . 277

Usposobienie z waloram i panitwowym i a- 
spałe; z prem iówkam i słabsze.

42 /9

D IE Ł D T  ZA Q R A N ICZH C >

Dnia 12-go rut ego 1911 r.

Berlin. Wypłaiy na Petersburg sp. 216.45—
kup. 216.40

K u rs wekslowy na Petersburg na 8 dni — 
4Va°/0 pożyczka 1905 r . . .  100.30 

) 40/o renta państwowa 1894- r. . . 94-7°
Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. . . 216.70

Dyskonto prywatne . 3 %
Usposobienie mocne,

Wiedeń.—5°/0 pożye.CK a rosyjska 1906 r. . 103.80
Faicyż.—Wypłaty na Petersburg:

fena najniższa . . .  . 266.375
Cena najwyższa . . . .  26! 375

4% renta państwowa 1894 r. . 95.30
41/a°/; pozyCzka 1909 r .................................. 101.10
5% pożyczka rosyjska 1906 r. . . 105.70
Dyskonto prywatne . . . .  a11/,,0/# 
Usposobienie ospałe.

Londyn.—50'o pożyczka rosyjska 1906 r. . 105
41/z°/0 pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. ętpei 
U sp o so lie n j; spokojne leer mocne. 

Amsterdam.—5% pożycza a r jsyjska 1906 r.
4Va°/ó pożyczka rośjjska 1909 ’ —

I ł•• 1 3 
*

C I E Ł D J Z B 0 Ż 3 W J U
’*j ; ^Telegram spedyąhiy).'?, s i t  fi.*455 d

Petersburg. — HoIendeisKa giełda. Usposo­
bienie z żytem .spokojne, z owsem  sta ł:, z siemie­
niem- łnianeir spokojniejsze i z -p o zo sta łem  zbożem 
słabe. Pszenica s a m a rk a * 2 1/, nop.; żyto 6sV j kop.; 
ow ies nadwolżański 61 — 6s kop., w ia c L ió r — 62 
k o p , ł.am oskiewski 58 — 59 kop.; groch pastewny 
6 8 — 69 kop4 kasza hreczana 1 rb. i i  kop., siem ię 
lniane 2 rb. 50 kop

Samara. — Usposobienie staie. PszemCa ro- 
syjską.88  — 1  rb? 25 kop,.; żyto 55 -  49 kop;

'bińsk. — Usposobienie z c 
toęzytgm,

z po-

"TiyDinsK. — ubjjuboijicnic z ow scih ożywione, 
z z b o ż e m  m tioęzym m r

l t n . l l ' — U spósob^nłt : ?tałĄ
zoatai^n. abożeńti płabnięą . ' A

_  U  sposobieni■ bez 2Q nap^

n o  i  m  r r o i c i .
Nowy wynalazek. D r S ta jiLm w  P jtnm jw sK i, 

syn znanego profesora g e o b g S  ń> rw ów skan uni* 
wers* tecie, wpad* na pom ysł zastosowania e lektry­
czności do głębokich w ie ceń zapainoc^ speęyalne- 
go w ąitkiego m itoruj' aźialającego nń spodzie rury, 
posuw ającego się  z ru rę  -W anarę w iercenia Po- 
Tiysł ten opatentowany już został w e wszystkich 
niem a' państwach. Niedawno zaw iązała się we 
L w o w ie  spółka pod nazwą: „Tow arzystw o dla e*e- 
ktrycznycb pośpiesznych głębokich w ierceń syste- 
ni^iii d-rr Stanisław z Dunikowskiego, spółka z ogra- 
n .Jzoną odpow iedzialnością", która to spółka wzię- 
łt sO fe  za zadan-e przeprowadzenie prób i p ra­
ktyczne zastosow anie wynalazku.

P u d o w y  motoru podjęły sie austr. zakłady 
Siem ensa i .Schuckerta w W iedniu, któro po doko­
naniu obliczeń i prób, rozw iązały tzczęśliw ie tru­
dne problem  budow y motoru w ązkiegc o sile 25 
koni, nap .ęciu  apc w oli, V edle teoretycznych ob­
liczeń opartych  na najno -szych doświauczen.-ach 
użycia elektryczności do w ierceń a tunelów, mini­
m alny d-.eim y rezultat w iercenia’ systemem  d-ra 
Stan isław a D unikow skiego Prynomć może 50 J o  
100 m etr. . . ** ■

N ie  ulega wątpi'woaCł, iż jeśl wynalazek d-ra 
StaftiśłtN .a DunikoY. skie^b okażę się dóbr;* i w w y -  
konaniii praktyczny, wywłrzi w * l h i '5 r * w r ó t  w  
p-zemyiślc. w iertniczviLr a w  ^cTęgólnosę. aaito- 
■ W -  f  {Ctudnoo-skim, gdyż doty chczaiś do w y w ierce­
nia oZYbn „a ltow ego systemem  kanadyjskim , po­
trzeba b y ło  ókoI o 2 Jfct czasu, syst :mem zaś d-ra 
D unikow skiego tylko oketo 3 —4 tygodn,. Odno­
śne obliczenia i p róby wierceń dokonano w  M*te- 
riaJprńfjang^anśtalt na c Miterhnice w  z-unchu. Przy 
pom ocy teg o w ynalazku będzie można z łatwością 
zaooatrzyć mniejsze m iejscowości w  zdrową w o­
dę— co wyw trze bezsprzecznie w ielki w pływ  na
zdrowotne stosunki.

1U shóio wypowiadamy w  roscw Jeaen z an- 
g ie lsd ch  uc m uych wziął sobie za zaaanie obliczyć 
w  przyt-li^eniu, i 'e  słów  człow iek przeciętnie w y ­
powiada' v jedne j dobie. Otóż pt zy jąw szy  że czio- 
ivieL mów iąc szybko, w ypow iada w jeoi.ęj m m  
c i-  ioc słOW, co W godzinie c^yni 20 stronu druku 
w  ósemce -dalej, ieżeli się p rzy jm ą  źeAia dobę 
m ówi c z ło w ie k  trzy godziny w ypaam e 6c» stron 
druku w  je in y m  tygodniu, tac w  roku powstanie 

tego 52 to n ó w  o 6,000 stronicach.

n a d e s ł a n e .

Bał Maskowy.
...I już zdobyta „R eau ta"! A  żaony tryum fów 

K arnaw ał stnctia, skąd nuta w esoła doleci?...
A  czy  znasz weneckie zapusty?"

„1 w  noc i w e dnie, ,
W esoie, szalone, przednie..>
M aska tw arz kry je—a kto s ię  pyta 
O sp raw y czyje, tego przywita 
W rzaw a, śm iech p u sty  

Ż yw o , radośnie,
Skrycie , miłośme,

Starusze* doza, arlekin m łody, 
D ziewczyna hoża szuka osłody,
Matrony — — — — oszusty 

swobody!;.."
T a ’kie weneckie zapusty! A  czy znasz T y  pol­

skie zapusty?
„G ościnność i szczera ochota 

„O tw ier wro*a;
„B o  krakowianki i pielgrzym  stary,
„Ż yd z i, cyganki, udtrzą w nary;
„Vii różki, dyabli, nie oszusty,

„W  puhary". 
kVięć -witai każdy raźnie, tłumnie, ochoczo! 
B ęd ziesz  m iał: m aszkary, p lą s "  i -trochę mu­

zyki". haz. 0.
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W AREK PRAGA.
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ię sobie,

(Z włoskiego).

Bardzo dobrze! Zaczynam  sic; pocieszać 
i krzepić na duchu. M am kawałek przestrzeni, 
mam światło, mam spokój (w p raw d 'ic  jest i ze­
g a r, ale do tego można ilaw yknąć); łóżko co 
prawda nic w ygląda zachęcająco, ale ja  prze­
cież spać potrafić; naw et i w w agonie... Spętfctifc 
tu Trzy dni rozkosznie. A eS? iakiż ja  dobry 
miałem 'pom ysł! I aką mam ochotę 
łóżka, jak najprędzej! W nocy musi 
wać cisza idasztorna— rano w yśpię 
co za radość!

I przez całych pięć minut jestem najszczę­
śliwszym  człekiem na swiecte!

R ozkładając moje rzeczy, invśię sobie, że 
tu w tej ciszy i spokoju, przy bi aku zajęaia, 
nie mając nic, coby mmc odia 'w iło , żadnego 
listu do żad fS go  komika, żadnego natręta w 
gościnie, będę uuj^l spokojnie ułożyć w m yśli 
jakie trzy łub cztery l.om edyc; przynajm niej 
trzy - - po jednej co dnia. < idy (jo stworzę w 
takiej ciszy, w zupełnym spokoju umysł owym 
ze zdrowym i nerwam i, będą to komedyc cudo­
wne, które n i  przysporzą grosza i sław y...

O tak, te trzv dni więzienia, to bvi prze­
św ietny pomysł!

Z  u?.1; wymywa mi się n a  »Miat p iosenka 
z „M adam e A n g o l " ,  lecz p o w s trz jm u ję  się.

Jaszcze ktoś posłyszy, byłoby to cyniz­
mem z mej strony. Mój śp ew może być so­
bie fałszjnyy, ale nie powinien być cyniczny. 
Rozkładam  tedy nocną koszulę na łóżku, kła­
dę mydło, szczotkę i grzebień na stoliczku i za­
siadam na Słomianem krzesełku.

A teraz cóż rob W; będę’.'' Ach, gdzii ż td 
dw ie moje książki z tłómcczka? Z o sta ły  w g a r­
derobie. Niemasz na to rady. trzeba piosić, by 
mi tutaj dali co do czytania. Ju tro , oziś czj tac 
nie można. W ięc co z sobą robić? Bierwr&ą 
koinedyę zacznę ob ny.śhflę ju trff*—  dziś zrobię 
sobie w a k a c je . Zgoda, lecz właśnie teraz dzwo­
ni piąta; do dziewiątej, to jest do czasu, kiedy 
pójdę do łóżka, jest jeszcze cztery godziny! Na 
bogi! jakże to długo! W staję, przybliżam  krze­
sło do okna— i patrzę. N a praw o nie wiozę 
nic. Na lew o, bardzo blizko, wznosi się wysoki 
niur z okienkami, podobnemi do siebie jak 
dw ie krople w olly; wyżej i niżej, jak oko za­
sięgnie, wszystko sym etryczne, rów ne. W  głębi 
zam ykają widnokręg w ysokie kasztany z 1 ’orta-

i zapuszczam wzrok w dół. W idzę pusty dzie­
dziniec w kształcie trójkąta, zamknięte7 z dwóch 
stron przez dtoa skrzyd ła więzienia; z trzeciej 
strony, w głębi, znajduje się .m u r, zakończony
galeryjką w górze. N a g a ł " •yjcc spaceruje

M agenta. Pó.ir.oSż^' tsTę na końcach palców

szyldwach wolnym krokiem. W  pośrodku dzie­
dzińca spostrzegam  coś ciekawego, czego nie 
umiem sobie wytlóinaczyć. W yobraźcie sobie 
państw o wachlarz - - każde skrzydło w achlarza 
złożone jest z muru, w ysokiego na jakie trzy 
lub cztery metry; wokoło obiega rów nież mur, 
odgraniczając obwód. Jedncin słowem— jakieś 
długie korytarze— czy ja  wiem co to takiego? 
W sz rsikie zbiegają się z sobą w jednym  punk- 
ch- i zamknięte są z drugiej strony. Zapytam  
o to W incentego.

Z.c:.:vr.a się ściemniać! Dadzą mi też 
śwńjcu, oz'- nic? \  mój obiad, o 1 tórym jakoś 
nie pumyślttłlun? Nikt nawet ani się dowie o 
mni . . i i  już fu u słu ga 'w ie le  pozostawia do ź\- 
czenia.

Rozglądam  się i spostrzegam sznur u 
drzu i. Czyżby to lćył dzwdhek? Pociągnąć za 
sznurek, czy nie? Waham, się, bo może nie 
w ypada. Przecicżem tu od godziny dopiero, a 
już potrzebuje czegoś, Turbo wać poczciwego 
stróża, który mnie zapraszał, abym się rozgo­
ścił! Zaczekajm y jeszcze. W  więzieniu trzeoa 
być cierpliwym . A le  nie czekam długo. M u­
zyka przy drzwiach ktzna jtnia mi, żc ktoś wcho­
dzi. Stróżyprzyprow adza z sobą jakiegoś czlo/- 
w Leczy*!; -—  ten zdejmuje czapkę i pozdrawia 
mnie:

—  Dobry wieczór panu.
—  Dpbry wieczór.
—  Jestem  restauratorem . Może pan ży­

czy sobie mieć obiad?
—  I owszem —  z przyjem nością.
—  Niecli pan rozkazuje.
—  Cóż mogę sobie zamówić?
—  Może pan sobie zam ówić obiad w re- 

stauracyi więziennej. Ma się rozumieć 
opłatą.

—  No zapewne. Któżby 
nio. Cóż więc można dostać?

—  Co pan sobie życzy? 
karon, befsztyk.

-ćD Zgod a. Proszę o makaron z sosem i 
befsztyk z kartoflami.

—  A  buteleczkę wina?
—  I ow szem .
—  Z a  pół godziny wszystko będzie po­

dane.
—  O niechże cię B óg błogosławi!
—  W ychodzi— znowu drzwi gra ją .
W pół godziny potem człowieczyna, pun­

ktualny, jak zegarek, pow raca, niosąc obiad. 
Ciem no już, zapalają mi świecę. Siadam  do 
obiadu sam, samiuteńki w mojej izbie, która mi 
Tę poczyna w ydaw ać smutniejszą, niż przed.

za

to chciał dar- 

Je st  zupa, ma­

tem. Niestety, pierwszy mój kąsek stal się ra ­
zem i ostatnim. Z  jakiem  że to masłem po­
dano mi makaron? N a jakiej patelni usmażono 
befsztyk? M akaron musi być z jakim ś klejem, 
bo mi przylega do gard ła  i, ani rusz, nic
idzie dalej  ani w górę, ani w dół. N igdy
m arka nie przylgnie tak mocno do listu, jak 
ten m akaron do mego gardła. ‘ Befsztyk trącił 
spalenizną.............

Darm o powtarzani sobie, że w więzieniu 
nie można w ym yślać, mimo to widzę, że 
te potraw y są w prost niernożebne. Zada- 
walniam S'q tedy kąskam i czerstwego Chleba 
i winem, które byłóby doskonale do pokropie­
nia sałaty. Mój obiad nie wesoło mi schodzi—  
poczynam m yśleć jak  zaradzić złemu na dwa 
dni następne, inaczej źle zc mną będzie. J u ­
tro potpówię o tem z Baltazarem Dzwonię, 
bo mi ten m akaron roztacza woń jak ąś okro­
pną. W incenty podchodzi do okienka i zapy­
tuje:

—  Czego pan życzy sobie?
—  Chcę, b y  mi stąd uprzątnięto ten 

obiad.
Zam iast w e jś ć —odchodzi Sobie. S tan o ­

wczo twArdzę, że usługa jest okropna. A le, 
cierpliw ości.

Co za cisza! G d yb y nie przeklęty zegar, 
który w ydzw ania mi wszystkie kwadranse, 
mógłbym pójść do łóżka. Je s t  teraz pól do 
siódmej —  mógłbym zasnąć dw anaście godzi.i. 
Rozkosz! A le oto W incenty w raca, nie sam 
jednak. lA zyprow adza z sobą młodego are- 
sztarta- o szerokiej i poczciwej tw arz}7 —  are- 
sztant ma rude i sterczące do góry w łosy i na 
tw arzy ćzfrv^one plam y. W ygląda na łagod­
nego i ograniczonego w ieśniaka. Bądź co badż, 
nosi koszulę galernika i kto wie, może zabił 
kogo. Niespodziewane odwiedziny mącą mi 
spokój. Czego on tu chce,. ten drugi0 Czy nie 
dadzą uii go  na tow arzysza nocnego. W szela­
ko mój niepokój skończył się, jak  tyłkom się 
dowiedział, że now y przybjisz dany mi jest do 
usług pod opieką i dozorem mego stróża. Istot­
nie, wziął się zaraz do sprzatania i wyneszenia 
talerzy, bierze świecę, podnosi nakryw kę, której 
ja  nie odważyłem  się przedtem podnosić; w y 
daje mi się rad z siebie i wychodzi. Z a  nim 
W incenty. M uzyka znowu daje się słyszeć.

W tedy to spostrzegam , że jestem  w ciem­
ności pogrążony, lecz ponieważ miody księżyc 
trochę przyśw ieca, staw ię krzesło pod oknem 
i wskakuję na nie.

Tam  na lewo, b irdzo  blizko, widnieją 
okna tęgo skrzydła budowli, które styka się 
pod kątem ze skrzydłem, mieszczącym moją ce­
lę. T o  są okna ogólnych cel Nie widzę nic, 
ale styszę. Panuje uroczysta cisza— czuję, że 
w każdej celi ktoś jest. 'Z  najbliższej Hochoozl

mię ciężki oddech więźnia, Ten pewnie, jak 
i ja , przytknął twarz do szyby i wzrokiem śle­
dzi ostatnie blaski słońca na zachodzie. Ach, 
jak długą, jak  nieskończenie długą musi się 
mu noc wydaw ać! Odcląla też ią od siebie 
jak może. Z innej ccii dolatuje mię przytłumio­
ne nucenie, zaledwie dosłyszalne —  może ono 
nie jest smutne, lecz dla mnie brzmi strasznie 
smętnie. Z  dalszych cel słychać kaszel suchy, 
wychodzący n iby z gTobu. N a wyższeni pię­
trze, którego poziom jest ponad mojem oknem—  
rozlega się odgłos krótkich i niespokojnych 
kroków.

Przyczepiam  się mocno rękami do kraty,
dwom a Hfbiaznynn 

ciszy, wstrzym ując

■ m

umieszczam twarz . miedzy 
pręt&ini i nieruchom ieję w 
oddech, wsłuchując się.

Lekkie i ciche odgłosy doch:xłzą do mnie 
z dalekich cel. W ięzienie porównałbym  do ci­
chego i smutnego ula. Poza każdem z tych 
okienek je st jak ieś życie, ja k  to? Czyż żyje 
się tutaj? I nie umiera się? I nie umiera się 
od takiej sam otności, takiej męki, takiej rozpa­
czy7, takiego wstydu i od takiej chociażby nu# 
dy?...

Dreszcz po mnie przebiega— drżą pode- 
mną kolana, pulsa biją.

Z egar w ybija  trzy kw ad ian se na ósmą, 
w ten sam sposób poważny, powolny, rytm icz­
ny. Czy ci ludne wiedzą, ile jeszcze takich 
niezliczonych uderzeń posłyszą, zanim stąd w y j­
dą? Czy rozpaczają z tej przyczyny, szaleją, 
plączą, czy rw ą sobie w łosy na głowie?

—  W arta na miejsce!
T uZ nad moją głową rozlega ’ się przecią­

gi]7 okrzyrk w arty.
—  N a m iejsce' —  odpow iada z daleka 

inny żołnierz, również przeciągłym  tonem, ni­
knącym zw olna w oddali.

Po chwili, słabe jak  echo, coraz już dal­
sze, dobiegają mnie takież w ołania... W szyst­
kie warty7, ile ich ieSt na murze obwodowym , 
wszystkie też dalsze, nii wiem skąd, pow tarzają 
hasła odpow iadają sobie... I oni także są 
bardzo biedni.

A  oto słyszę jak ieś wołania, glos ja k3  
z najbliższej celi.

—  H ola, Piotrze!
Z  celi niższej odpow iadają^
—  A  co tam?
T e  naw oływ ania są przytłumione; w ię­

źniowie w ym aw iają wyraz}- powolnie, z pow a­
gą przeciągając sam ogłoski:

P ierw szy znowu zaczyna:
—  Na ile się dostałeś?
Z  niższego piętra:
—  N aa trzyy  laataaa.
Cisza. Kom entarzy nie było. Ciekawość 

pyta jącego  zaspokojona. D rugi się nie skarży. 
Głosem  obojętnym odrzekł, ze skazano go na

trzy iata więzienia. K re w  mi się ścina w  ży­
łach. D w a te g losy, zda się, wychodzą z g ro ­
bu. Co to za jedni? Złodzieje czy zbóje? Ach, 
dużo dałbym za to, by ich zobaczyć! Z atrzy­
muję oddech i przysłuchuję się znow7u. S łyszę 
ponownie kaszel suchy. Poczem ten sam , który 
nuci1, podnosi głos i zaczyna pieśń jakąś 
gm inną, powolną i pospolitą. Z  celi innej glos 
jakiś wtóruje, po chwili trzeci i czw arty glos 
odpowiada, i pow staje chór cały, pow olny, 
przyciszony, m elancholijny... M nie, która w 
zdumieniu i podziwie słucham tego chóru, chce 
się poprostu zapłakać; ściską mi się serce. I że 
też im się chce dopraw dy śpiewać, tym lu­
dziom? Nie, to coś niepojętego! Niektórzy z nich 
zacnow yw ali milczenie przez tyie, tyle godzin, 
przez dzień cały trwali w okropnej samotności 
a teraz o tej godzinie, kiedy się budzi pragi^e- 
nie... Nie znaja się z sobą (ci dw aj pierw si 
tak, lecz tamci?), nie mają sobie nic do pow ie­
dzenia, nie mogą sobie powiedzieć tego, coby 
chcieli lub wiedzieli... I śp iew ają— śpiew ają dla 
zabicia czasu, dla skrócenia godzin przed stiem, 
dlatego, by ich usłyszano, by się dowiedzieć, że­
nię są sami, że tain są inni, którzy z rezygna- 
cyą czekają... Śp iew ają  dlatego, by sobie po­
wiedzieć, że jeszcze jeden dzień minął, by u- 
słyszeć glos jakiego now ego przybysza... Ten 
now y przybysz to może jaki przyjaciel, k rew ­
ny, kolega... Śp iew ają , bo nic mają co z sobą 
począć: me w stanie są ni myśleć, ni Izy u- 
ronić...

Opuszczam moje stanow isko. Nie umiem 
dłużej panow ać nad sobą. Chłodny nastrój
mego umysłu i spokój nerwów  opuściły mnie. 
Sm utna szkoła życiowa, którą przechodzTem od 
lat dziecinnych, m ając przed oczami dotkliwe
cierpienia i poważne nieszczęścia, nie zaharto­
w ała innie dostatecznie, jak  się przekonywam . 
Nie jesteir. tak zimny, nieczulj7 i sceptyczny, 
jak  myślałem. Rzucam się na nędzne moje 
łoże i twarz ukrywam  w malej poduszeczce, 
m yślę prżytem , że moje trzy dni nie zejdą m: 
wesoło, ani spokojnie; że nie uda się snem po-
popraw ić sił i ułożyć moich komedyi. M yślę
też, że byłbym rad, gdyby mi kto moje trzy 
dni zamienił na jeden. M oja donkiszoterya 
bankrutuje.

W tem z oddali dolatuje mnie głos smu­
tny, podobny do jęku, zrywam  się więc na 
równe nogi i biegnę do okna.

(D. c. n T

REDAKTORZE i W YD AW CY

TOMAS? MICHAŁOWSKI 
ANTOM CZERWIŃSKI.

A|jroftotfricztiyto w  W arszawie, ul. Ka 
wydziałem I U I I U I I I I M I I J 1H liksta Na 8. Egzaminy 
wstępne będą rs. maja i czerwca i 28 sierpnia nowego stylu. 
Na wydział agronomiczny przyjmuje się uczniów po skonczi - 
niu 4 klas szkól średnich. Język  angielski i łacina cila ży­
czących. Popis 20-go czerwca. I.ekcyc rozpoczną się 3i-go 
sierpnia nowego stylu. Program na żądanie. i;

s r n

AN ATOI. K R ZY ŻA N O W S K I

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

osnuta na tle życia zie- 
m iaństwa polskiego na W o­
łyniu. Cena rb. 1.50 , z 
: : :  przesyłką rb. 1.75 . : : :

988

Nakład Leona Idzikowskiego w Kijewie

1

Popowa, Perłowa, Hubkina, Kuznieco* 
cowa, Wysockiego, Botkina, Derncntje- 

wa, Wahań i innych.Herbata 
Stawa
Kakao najlepszych firm

Cukfsrmczc wyroby *
Kr/demu kupujacnm i h i . 1 - fc ir rę , k a i O r  i C u k ie r n i c z e  w y r o ­
b y  rabat gdiówką-11-*,',, 1'tff Wiktuałami 20".. Chińskie i japońskie wyroby, 
bambusowe meble. Alum iniowe1 naczynia. Ananasy — słoik 1 rb! 20 k.

surowa wszystkich gatunków i palona własnego 
palenia, codziennie śwfeżo palona.

982

Magazyn Hw inty F. Komarowa Kreszcz. 48,

Na w ^ s n w ie  W ie d e ń s k ie j  z lo ty  m e d a l.
Egzystuje od 13&2 róku.

Dla cukrowych fabryk polepa fa iby  ólejiie i pokost, znane z Wysokiej do­
broci. Cennik na farby i irzybory w zakresie malarskim w ysyła  gratis. 
Adres fabryki i głównego s j d a ą u : 'k i j ó w ,  p l a c  A l e k s a n d r o w s k i ,  d o m  

w l. C. .Telefon-Nr-2048 . - S gŁ

Ogromny wybór
11 i gos,i»odar-czych

otD.ymany w magazynie

jl.Ki
^^^ea^czatyk 50. ri elef. 567. f]

>■>
M

£
T)
O
09

F# !*fep«e!ty i p ftrn fn a  
i h D fID I i i
i  p f l l

.Sprzi-I.;.' ip! cen; !- 371. d  a 5 3 1  r u b l i  i drożej, w y n a je m  o d  8  r u b l i .  
Z y l a ń s k a  JVi 2 7 .  T e l e f o n  185 . 19 271

k  I - IW O - N ó .
Najmodniejszy 

najnowszy fason, 
wykwintna i pra­
ktyczna dla pań 
i panien jest blu 
zka „K  i Ui o n o-“ , 
zrobiona z nai 
lepszego, cienkie 
g-o przerabianego 
materyału weł- 

nian. w  japonsłto-tureckim gu cie, we 
wszystkicn kolorach bez wyjątku. 
Kfrnnho odpowiednie jest na bale, 
do teatru, na wieczory, ńa letnie 
mieszkania, w  dutnu, słówem ..7szę- 
■dzie. Każda dama, ubrana w  Kimo­
no mojej roboty z japońsko-tureckie­
go materyału jest bezwarunkowej 
przedmiotem ogólnej uWaep. Radzę 
zamówić, gdyż pewna jestem po 
dziękowania " Cena 3 rb. 50 k.; je­
żeli nie podoba się, zwracani pienia 
dzc. Przesvl. 45 kop., na Sybcryę  i 
do Rosy i Azvat. 85 k W ysyłam  zą 
zaliczeniem i bez zadatku. Przy za­
mówieniach proszę podać miarę 
objętości w  piersiach, kołnierzyka i 
żądany kolor.
Adres: P ranow riria  b lu / e li i s p ó ­
d n ic  ,,M 'A  R  f  A ” , W a r s z a w a ,  

D r t i l i u  AC.
Ostrzeżenie: Materyał powyź ;zy w y ­
rabiany jest specyalnifi na „Kimona" 
i przeżeranie jest wzięty, w  monopol. 

1 1 1 'V1 ć się pwjrabjań! es*

l lo w o o l w o rs e n y  M  .ja; yn

STYLOWYCH MEBLI
Drtniu Handlowego

S. i Kotowicz
Kijów, W .-W asylkowska Aih 10, telefon 509, 

dom F a k e r a .

Całkowite urządzena
Salonów, sypialni i jadalni.

Kpccyalne oddziały angielskich

łóżek i wiedeńskreh mebli.
Przyjmuję 'się obstaltmki według własnych 

ryShnków i modeli. 773

t e ł 1/  d s s t ą p f t e .

Wystrzegać
T

Pierw, w 'P i j .  fabr

R M v . 3 8 row;c!i

t a l a r  n l
nowowyn., szybko 
zapal. się. 1300 i 
700świec. Rozchód 
nafty 21 ż i tFa kop: 

na godzinę

F . J A N I C K I
Kijów, Kreszcz. 48 

\vpod\v. 90;*

Kijów, w  pobliżu Dumy, Kfeszuzą- 
tyrki Ł<«lfek 5. Tfrłef. -62? 

Ceny od .75 kop, du 3 fb. ńa dobę. 
1 t i e i i ę ^ z n y u i  u s t ę p s t w o .
Na-kaź.' poc. powóz. W yit na godz.
Z sziu-unk. Tadeusz fl.ioczkowskl

1 igOr

ten, kto zawsze kupujo.naczynia' em aliowane, niklowe, aluminio­
we, ogniotrw ałe, szkło, fajans, noże, sam ow ary i wszelkie Cprztj- 

ty gospodarstńya tiomowego 279

w  c  *  e  «  k  i m  «n a g a  z  v  n i e

B .  K n o j e m s k b g o
Kijów;' DBflWilf 3 „Tbtgowjyc riady^ w  podwórzu,

„SPORT POWSZECHNY”
'Plstfio tygodniowe lldstrówane, poświecone wszystkim odłamom. 
#  sfwrtu, życia towarzyskiego, Teatrowi- i t. p. ®  ©

■V,' JANUSZA DRACA.

„SPORT IJ obejmuje następujące działy: 
wiatykę, myśiiws-fwo, cyl-ii- 

stykę, samochody i motocykle, sport koński i t. p. W odcinku
bidzie7sią/drukowafe oryginalna powiość spoitowa 
99  55! 25 ' 99 Ogłuszenia:
OO OO ó© OO ć© OO Nadesłane: za Wiersz garmon-

tow y 1 szpaltowy rubli 1. 
Rekiamy: bezpośrednio po tek­

ście, za wiersz garm ontow y
Prenumerata:

R o c z n i e .........................

P ó łro czn ie . . .

K w artaln ie .

rb . p kop.
rb . 2. Zwyczaj ogłoszenia: za wiersz
vp j |)ctitowy k. 15 .

Drobne ogłoszenia: po kop. 3
za wyraz.
‘Ogłóżićiifa i 1 prenumeratc pncyj- 

mują w szystń ie kantory m  Króle­
stw ie i Ces^frstWle.
Redakcyt i A dm iristracya utwai ta

ou 4 -6  po pot. fitj

Odnoszenie do domu i prze­

syłka pocztowa 25 k. kwart.

8 8  8 8  8 8  m  8 8  8 8  8 8

Adres Redakcyi i Amlnistracyi: W arszaw%>molna 10, tsl. 209-87.

otrzymane żurnale mad 
aryża ke' ue 6 ari- 

sienne. spódnice, Mtrzki. 
szlafroki i inne nowości 
sezonowe. Stale  w w iel­
kim'W yborTent.anekin-jr 
najrozm aitsi. rornGarów

Jt‘. ]e!szln
Kijów, Kreszczatyk 25 
Naprzeciwko poczty w  

podwórzu. 962

użv\v,ine i nowe, sty­
lowe i zwyczajne dla 
wszystkich pokoi, o- 
bra7.v, bronzy porce­
lana, poriyery, dyw a­
ny T nairozmaitsze in- 

rzeczy do urządzenia mieszkania, 
oii 1111 jdroższvch <lu najtańszych.

p£ ienacii nsjiiopdnlbjszycli
..łkccTy okazyjne"

W . - ^ s y f t o w l J  Ni 27. m i  lb -38
O p a k o w a n ie  b e z p ła tn ie .

Można na raty.
Kupno nairozmait. rzeczy i kwitów 

lombardowych. 795

m u r k i H E R S F - ’

na 3 guziki 120 
„ 1 2  * 3--50 
, 1S „ 5.25

Artykuł reklamowy. 

Ceny bez konkurencyi-

GatanEk wyfeęrowy.

4 Prorezna 4.

F A B H Y K A 98,

ad
j ,  J ó łk o w s k ie g o

Kijów, Aleksandrowska Nr 18- 
Obok Klubu Kupieckiego

Nagrodź r.a wystaw, złotym kyncdal.

MASALhllfA
Utdti, hę 9.

i m r n t  F Q > W Q Z Y .  
y.avi i Bsb-dyfjte A

" a

• Cfty óimplflM«4d. frtjjsę łbsuiLŁ i
m

5£5

znający buchaltcryę. z dlugtdetip 
praktyką i ]>b-łvnżncini reic-rcncvami 
pi-miennemi i osobistemi polccają- 
cetni. . Ostatnia posada—zarząd ma­
jątkiem Raszków- -pod. gub. obsza­
rem 6 tys. morgów ziemi obfitej w 
winnice, lasy, młyny etc., wobec 
sprzedaży innych majątków a R asz­
kowa WMlziefżawieitta, po cztero 
letnim zarządzie wybyłem ż majątku 
i dzts n o szę  uprzejmie o 'zaolfaro- 
wahie odnowiodnicj jiracy. /nanym  
mi jest wydział handlowy. W  braku 
póśady odpowiedniej przyjąłbym 
miejsce ka v f ra  w  poważnym ’tia 
jątLu. utrzymaniem faiffiTijffeni! Na 

e".:wAtie |irzi iadę. ' Adres W innica 
ę u!), y.c,<i. ul, W Saduy doi7:
Władny! S lf.n lsław  Zieliński. 920

Prenumeratę  n a  *

„Dzielnik Kijowski1'
pi-zytmtye
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164Imitacya 
elektryczności!

C-c

T ow ar zy s t .

„ S * ie l“

Najlepsze i najtańsze oświetlenie

p ro w in c y i m ia st i
1  S il;i św iatła od

b l t O W ■ J () 2000 świl'C

SpecyalnyskładiSSĄkSil-
równie; mr/.-ralric tłuszcze i oleje pier\vszor2£iln. fabr.

-  '■ M am " S i
Przy skłdlW.w''[ spec. zakl. ropar. latar. i lamp wszelk.syat.

O s t r z e ż e n i e

Biuro i 
Skład 99Obwieszczenie" Kijów,

Mikołajów. 4.
W  •' łczne przed- T . u / O  Q u f i p ł “  niniejszem ogłasza, że p. S . 
staw irielstw o l _W d  , , O W l u l  L ip s k i  od października 1910
roku naszym współ pracownikiem  nie jest; że rozpowszechniane przez nie­
go obeisnie latarnie, pod m arką „Sam osw iet - Id ea ł*  i t. p. są marną imi- 
taeyą „Sam o.-uu-tów N ^przedaw aną przez lim ie „O sw ieszczcnie" w C har 
kowie, i ponieważ ta firm a nic wspólnego nie ma z naszą firmą, w ięc ró w ­
nież i imiiatwe „Sarruiswiet" nie -ufają nic w.- polnego z oryginalnem i latar-

iami w v r a b , a n e ^  J - W a  ? S W j e f ‘  W N O S I Ł O -
tylko przez 

9^3

y* • - —
Reprezentantem  naszym 

w m. S k w irz e  jest p. J .  Rogals-lew ick*.

Oddział Kijowsk. Moskiew. Giełdowego
Artelu odpowiedział, pracujących

( I N T K L I G K N T N Y C h

proponuje inteligentnym esohom obojga płci
z w yk szta łcen iem  zaczyn , od 2 k la s  m ic js L  szkół i p rog iin n az. 
lu b  leż obzn ajm Jon. p raktyczn ie  z ró ż n j mi działam i w d ziedzi­
n ie  handlu i przem ysłu . W ym ien lon  vn j osobom  p rop on u je  się 
za p isyw a ć  na listę członków  i p oszuku jących  p racy  osób ar- 
tclii na różne od p ow ied zia ln e p osad y . I ’rzy  zap isan iu  w y m a g a ­
ne są re łe re n c\e . K a u c v a  członków  d la  osób  płci o b o jga  
3 ,0 0 0  ib .; o so b y poszuku jące  p ra cy  sk lą d a d a ją  kaucyę od 1,0 0 0  
rb . Z g ła sz a ć  się  osob. od 1 1  do 2  i od 4 d o 6 g . A d re s: KreSZ- 
czat. 43, tel. 30-02, te leg raf: Kijów—Trudogarantija. 986

Z a w i a d a m i a m  S z a n c w i t ą  K l i e n t e l ę

Z powodu pożaru dn. 8 stycznia 1911 r. na BesarabceNr5 
W A R S Z A W S K I  S K Ł A D  A F T E C Z N Y

===== W. LENCNERA =====
z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y

do nowego, odrestaurowanego, obszernego lokalu przy ul. 
FUNDUKLEJOWSKiEJ Nr 24, obok hotelu „Erm.tage“.

I M U ł r Ć o i  aptekarsk ich  p erfum eryjn ych  i 
l t V w » W s > v l  kosm etycznych  to w aró w ,

€eny nader dostąpne. 923
^ F U t i a U K L E J O W S K A  2 4 ,  obok hotelu „K rm ita g e " .

< hrzyninrio 
m asę

własnych
majątkdw

I) P R O R E Z R A  AA C6  
a) P a d ó ł ,  A leksandr, plac, w  paw ilonie naprzeciwko ul. A leksandr. 
31 P e c z e p s k ,  M oskiewska As 17.

jest źródłem chorób!

„ p u r i t a & “

p«Vfi a ili, ■.‘ > eozn iko v.
Z w racam y uwSgę matek i gospodyń,

żę zdrowie wasze i, waszych dzieci zalezne 
jes od czysto,ci powietrza, l  k re m  cały 
dzień oddychacie, a więc nie używajcie 
niehigienicznych szczotek, lecz oczyszczaj­
cie mieszkania i meble racyonalnie za-

rZ, aparatu ssącego którego” niepo- 
trzeba przesuwać mebli ani przedmiotów.

Odpylania dokonywa specyalne biuro 
w  Kijowie, Tim ofiejowskaAi; 4 , Telefon 16-36 .
C>na: od 1 rh. 30 k. do 10 rb. od mieszkania.

W magazynie lewarów bławatnych i sukiennych

Br. ROZENTAL
D u m s k i  p l a c  A fa  5 ,  o b o k  m a g .  J e r m o l j e w a .

S P R Z E D A Ż
jedwabnych, wełnianych, sukiennych 

i bawełnianych materyałów
po cenach znacznie zniżonych.

od rb. 2 50 
,.I sw iharta z rabatem 40 proc. | 
.conharta" zamiast rb. 7 — 4 .2 5 1 

od rb. 1.25 
3 =5 [ 

i  T °5 
2.2-.

1200 ellciu. kortu nu męsi i koslyunt
I mco „ ......................

1500 „ "J

600 „ „
Sukno na męskie palto arszyn 
Odcinek kortu na męski kostyum 
Odcinek sukna na męskie palto „1 
Sukno dla uczniów 
Diagonal zim owy 
Sukno damskie i różnokolorowe 
Plusz i plusz-futro czarne i brouz.
W cina m oskiewska 
Kanaus w  różnych kolorach As I-szy 
Kunaus czarny
P uUir jedw abne różnokolorowy 
Szkocki m atrryat jedwabny 
Gaza podwójnej szerokości różnokolorowa 
W ielk i- ciepłe cltustki 
Letnie kapy 
Satyna 
Chagrin
Okazyjnie nabyto w ielką pariyę zefiru na suknie zamiast 25 k 13 k. 
Na w szystk ie  pozostałe m ateryały rabat od 25 proc. do 40  proc.

zamiast rb. 1 kop. 60 
'  .66

od rb.

343 K e & z tk i z a  p ń ł c e n y .

P ie r w s z a  K ijo w s k a  F a b r y k a  b ie l iz n y

W. NI. Kaufman i S-ka
Funiluklejowska 12. naprzeciwko kolegium Paw ła Całagana. Telefon 16-50 .

S p e c ja ln y  magazyn fabryczny, !&TriS ,i ,
kolorów 1 fasonów. N a o b s t a lu n L i p o s ia d a m y  z a  w .z e  w  w ie lk im  
w y b o rz e  m a t e r y a ły  r o s y js k ie  i z u p r a n ic z n e .  Pn/rróbka i zna 

czenie birlizny. pl.ataIunki wykonują się umiriinie i na czas. yG8

N a jta ń s z e  p is m o  fa c h o w e

18 1 ( T Y G O D N I K ) .

Je d y n e  polskie  w yd a w n ic tw o , p ośw ięcon e  w yłączn ie  spraw om  
przem ysłu ro ln iczego , ja k o  to: cu krow n ictw u , gorzeln ictw u ,
m lyn arstw u , kroch m aln ictw u, to rfia rstw u , suszeniu produktów  
ro ln ych , k o szyk arstw u , m leczarstw u , liod ow li zw ierząt g o sp o ­
darskich , m elioracyom  ro ln ym , bud ow nictw u  w iejsk iem u, o g ro d ­
nictw u i sad o w n ictw u , ryb actw u , pszczeln ictw u, ceg larstw u , 
m aszjm om  i narzędziom  ro ln iczym , o rgan izacy i go sp o d a rstw a  

ro ln ego , rach u n k o w o ści ro ln ic / t j i t. p.

Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej.

Prenumerata z dodatkair i: rb. 5,” półrocznie rb. 2.50

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45.

K
H a n d e l r y n

M. M. Smirnowa
Tląc A leksandrow ski (stragan). 

Otrzymano w  wielkim  w yborze: K a ­
w io r  św ieży ziarnisty: d 2 <n,

*'2o. !i oo. 4. 'ho. ,J j  k .  f. K a w io r  
prasow. *|i0, k. f. S io m g a  6o, 
90, Hi0, R.,0, H,,, k. f. Ł o s o s in a  ki- 
zlarska ’ p 0 k., anturska 25 k. f. Je ­
s io t r  cały od 6 rb do l2 rb. 23 k. 
J e s io t r  -.wieży na w agę 40 k. B ie  
łu p a  I 'icż. 33 k. S te r le t  od 33 do 
90 k. N a w a g a  18 -22 k. f. Sandacze, 
leszcze, okonie i t. d. D Z I C Z Y Z N A :  
jarząbki, kuropatwy, cietrzewie, pu- 
lardy. R yby  wedzone od 35 do 8u k., 
śledzie królew skie od 8 -15. Śledzie 
dunajskic, kerczeńskic i inne najrozni. 
ryby. 82 j

Przy K omisyjno-Pośredniczym biurze
„UDOBSTWO"

Kijów, Plac Ratuszow y N? 3, tel. 13-06 
Biuro mieszkaniowe: codz;cn. wiad. 

Poleca się usługę i najrozm. pracuj. 
O twarty oddział jurydyczny: pod

kierów, prakt. prawnika. S praw y, 
posady infortnacye w  spraw ach kry­
minalnych i cywilnych. R edagow a­
nie podań do wszystkich in^tytucyi 

I urzędowych
1 Pośrednictwo w  sprzedaży i zasta- 
, w ic posiadłości m iejskich i majątków. 
I 777

Na kontraktach oddział g łów  skl. 
h a n d lu  r y b  i to w a r ,  k o lo n ia l.

Br. M, i J.
SUWOROWYCII

(stragan na placu kontraktowym du­
żego rozmiaru).

Łososina, jesiotrzyna, hicluga, siom ­
ga, sandacz. K a w io r ;  ziarni ty, 
jtrasowany, ilziczyzna. Przy w ejściu  
zw raca uwagę olbrzym ia ryba b ie-  
tu g a , więcej niż 30 pud. w agi. 882

VlTtj_  k u c h a r z a  poszuk., może na 
wyjazd, posiada rekom endaeye. Ko- 
żemiaeka 20 m. 25. 835

1 Ina młoda osoba porząd­
nego m iejsca gospodyni lub do to­
warzystw a Hotel Rosyą .Nit 115 . 836

W przebudowy wuja- 
cym sią domu przy 

ul Proreznej
od lata r. b. do w ynajęcia: Magazyn

z pokojem.
1 ) Pomieszczenie w suterynie 7 

frontowem wejściem , odpowiednie 
dla kawiarni, mleczarni i t. p.

2) Lokale 2, 3, ó i 7 — jjokojo-
we odpowiednie d ł przedsiębiorstwa 
handlowe, biura lub na mieszkania 
prywatne. W szystkie powyższe po 
mieszczenia mogą być urządzone po­
dług wcm agań wynajm ującego. W ia ­
domości codziennie od 4 — 3 godz. 
M ikolajowska 12 m ieizk. 37 (wejście 
z placu).__________________________ 979

Q n r - 7 o H a i o  V  Niem iesgajewiej
O J I I  * C U  A ji3 ; gim 2 dziesięciny 
placu' z laseni. pod bud domu przy 
st. N icm ieszajewo 2 Kijów.-Ko\vr< 1- 
sktej drogi. W iadom. udziela B B a ­
raniecki, pocz. Sobolów-ka poć. gub. 
W ielka-M oczulka. 847

!“„r/oT, O d c i s k i
qez bólu i ostrych wycinam  10 lat 
draktyki w  Kiiowic. Przyjm uję pa­
nie od i i  do 2, panów od 3 -9. (Oprócz 
dni świątecznymi). K w iatkow ska K i­
jów , róg W .-Podwalnej i W  -W ło­
dzim ierskiej As 40 mag „A leksis".

85 E

f t f u r c i c ł l f o  w >',łz- fil- uk- w .vż- 
• 9 l 9 l * u  pen. W arsz. udz lek.
frant , niem. teor. ^t’ .-V\^̂ odzim. tot
m. 2 od 3 - 5 ._____________________ 852

faądca - rolnik
iotysz, z agronom, wykształć i pras 
tyką poszuk. pos., ma dobre świad. 
i rekomend. Zauiek Kreszczatycki 
A : 13 m. 40. Rządca. ”862

Nauczycielka
z zagr. dypl. znająca prakt. i *eor., 
języki: franc., niem. i muzykę poszu­
kuje posady. Trechsw iatitielskaja
25 ni- J5- ~ 867

Do sprzedania
dwa ogiery ezystej krwi, w yp row a­
dzone z Arabi Aźfres: Poczersk, i.e- 
wandowska 111. Aa 2t zap ^ iich a la . 901
N i )  k o n tra k tó w *  duży
I I «  W f l w  pokój, frontowe w ej 
ście od ulicy, elektryczność, wanna, 
Tnrasow ska 14 111. i s z  utrzyni. 903
f l n r  n r f n i l #  Imnilijny, znający do- 
U y i U U H l K  skonale swój Ltęb. 
po: zuk posady, ma chlubne świad. 
i rekomend. Ul. Stepanow ska 28, 
Bielecki. 904

Nauczyciela
w ytraw nego rocznego do 3 chłop 
ców  (4. 3 1 6-ta klasyczne) poszukuję: 
Granów, pod. gub. II. I.cs/i-zynski.

91 1

E
Żakiety -Czapki

rpboty szyi-ktfk. dam slęś dz.iecin.

Dziecinne
kostyumy, paltociki

zakopiańskie gunie,

Pońcłochy, Skcrpctki,
KoSftlll i ’ lethir w, wiełkirn wy,
borze w  specyalnem  m agazynie

CzesKo-Rosyj flleelwn. pracow. 
wyrób, szydełkow.

G. W. Andrle
W . W aSylkow ska t o , tel. 17  -27.

Csnniki na żądanie.
960

Do wiadomości Pan!!!
Nowootworzony magazyn

jiK-me /intc-ndte
P R D R E Z N A  18

poleca gorsety-1 długie, ostatnich )( 
fasonów,” eleganckie, wygodne, 

gotowe i na zamówienia.

Kopiowanie, pranie, czyszczenie i X  
przeróbki gorsetów  najrozmait- •  

szych fasonów. ^
C e n y  u m ia rk o w a n e . 437 ^

Na wyjazd S ’pSh'^0;
mań gub. kijoW. ul. K ijow ska As 34' 
Dla B. Soiiolcw skiego. 006

Telefon 19 13, 21042
Aś 34 Pasaż Kreszczatyk Pasaż As 34

t o  rzeczy okaz. i i i i
B . N . L i f s z y c a

nabyte (llf A7 V IN IF  w  ma.iht.. bog. 
tylko U n n L I J I l l L  domach, sprzed.

i łicytacyach
daje możność sprzedaw. najrozmait-

za bezcen ";c,,r5„1i
najtańszych do w spaniat\ch tnaloJ 

u>v\vanvch najrozmaitszych

M E B L I
1«

luster, obrazów, dywanów, portyer, 
bronzu, krysztam, serw isów , ro w e­
rów  i tysiąca najrozm aitszych rzeczy 

do użytku domowego.
A: 34. Kreszczatyk, Pasaż Ab 34.

Jampol- Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego '
przyjm uje 395

p, W łodzim ierz B lesto k iersk l.

4

K to  p r a g n ie
l>osiadać

piękne owoce, piękne kw iaty, 
piękne rolne produkty, ten nie­
chaj zażąda bez- n a c i n n  
płatnego katalogu Ik w O lU II ,

zamów? nasiona
i nrzekomj się, ż~ v n n e i n n 9  
najlepszym  gatunku l lC lO I l lI łC l

pod dewizą 
„ j a k ie  z ia r n o  — ta k i p lo n "

dostarcza firm a 456

L. Dalewska
Ilandel nasionami **i ogrodnictwo 

m  B e r d y c z o w ie
kijow skiej gu b .

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

K reszczatyk  Nr 2 7 , te le f Nr 16- 4 2 .
Przeznaczone do sprzedaży: najroz­
maitsze meble, obrazy, dyw any, pot 
tycrv, brońmy porcelana,'.instrumenty 
muzyczne, ubrania noszone, row  -.A-, 
futra i w iele innych rzeczy.

S p r z e d a ż  z  w o ln e j r d k i  co  
d z ie n n ie .  Sala* ■ ic y ia c y jn a  
p r z y jp iu je  w  k o m is  n a jr o z ­
m a its z e  r z e o z y  d la  s p rz e d a *  
ż y  z  l i c y t a c y l .

Szacow anie rzeczy w  domach 
bezpłatnie, 163

N a jr o z m a it s z e  R z e c z y  S t a r o ­
ż y t n e

a także drogie kamienie i p erły  ku 
puje po cenach wysokich

* 1 M»w ma- —  —

K ijó w , K r e s z c z a t y k  23
W P R O S T  P O C Z T 't

InYórm acye", o c e n a  listowiiie 1 ub 
osobiście. Telefon 386. 105

Jedwabie, muśliny 
gazy, galony 

Suknie odpasowane 
Wachlarze \ ^  °:' ó,"

do 1 fji j w y k w i n t n i c - js zy c h

Rękawiczki balowe
t8 guzików rb. 3,25 
gatunek w yborow y

Pończcchy balowe
nieianc od 0.90 
jedw abne „ 5.50

4 Prorezna 4 775

M ie js c a  m e c h a n ik a  poszuk. do 
rektyfik.. m łyna lub mioc. Predsła- 
wińska Ab t tn. 7. C20
M p 7 P 7 U 7 n J piśmienny, znaj. zelaz.- 
ł l ię ^ n iljL llf l  tokarski fach, poszuk. 
jakiejkolw iek pracy, może na wyj. 
Buliońska 3 m. 2 róg D ielowej, S i­
korski. _____  930

poi. 6  ki. giin.r? j j o - 
szuk m iejsca do 

dzieci. M ichałowska 7 m. 1 1 .  940
Mł- intel.

Q r - [ i i M f 2e
cleganc. trwale, ortopctl vczne w edług 
nam owszych fasonów w  magazynieytw  S z t o L c ih a n a ;
K ijó w , K r e s z c z a t y k  l^ ,d. G iełdy 

F ir m a  e g z y s ł .  od  1860 r .
Obst. w_VKon. się uczciwie i puuktual. 
C e n y  u m ia rk o w a n e . 23

N ie c h o d ź c ie  813

na Wasy l kowską!
Magazyn ubrań dziecięcych

„  8 t  f i W *“
o t 'S i ie s ’j a KrerzczŁlyku 58

u m r z e c ie  U t t a r ą b k l  
W ielk i w yb ó r d z ie c ię c y c h
kurtek, palt, sa k ó w , p e leryn , ko- 
styum ów  i kapAlu szy. S p i * Z C -  
d a i  na  r a t y .  l ’rzy jm u ją  się 
obstalunki na ubranka z w łasnych  
i p ow ierzo n ych  lu atcrya łó w . iTo- 

szę zapam igtać adres!

Kreszczatyk 58. Magazyn ,,Sława“ .

I
K ijo w s k ie j s z k o ły  ż y d o w s k ie j ,  

im ie n ia  P . J„ B r o d z k ie g o .
Pizyjm uje obstalunki od g. 2 i pól 

do 4 i pół po południu na

MEBLE STYLOWE,
u r z ą d z e n ia  b iu ro w e , s k le p o ­
w e , n tcb ‘ e s z k o ln e ,  m e b le  g o ­
to w e . Kijów, Kuźnieczna 69 T e ­
lefon 13-59. 2 i°4 3

S ł a w u t a - l A o ł y ń
P e n s y o n a t  dla elior. pi< r sio\vVcli 
D -ra  A . T a r n a w s k ie g o .  O tw a r ­
ty  c a ty  ro k . Sezon kumysowy od 
dnia 1 go maja do dn. ; go paździer­
nika. Cenv umiarkowali'-. 17651

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKIEJ

L u b lin r K r a k ó w .- P r z e d m . 22.
Poleca nauczycieli, 1 nauczyc., franc., 
niemki, frebianki, gospod. 20116

Kupię majątek
dobra gleba, sep ara ' 200 dz. z do­
mem i budynkami. Żytom ierz, B u l­
w ar 26. 706

Specyalny magazyn strojów damskich

„ S Ł A W A "
przeniesiony na Kreszczat. 58 wprost 

Beś-arabki

W ielk i wybór ubrań dla dzieci
Magazyn zawiązał stosunki z Io w a 
rzystwem  spożywczem  P. ż . K. Ż. 
pracującveff w inst\tuckach rządo­
wych. Długo terminowe raty, 772

Pierw szorzędni Kaucyonowane 
BIU R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

LEOKADYt MAX
W arszaw a, M arszałkowska Nr 148.

Telefon Ab 124-38.
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, fre 
blówki, bony poiki. Francuzki, an­
gielki, niemki, sprowadza z własnych 
biur zagranicznych. 10

Kijowski Zarząd 
Zaw iada­

mia:
W ydzia*  k w a ­

te r u n k o w y . Nie­
zbędne są kw atery 
fl i u wojska w  191 i 
roku.

21 W y d z ia ł t a r ­
gow y. I icytacyc: 
D 21 lutego na 2 

kosze dla sprzedaży ow oców ; 24 — 
na 4 k tszc do spr;edażv pantofli 
25 1_ n i kramiki dla tytoniu i p ap ie ­
rosów ; 26 — na rozsuw ające się 
rtm ki d a pocztówek; 28 — na k o l­
portaż gazet; 1 m arca — na w y ­
dzierżaw ienie m iejsc pod czyszcze- 
n”e butów; 22 lutegc na w \d z :erża- 
w icnie m iejskich p lacyk  )w pod Ab 1, 
2 i 3 na rvnku Lybedz.dm  w  kurpu- 
rie lit. G na budowę sklepików  d re w ­
nianych do r stycznia 1916 r. |

W y d z ia ł  d z ie r ż a w  z ie m s k io h .  
D. 1 m arca licytacya na w ydzierża­
wienie łąkow ych, ornych i ogrodo­
w ych działów ziemi.

W y d z ia ł  r z e ź n i .  Dnia 25 lute 
go licytacya na dostawienie do rzcź| 
ni drzewa sosnowego, stosownie do 
wyboru Zarządu Miejskiego, prze­
wożonego w  berlinkach, albo sp ła ­
wianego w  przeciągu 1, 2 albo 3 lat 
do 200 sążni kub. rocznie.

W arunki można oglądać w  Z arzą­
dzie w  flni powszednie od 10 — 2 
po południu. 967

na tacach terakotowych (od 2 rubli) 
bez żadnej dodatkowej dopłaty ty lk o  
w  C u k ie r n i  ,,IH A R Q U ISE” , W ło­
dzimierska róg Proreznej. 98

t f ł n  O C f l  ziemi mają
i U U  0 3 U  tek separat. budyń 
ki, woda. Kijów. Podoi., B esar. gub- 
poI al chce nabyć. W icłka-Zytom ier 
ska Nr 24 m. 7. K. 1>. 407

P i i h o i i # !  fe im e n ta le ry  sprzed. 
D U I l d J K I  fol w .. Dybińce hr. K. 
Branickiego st. K. Z. O lszanica — p. 
tel. Medwin, kij. g. 468

Technik leśny
z w ykszlal. fachów, (w  Rości), zna­
jący  grunt, m iernictwo, pragnie zmie­
nić posadą; obecnie prac. w  je ­
dnych z w iększych dóbr Kr. P. Z. 
Łaskaw e oferty do red.' jDz. Kijów."

dla technika leśnego. 5)8

Rządca - rolnik
Z kilkunastoletnią praktyką w g. lu­
belskiej W intensyw gospodarstw ie, 
'■nergiezny, znający się na hodowli 
i m leczarstwie, posiadający chlubne 
św iadectw a, w  razie potrzeby i ro- 
kom cndacye od powa/.n. osób. Łas- 
kaw e- oferty proszę nadsyłać; Kii ów, 
Bibrkow-ski B u lw ar 28 m. 3, ttlcf. Ab
1278. Narbutt._____________________ 799

uzdolniona przyj-
J u d  W CC W d  m ije  roboty, w y
* * ■  W W kouczenie w y j
tworne. Kreszczat. zaitł. 9 —27 812

L u e k 822

H o te l N ow o - W o ły ń s k i K o c z o  
r o w s k ie g o . W  domu m urow a­
nym o 2 piętrach, przy ni. Szosowej. 
Urządzony wygodnie i czysto. Cena 
od 50 k. do 2 rb. Stajnia obszerna.

Kolnik-Jeśnik
Zdolny rządca, równiaż w  taksacyi 
handiowo-leśnęj i ekspioatacyi ru ty ­
nowany. Poszukuje posady, ma 
kaucvi 10' tysięcy. A dres tym czaso­
wy: Kijów, Kreszczatyk 42. 980

Kantor R. Sandeckiego.
D z ie r ż a w y  p o s z u k u ję

z domem i ogrodem  do 5C0 dziesię­
cin ornej ziemi z pierwszej ręki. H o­
tel „F ran ęo is1 327. Od 6 —7 wieczór 
fpotrzebni pośrednicy). 981

Ogiery reproduktory”
3-letiiie i starsze oraz konie zdatne 
do w yścigó w  1 pod siodło o ficer­
skie 2 i 3-letnie pełnej i pół krw i 
angielskiej są do sprzedania w  Staj- 
nem, gub. lubelskiej, st. poczt i ko!. 
R ejow iec o w iorstę odległa. W ia ­
domość na miejscu lub u D-ra w eter. 
F. C h elch ow skicm  w 1 ublinie. 986

OłTtf c łflP U l Z ach . Kolei 48
r l L j  o lO D Jł dz. ziemi m iasteczko­
w ej, zdatnej dla fabryki do sprzeda­
nia. W .-W iodzim . 22 in. 8.______ 958
In te l, m to d a  o s o b a  poszuk. nos 
zarząd, dom. na wyj. W .-W lodzim , 
36 m. 65. K. G. o 1 o

O ły  ka
gub. w ołyńskiej 293

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego'1
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski,

Mlo&y ozlowek
1>. ii. t ol. U niw ersilj w 5 ew -V ckj 
ku, wladająt-y znakomicie jęz. ang., 
n ie m , średnio zaś franc., hiszpań­
skim i włoskim , piamsta, poszukuje 
posady jako naucz. jęz. lu t towa- 
rzys. F a  prow. za mierne, wyn , 
w mieścje. /.a mieszk. i stół. Pierwsz; 
rekomend. Jaroszyński, Hotel PUni- 

\-ers, ul. instytucka. 9^6

Masażystka K lś r t im
P r o r e z n a  16. m- 2 . Przyjm uje 

również i w  domu. 951:

OGRODNIK ~
praktyk, posiad świad. za 5 i to lat 
pracy, faruil. W arunki listów m. Ilo- 
rodyszcze, mińsk. gub. nowogródz. 
pow., maj. Kutowszczyzna. Ignacy 
W inograd. 943

10 do 40 tysięcy
dam pod zastaw domu lub ziemi. 
Hotel „R o sya" Ab 35. 823

K! 36 KRESZCZAT il K! 36,
O K A Z Y J N I  Z

nabyte 893

/ A E B L E
w  w ie lk im  w y b o r z e

do w szystk ic ii pokoi, n a jro zm ait­
szych  s ty ló w  i d rzew a, staro żytn e  
i n a jn o w sze. B ro n zy , p orce lan a, 
o b razy , d y w a n y , b ry lan ty , perły , 
sreb ro , złoto, k ryształ i w iele  in ­
nych rzeczy do urządz. pokojów .

l i n  n a h u p  o za p 61 ccny w stG
U U  S ld U jO łd  sunku do p op rzed ­
n iej u a r to ś ii .  S k ła d  rzeczy o k a ­

zy jn ych  i m ebli 
R R V c  - A  - n R A  C.

„STARINA” i R0SK0S Z “
As 36  K reszcz atyk  .Nb 36. 

W ejśc ie  Irónt., w prost 1-uteiańsk.

, f £ n i l i o m u  w >'że-i o z r a c z o re rz c -  
M l j j f  l f fM I j czy f az '. w ity  )om 

bard ow e i l.as p o ż y czk o w y ch .. 
T e le fo n  16*42.

Prosimy żapamiętać w łaściw y ądreS.

M o ż e  k to  m a
do z b y c ia  p a s ie k ę

w ilosc! do 20 pni w  ramach, ulach 
systemu w arszaw skiego, proszę d 
nadsyłanie zawiadom ień listownych 
pod ndiesem : Gr.iewan gub. ])o<iol , 
cukrownia S. Bobowskiej. 961

f l | / 0  7 U o f  S p r z e d a m  po 25 rb. 
ł J P . B A  J O -  piękne,  w a r t oś c i o we  
a k w a r e l e  ang. (oprawne)  obr.  ol. 5 
rh. Jaroszyński .  Hotel  l U n i r e r s  ul.
Instytucka. 955

Dla udostęm iienia prenum erat^Dzien- 
nika K ijow skiego" nabycia na w a 

runkach najdogodniejszych książel 
niezbędnych w  każdym  domu poi 

sktm, porozum ieliśm y • się w yd aw ca­
mi i odstępujem y

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko naszym prenum era 

torom.

O ę ro d n ik
z dlugoletn. praktyką, żonaty, bezdz. 
pfiszukiijc posady, bi wiadcct. Oobr,.. 
Adres: Fundukleiov'ska 24, magazyn 
kraw iecki, ogrodnikowi W .______ 947

Ć h  7*i I n  I n  o* ł k- doświadcz.O l .  korepet. poi zuk.
kond. rocznej lub m asow ej. W.-Wdo- 
dzim. 87 ni. r i. Tęzykrtcor. ■s[jj'| 7T 7
P a Q7V  li" sa(lybv z domem, bu 
Ł D o ń l l l i .  dydkami, wodą, p a r ­
kiem i do 50 dz s. w  kij. gul)., bez 
pośredn. Hotel KFranfcuski‘M p. 948

Kamieniec-Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia dc

„DziennikaKi;cw$k.“
przyjm ują: 353

p. Prusinowska (Skład fctograttciny) 

i K sięgarnia  Po lska  

p. Saniutycz-Kuroczyckiego.

D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 iiustracyi Ilinicza, duża 

m apa Polski z podziałem  na w o je­

wództwa Cena dla prenum eratorów 
„Dziennika K ijow skiego": j; t

Rb. I kop . 60
(w  ozdobnej oprawie).

K r a k ó w
R y s historyczny do p ojow y X V II w .

Rb. 3
(c e n a  k s i« g a r s k a  r b .  5).

(W  ozdobnej opraw ie)

Na p row inryę w ysy łam y za zalicze­

niem z dołączeniem  kosztów prze 

sylki.

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15-go października 1910 r.

Na k o l. P o łu d n . - Z a c h o d n ic h :

Kuryor I i If kV Odesa, Kiszyniów, 
E lizaw eigrad, M oskwa — odchodzi o 
godz. 9 w., przychodzi o godz. 9 in. 
45 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Odesa, 
B rześć. B iałystok, Grajew o, Humań, 
N owosielice — odchodzi o godz. 9 
m. 15  zrana, przychodzi o godz. 8 
m. 58 wlecz.

Osobowy I. II i III ki. Odesa, No­
wosielice, Humań — odchodzi o g. 
12  m. 30 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 20 zrana.

Osobowy I, II i l i i  ki. Odesa, \Vo- 
łoczyska, W iedeń — odchodzi o g.
9 m. 33 w ieczorcm, przychodzi o g. 
8 m. 20 zrana. <

Kuryer 1 i Ii kl. Firześć, W arsza­
wa kM isz — odchodzi o godz. 7 111.
10 wieczorem , przychodzi o godz. 1 1  
ni. 03 zrana.

Pocztow y I, II i l i i  kl. M ikołajów, 
Elizaw etgrad, Znam ienka, Fastów  - 
odchodzi o g. 1 1  m. 20 w., przycho­
dzi o godz. 7 m. 15  zrana.

Osobowy 1, II i l i i  ki M ikołajów, 
E lizaw etgrad, Znam ienka, Fastów - 
odchodzi o godzinie 10 m. 50 zrana, 
przychodzi o ąodz. 5 ni. 5 1  po poi.

Osobowy 1, U i 111 ki Berdyczów , 
Radziw iłłów , W iedeń — odchodzi r> 
godz. 7 m. 40 wieczorem , przycho­
dzi o g. 10  m. 46 zrana.

Osobowy I, II i Ili kl. Petersburg, 
W arszaw a, Sarny, Kow el, W ilno 
odchodzi o godz. i i  ni. 50 w ieczo­
rem, przychodzi o g. 7 m. 5 1  zrana.

Pocztowy I, II i Ul kl. W arszaw a 
•Sarny, Kow el, iw argró d , Granicą 
W iedeń -  odchodzi o godz 12  tu 
25 po poi., przychodzi o godz. 7 111 
29 wieczorem .

Osobowy 1 Ii i III kl. Brześć, B ia ­
łystok, G rajew o odchodzi o godz. 
12  m. 10  w nocy, przychodzi o g. 
o rrr 56 zrana.

Osobowy i, ii  i III kl. Rostów  nad 
Donem, Sew astopol, Ekaterynoslaw , 
Znam ienka, Eastów — odchodzi o g.
8 m. 20 zrana, przychodzi o godzinie
9 tn- 55 w -

Tow.-osobowy I, Ii i III kl. do O l­
szanicy odch. o g. 4 m. 35 po połu­
dniu, przychodzi o godzinie 9 ni. 33 
zrana.

Tow arow y pośp. IV k! Sarny. K o­
w el - odchodzi o godz. 10 ni. 14 
wieczorem , przychodzi o godz. 7 111. 
40 zrana

Tow.-osobowy Malin odchodzi o 
godzinie 4 ni. 20 po p o i . przych. o 
g. 9 m. 8 zrana.

Mieszany II i I li kl. O d"sa, Brześć, 
odchodzi o godz. 7 11 1 .2 5  zrana, przv- 
chpllzi o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y po«t) IV  kl. Odesa, 
Brześ™ Znam ienka — odchodzi o g. 
9 111. 53 w ieczorem , przych: o g. 2 
iu. 9 po poi.
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Ostrzegamy przed 
naśladownlctwami jf'

$&!
$

rti uli i I

»i ORYGINALNE
OPONY

skórzane.

n i e p r z e m a k a l n e
(Hi-ezentyŁ

WE7.E PARCIANE.
( ' { T E J  t \  T V  -u^ y^ 'u ■dom owego i w a- 

H j w Ł E lfA  I I gonowc, hurtowo i d> taliejnie.

W Y ŁĄ C ZN A  S P R Z E D A Ż

w Kijowskiej fiiii i GłówDym składzie dla Południowo-Zaclioitoiego kraju

T-wa F. Beidaway & C-o
mw$

w KIJOWIE, Kreszczatyk Ne 5.
Adres telegraficzny „C A M E l“ . Telef. 497 . <>53

O S T R Z E Ż E N I E  |— i
D L A  P S & B  C I E R P I Ą C Y C H  

   —  _  , ^  ;
na neurastenię, niemoc płciową, uwiąd starczy, h isieryę, new ralgię, m ałokrwistość, suclioiy. syfilis, 
skutki leczenia rtęcią, choroby serca (otłuszczenie, zwapnienie, bicie serca, zwiększone działanie, 
miokradyt), arterj-oskleraze, alkoholizm, iiwiąd mlecza pacierzowego, parahż, osłabienie skutkiem

przebytych chorób, przepracowanie i t. p.
W sprzedajw mnóstwo ht-zwartosaiowych i szkodliwych falsyfikatów naszej Sperminy, podawa­

nych pod różnetpi, podobnemi dn Sperminy, nazwami, pr7.veż<|hi dla zbałamucenia chorych. potjrabia- 
cz: w swych reklamach przytaczają obserwanci- lekarze nad działaniem naszej Sperminy Poeilla, 
l u la ją c  jako skutki działania -ich ffl!»vf'h.itów. W i'hec tego uważamy za swój obowiązek ostrzedz 
osoby, używające Spcnninę, przdW tego rodzaju środkami. Cała literatura w sprawie licznych do­
świadcz! ,n uczonych i iek..rzy nad skuteczucm Iziakmicm Sperminy, dotyczy wyłącznie naszej Śpermi- 
ny-Poehla i d laE jr f  przy n ab\ waniu e Ż - > r R M I M D P n r ł l l  A ”  i na firmo, 
prosimy zwracać uwagę na nazwy 5 ) ® *  " ■ “  “ I w B I K U  ■  U t T I l a H  ponieważ inne 
preparaty są tylko falsyfikatami Sperminy Poehla, w skutkach nie mającymi z nią nic wspólnego, po­
nieważ jedynie praw dziw ą Spermina je st tylko Spermina Poehla, FL A K O N  3 r b .  Objaśnienie szczegółowe
w ysyłam y na- każde, żądanie bezpłatnie p ^ f g ^  M l \ SyflOM sarskiej i&ości. Petersburg.

Instytut Organoterapeutyczny

C H O R Y C H .

P o p ie ra jc ie
p r z e m y s ł

k ra jo w y .

N A T U R A L N A  Y/IELKOÓĆ C Y G A R A .

33

2 sztuki $  kop.
F E N O M E N * *

N ie b y w a ły  g a tu n e k  c y g a r .

P o leca  i prosi żądać wszędzie

Krajowa fabryka cygar
779

»

m u j i . i u  ih u ijjy u  u j 9 u

H A W A N A  1
\m W a r s z a w ie .  

( M H H B H N N H H H H B

H- '..“.i ..... tli r-

N a  c z a s  k o n t r a k t ó w
we wszystkicli oddziałach

Największego w Południowo-Zachodnim kraju magazimu

Kijów, P lac  Burnsie i

Ceny na wszystkie towary zniżone.
Już otrzymano nowości na sezon wiosenny i dni.

W ogromnym wyborze kapelusze damsKie i męskie.

#1
DR

MOSKiF.WSKT F A B R Y K A N T  H A F T U  M FC IiA N lT Z N FU O

U k .-n a s a ^ & w F  § S - k a

Miy
K iju  w , K r e s z c z a t y k  JM! 3 E .

Podaje do wiadom. szan, pp. kupując., że na sezon otrzym. w  wiei. wyborze: 
do biefiznu i s t a r r .c z k ó w  damska i dziecinna w  o l-
damskich najnowszycii wzo- j f  IwHAII# b r r y m im  w y b o r z e .

D jiPCttlW P sukienki, kołnierz} ki, 
^ Ł U L U I I I L  fartu.- z k i i kapturki.

kołnierzyki, żaboty, chu- 
VflUIOIVK steczki j e d w a b n e ,  , ł ó -  

c i e .m i  i batystowe.

*1,: haftowane na p lw tn  ie i b a -  
płQ Z K I t y ś c i e .

IT il l l iM */ haftowane do damskich 
§ fllwM llJ j dziecinnych ubrań.

| f 09 CClC damskich bluzek. j

i c a łk o w it e  w ^ jira w y .
Sprzeda, jedynie w  naszym magazynie, Kwszczatyk ,38. Filii m aga­

zyn w  Kijowie n ie  p o s i a n a .

S ia s / i lM  ptsln ia

Kapy i kapki siowc j koronkowe.

62

Lm . # . , t JKT̂ ł.1 Nit m ia\ JBi Hi w ; u /c t a ic z f ia ifa r & ia r i i ia
Frorezna #9 2, telefon 16*63.

1 f ż y .n u j ?  s it  do  p r a n ia  k o s z u le , k o łn ie r z y k i,  m a n k ie ty .  
O b sta k u n k i te rm io u w e  w jfe . w  c ią g u  o -c iu  g o d z in . 755

I I  Z D R O W I A

0 - s * a  S o l e c k i e g o
we Lwowie

Ł y c z a k ó w  i .  107. u l i c a  Z d r o w a  2.
T e l e f o n  N r  E T P.

A d r e s  te le g ra m ó w : S a n a to ry u m  S o le c k i L w ó w .

lYznjrhuje chorych-na stały pobyt lub dochodzących, celem lecze­
nia wszelkiego rodzaju chorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych.

Kaplic;;, pokoje dia chorych, sala porodowa, sale operaeyjuc, Rent­
gen, kąpiele elektryczne, kąpiel na odleżyny i dla poparzo 
nych. Inliaiatoryum, *Ieżalnie urządzone stosownie do najnow­

szych wym agań nauki i publiczności.

Obszerny ogród, centralne d jrzewanie  w pokojach i korytarzach, 
wodociągi, z cii plą i zimną wotlą, ultktryczne oświetlenie, elektry­
czna winda (Lift). Biblioteka, dzienni".!, fortepian do użytku cho­

rych i o?ob towarzyszących ora"7 odwiedzających.

Kompletne utrzymanie wraz z opieką lekarza zakładowego po­
cząwszy od 10 koron dziennie.

DHL Zakład  można zwiedzać codziennie między godziną 4 - 5  bez­
płatnie. 518

Tow.
Akcyjne 1 .  s .

w  K ijo w ie  
Kreszcz. Tl
Grand-IIotel w  

podwórzu.;

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:

P Ł U G !  i S I E W N I K !  B u d .  S a c k a .

S E  i I f f i i l E  k a  Procter i C-t
Anglii najnowszej konstrukcyi przy 10 A t m .  ciśnienia dla  

o s z c z ę d z e n i a  opalu. "
M prostej kon­

strukcyi, dc 
młyn. 1 warszt.Motory naftowe „Perkun

S ie c z k a m !s  i  s ie k a c z e  B s n t a la .
2-i4

Wyrób? własnej fabrykli
Ekstyrpatory, gryfy, „ A ^ a m a n y ” , brony francuskie i Lina, 
z r z y n a c z e  f*o oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych
C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .

W Y S T A W A
n a j n o w s z y c h  muszy 11 i na rz ędz i  r o l n i c z yc h ,  misą u r z ą d z i l i ś m y  
w  wieikic-j  hal i ,  p i z ’,- ul. M i o d o w e j  4, z n a k o m i c i e  u ł a t w i a  
r o l n i k o m  \ v vb ó r  pótrzebjgcj  na  s ez on w i o s e n r y  m a s z y n y  czy

nar zę dz ia .

Obejrzenie nic nie kosztuje, a opłaci się z pewnością.

M a s z y n y  O s te r la n d a
p o z w a l n i a  2 r a / y  w i ę k s z ą  pr/estr/.eu zaśr.rlzić z i e m n i a k a m i  
bez z w i ę t s z n n i a  i lości  rąk r o b o c / y c o .  A a j p r e s t s z y  r a c l i u ne k

u y ka z ui e

t r x y  r u b l e  s y s k u  n a  m o r g u .
K o s z t  m a ś / y n y  z w r a c a  s ię  w  pie-rwszym r oku p r a c y .  
B u d o w a  n i e p o r ó w n a n i e  s o l i dn a.

N a w o z y  s zt uczne  w s z e l k i c h  r o d z a j ó w ,  r.awc-t w i l g o t n e  
i z gr u j i i on e ,  w y s i e w a  o s zczę dni e ,  s z y b k o  i tanio.

Z N A K O M rn  1'O T R Z Ą S A C Z  Ł A Ń C /C ilO A Y Y

K o w a  W e s t f a l i a
[z s ie d z e n i e m,  p a t e n t o w a n e m  of f l - j mowam-m dnesn i d ź w i g n i ą

p e d a ł o w ą .

w ł a s n e g o  w y r o b u ,  o d z n a c z o n e  w i e l o m a  z łot ymi  m e d a l a m i ,  
o i 5  •zębowe*, r

, 1 V» I*1* »

Do nabycia w e w szystkich  aptekach, sklepach perfum eryjnych i apteczn

DZIAŁ HIDLDWT
1

SlyceiofosM ziarnisty!
RQBIN’A 8ROBIN'A

G iyccro fosfat rvapnia i  sody
STbSfWilT W SZPiTUACH PARYSKICH ,  

W«uacaiaJ^.CF system nerwowy k
I

V»1 asan-T przeciw Łrsywlcy, ałaboio! kości VT 
okresie rośni ~l»n dzieci. pc4czue karmienia 1 cUży, 
1 przeciw ko n e u f is te o ll ,  p rz e c ią ż e n iu  u m y s ło w e m u  1 t. p 

P rzyjem ny w  sm aku zażyw a s ię  w  m altj ilości m leka  
lub  w ody.

D la dotkniętych cukrową chorobą wyrąbią slą w  formb 
pastylek.

Wyttricgać t if  b«xwa.rtościowyck nailadou-nictw. 

Sp rzed aż w  a p te k ac h  i w  w ię k sz y c h  sk ła d a ch  a p te c i:

!uettu. ^  

snych. BB

»95rc>

P i e c y k i  p o k o j o w e
spirytusowe i naftowe Ocz oypiu I zapachu.

Sginouąry,

Ł ó ż k a
a n g j ^ a k t e

L a m p y , J;o3c, widcicH 
idtiminiowe i f .micnuc. 

!inn:ł!:iii. szklane niklów; 
niimiiniowc i kamienne, 

n ie  p ę k a ją c e  naczynia
l$ j| p z y ft ia  l
Tcdyup v.- łwitcii

3 " ’- Łyżwy cd 50 k. i drożej,
1’O L K C A  PO GENACH  P K Z Y S '] ' i ;P N Y C II

P fL S K I  MAGAZYN

S i .  / o w M ń s k i e u -
K r e s z c z a i y k  4 5 .

mmtm l
przyjmuje zamówienia i załatw ia rachunki, 8 8 0  

Binsero p o d c za s  k o n tra k tó w

w Hotelu „Uniwersał" Nr!6.

B i B L i C T Z C Z K A  R O L N I C Z A .  c “
X.. ,• go  s ia t ,  ro  oosatiz if?

]Drof. Br. Janowski 
Cena 50 k.

N a k ia d u m ^ e g a S iŚ  ZtłÓŻ s ef *]0̂ Totl Ce‘
P r e n u m e r a t a  12 książek r o c z n ie  r przesyłką 5 r b .  

A dres Redakcyi:  W a rs z a w a  u l.  P o ln a  4 6 a .
Prenumeratę ])r/vjmuią również wszystkie urzędy pocztowe. 458

•,r 2 (lutY! Jak itprawiaó łgki?

CoijjóK? ds S a cu s
'filus Kali( oda

,t_ , ą .,*•> . a  ‘ p]ynić- de M ć d a it le  «t’o r  c r o ix  de
J< > ■ P ro fe s s e u ^ .

-'icolas. Maison NI 6 vi? a vis
i i.otcl C o n t i n e n t a k ł l  356

Najlepsze 
w święcie

Kuchnie miotów do użytku domowego rozmaitych systemów, 
IW *  Ceny przystępniejsze niż na wszelkich wyprzedażach!

B r z y t w y  ISsaraaay&i
irytusowe i naTtO-.yc. S E L A ^ K A  1 wi?!e

do mięsa.
i:mv"ch przed

ogrodnicze, kwiatowe, . gospodarcze 
i inne, w ysokiego gatunku

• ' C-eny u m i a r k o w a n e . " ™

Specyalny magazyn nasion

f i
Kijów, BibikoW8ki-SMwar Nr 2 , róg 
Kreszczatyku. Ilustrowana katalogi 
w y sy ła  się bezpłatnie. 446

l

Astrachański fCaMel Ryb
Plac kofitrakiowy (stragan Nr 6).

Y\' wi Ikim wyborze otrzymatio najrozmaitkze rvbv i towary kolonialne 
v T najiepbz. gai. j y ę i o i r c y q a  świeża i inaio-solona, s i o m g a ,  ł o s o s i  n a ,
B i * :  k .  KaW TO R: ziarnisty i praśowatty. nawaga, d z i c z y z n a .

Łlicąo zaznajomić sz. publiczno.-c z nasza firmą, postanovili>mv 
ceny znacznie obniżyć. K a w i o r  czerwony po 50 k. f„ prasowany o'd 2 rii.
do 3 rb. 20 k. funt, .ziarnisty od 2 rb 80 k. - 3  rb. 60 k. Śledzie królew skie | do własnego domu 
w pudełkach 65 kop. (10 szt. w  pudelku). 83C

Skład główny W ierchnij-W ał NL 26 , mag. W inarskiego. Telef. 22-8 4 .

Magazyn futer
B 9  99 ii H A H D ! .  O W E  G j

G . M . T R A B S i C i E G u  i S - k ;

Z  C iia n k o w a . K i j ó w K r e s z c s a i^ k  M  ICTteief. C5- j,4 .

Skład K a r a k u ł ó w
luijroziiiait- 

sx\ cii

r  T T  T  D  D  K ° ń N i E R Z E  i M U F K I
H  I l i n  V s t e  k e o c ^ c e g o ; 4  sezony, ceny
i  u  1  j j  1 .  1,2 K jjysjjtfg jp ia ry  znacznie zniżone.

Z dniem i-go stycznia r. k. kantor fabryki asfaltu, tektury smolow-
ccwei'“ betonów i A F L A f  I T U

Kijowskie  T-wo Asfaltowe

« i  ■ 4̂  u  $  l i  i
p r z y  u l ie y  P a w l o w s k i j  ' W ' 2S .O t t i s a  p r z y  0 H e y  P a w i o  

T e l e f o n  265. (z cl. Prorezuej).
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lfl R ok  istn ien ia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R o z p o c z ą ł VI r a k  is tn ie n ia .

W ychod/i w roku 1 9 1 1  pod dotycliczasowem  kierownictwem  i z program em  politycznym niezmienionym. 

„Dziennik Kijowski11 w roku 1 9 1 1  wprowadził cały szereg ulepszeń zarów no pod względem treści jak
i formy.

W roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski" drukow any jest s p e c y a ln e m i n o w e m i c z c io n k a m i,  co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku r9 1  x d z ia ł  in fo r t t ia c y i t e le g r a f ic z n y c h  „Dziennika" został znaczn ie ro zszerzo n y , 
a zw łaszcza  dział telegramów z W a r s z a w y , K r a k o w a , L w o w a  i P o z n a n ia .

Z  P e t e r s b u r g a ,  W ie d n ia  i B e r l in a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego" najświeższe infor
macye spccyalni korespondenci.

Oprócz telegramów Agenryi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „ D z ie n n ik  K ijo w s k i"  
umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i w ła s n y c h  i s p e c y a ln y c h  korespondentów: z  W a r s z a w y ,  
L w o w a , K r a k o w a , P o z n a n ia , W iln a , Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o , C ie s z y n a ,
nadto w roku 19 1  r dział prow incyonainy , .Dziennika Kijowskiego11 zasilać będą k o r e s p o n d e n c i z  H u m a ­
n ia , B e r d y c z o w a , Ł u c k a ,  W in n ic y , P ło s k ir o w a , R a d o m y ś la , S ła w u ty , Z w in o g r ó d k i,  
S z e p e tó w k i, B ia łe j  C e r k w i,  S m iły , Z a s ta w ia , K o r c a ,  R ó w n e g o , S ta re g o - K o n s ta n ty -  
n o w a  i in n y c h  m ia s t  i w s i n a s z e g o  k r a j u .

O życiu zagranicznein informować będą czytelników , , D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g O (( korespondenci: 
z W ie d n ia , B e r l in a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z  życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P e t e r s b u r g u ,  
C h a r k o w ie , O d e s ie  i B a k u .

W d z ia le  l i t e r a c k im  Dziennik Kijowski" drukuje w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. tl

O Z S I T K I U

P«
pod tytułem

Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski11 rozpocznie druk barwnej powieści obyczajówo-spólczesnej znakomitego 
naszego powicściopisarza, autora „U N II"

Józefa Weyssenhofa
PR$iR“.

Powieść ta pisana jest s p e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  dla „Dziennika Kijowskiego".
Aulor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem praęuie’ zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu.

Ponadto „Dziennik Kijowski" poda swym czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego i uta­
lentowanego pisarza.

p Tadeusza Jaroszyńskiego
„SFIlIKS .pod tytułem'

W reszcie umieszczać będzie ; Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w ie ś c i t łó m a c z o n y c h .
W d z ia le  h is t o r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakom itego historyka K usi

p Aleksandra Jabłonowskiego i D - ra  K o n o p c z y ń s k ie g o .
adto drukow ać będzie studyum histeryczne autora „N o cy  z^6 na 7 października" p. W . DROGOIWIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem*1.!
W  lutym 1 9 1 1  r. prenum eratorzy A Dziennika Kijowskiego" otrzym ają ozdobiony licznemi ilustracyam i

Dodatek Ilustrowany,
poświęcony rocznicom urodzin króla Kazimierza Wielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym wypadkom 
roku ubiegłego.

Prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1 9 1 1  prawo nabyw ania po cenie zniżonej cen­

nych w ydaw nictw : H. M O ŚC IC K IE G O  —  D z ie jó w  P o r o z b io r o w y c h  L itw y  i R u s i;  W y d a w n ic tw a  
D z ie n n ik a  , , R o z w ó j"  p . t. „ K r a k u v r r‘ ; D -ra K O N E C Z N E G O  —  H is t o r y i P o ls k ie j .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 r b .  r o c z n ie ,  6 r b .  p ó łr o c z n ie ,  3  r b .  k w a r t a ln ie ,  I r b .  m ie s ię c z n ie .
Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i 8 rb., praw o to przysługuje i w r. 1 9 1 1 .

Niniejszem podaję do wiadom ości W . i ’ . Rolników , żc przedstawi-

T Chyżnikach, 13 W ®lill
powierzyłem  firmie

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijó w , K r e s z c z a t y k  2 5 . 2T4

Selekcya nasion, hodowanych w Chyżnikach, pozostaje stale 
pod kontrolą K ated ry Rolniczej Akadem ii Dublańskiej, wartość 
zaś użytkową nasion spraw dza stacya kontroli nasion D-ra Z . 
Januszew skiego w K ijow ie. Ł O Z l ń S K I

DLA K A S Z L Ą C Y C H
*i 05LA 6IO M Y C H  - 

E K S T R A K T  i K A R M E L K I

ŁEŁIWA’
wWARSZAYIIE.Zi7LNA 2\ TEL.59 54 SPRZEOAŻwSHfcADACH APTECZH.i APTEK ACH 
WYST°ZEGA5 SIĘ HA5U30WHICTW ZWRACAJĄC UWAGĘha MARnE f»S ..0PAK0WSHIU

Kasy pancerne
O G N IO T R W A ŁE , kasetki sekretne bezkluczowe,  
l op iow c kute. W s z e lk ie  m a s z y n y  n a rz ę d z ia r -
k i nowe i tiiw ans. Potrzebującym na rozpłaty  

najtaniej poleca jedynie 66

U.
Warszawa, ul. Zgoda Ns 7. Telefdn 30.34. 

F a b r y k a  n a g ro d z o n a  Z t o t y m  M e d a le m .

URY

l i i i ł ,
J  7

Snso&tjk 25
po leca ją  n a jp ra k ty c z n ie js z e  m a sz y n y  ro ln ic z e

Lokoinobile i młocarnie Hofnerra i Schiantzc.
■■ y s | h  fL  f k s n W  sprasowują wszystką słomę od mlocarni parowej, prayująe
f f l k t  W I B I J  y i a L U l M I  T  — od lokomobili razem z młoearnią. S p r a s o w a n a  s t o m a

9  j e r t  z a b e z p i e c z o n a  o d  p o ż a r u .  Asekuracya zbyteczna.

W ały na sam osinarach pierścieniowych. Ekshaustor do autom atycznego układania plew. Bębny do 
mlóćby grochu 1 ko . czyny. M ło c a r n ie  k o n ic z y n o w e  m o c n e  i b. w y d a jn e . 707

M AC-CORM ICK'A znakomite maszyny żniwne, — agc i ępi c ^ ^ « 4 lS!, i —
ftufli Brialdthj fafcryki, typu Sacća, ST;™ ,!,™ : Ventzkiego dwuskibowce 
i kultywatory. Przerywacze £aas’a i jtrynakowskicjo. Brony Leona, 

Yfypielacze planet i Drzewieckiego. Walce Campbella.

Dw urzędowy siewnik do kukurydzy.

Brona ta lerzowa z siewnikiem
s p r z e d a je m y  z  g w a -  
r a n c y ą  b e z w z g lę d n ą .

Czy ma W -ny Tan nasz 
nowy cennik ii lustrowany?
W ysyłam y niezwłocznie 
na żądanie wraz z nau­
kowo opracow aną książką:

„ U p r a w a  k u k u r y ­
d z y  s p o s o b e m  a -  

m e ry k a ń s k  im 1 *.
Kultywator do czarnego uyoru. Talerzowy siewnik „Kentucky".

W. CO O PER i SYN O W CE w Gdesie. 743

*4
L  m ie d z ia n e  i m o s ię ż n e , a n g ie ls k ie '1 j ę l j s s

fabryki:, - ’ *• -•

„ jff l len  £ v e r i t t S S o n s ( hamie
polecają:

jedyni reprezentanci na Królestwo Polskie i Cesarstwo
1

1

w  W a r s z a w ie ,  p la c  T e a t r a ln y ,
skład to w a ró w  ż e l_ z n y c h ,  n a r z ę d z i ,  artykułów rolniczych 

i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .
Adres w K ijo w ie  podczas Kontraktów: Kreszczatyk, Grand-I lótel.

662

W s k u te k  t r w a ło ś c i  — t a n io ś ć .

75°|0 o szczę d n o śc i
z u ż y w a n ia  p r ą d u .  Elektryczne lampki żarowe

--^'Niesłychana trw a ło ś ć
F  Trzyjcm.światło. Są na skła- n  f l a h r m i  Cl IniM

77 dzie w Biurze Techn. In.. U. U(JUIU1fOMG|JUidzie w Biurze Techn. In/.. 

K r e s z c z a t y k  Mi  8 , te le fo n  7 6S . 33

Z n a k o m it a  no-
wowynaleziona woda koEońska fabryki LEM ER C1ER

=  Róża, Konwalia, Bez
otrzymana w  składzie aptecznym

IW. jLF & ZC ZYŃ SK IEG O , P r t .r e z n a

w  zupełności zastępuje 
perfum y

170

L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI!
K ijó w , K r e s z c z a t y k  2 5 .

Eurakow
pastewnych

Grochu
rychliku

Owsa
Ba-

tunku

Lucerny
I innych zbóż 

i traw.

sztuczne
Supertosfat

Soje
potasowe

Tomasówka
Saletra.

. c9 C enn ik i na żądan ie .

po cenach umiarkowanych wyborowy m ateryał Do sa-
Dzcnia, w wielkiej ilości: 85

D rz e w a  o w o co w e  przeważnie K A R Ł Y  (pira­
midy, krzakowe, kordony, palmety).

D rz e w a  c w ic o w e  w  w a z o n a c h .  
L a t o r o ś le  w in o g ro n  (szczepy) lepszych de­

serowych i winnych 'gatunków.

Truskawki i poziomki t t & a r s s *
ków.

D e k o ra c y jn e  k r z e w y  i d rz e w a ; r o ś l in y
iglaste.

Georgmle i kanny iĉ y%û ws*ch
K w ia ty  w ie lo le tn ie  z im u ją c e  i g ru n to w e .
n 7 i J 7 i j  śliwki (mirabda), morele, jabłka; Rosa 
IJL i u ł h Kieanina. (Tła szkółek ceny według li­

niowy 1.

Żądajcie cenników ilustrowanych.
A  <1 r a c  SO R O K I, Besarabskiej gubernii, 

G A L I C O .  „ S z k ó łk i  E k e ” .

Niebywałą sencacyę
cs-M
cn rt

2  o-

•r* k- .0 
r* <d jd
V  c*= 3  N|  & £  
(D o  

-a 
?=

m ydło- f l o r a  
D. HAKTAYANN*

FLORAu

wynalazek 0 , Hartmana w Wiedniu.
Mydło „FLORA" &  jak° , Ś
przeciw wyrzutom, wągrom, piegom, 
liszajom i wszelkim nieczystościom 
skóry. Znakomity skutek w  najkrót- 
szsm czasie. Oryginalne tylko w 
czerwonem opakowaniu z podpisem 
wynalazcy I). Harttnana po 75 i 50 
kop. sztuka.
DiiHnr n f l D A H  swoją właściwo- 
rUOBl „ r L U n A  ścią przewyższa 
wszelkie inne rodzaje pudru, nie w y ­
susza skóry, tylko ją  odświeża Bpz 
domieszki ofowiti, niewidoczny 1 g ła­
dzi zmarszczki, nadając każdej twa­
rze m ło d z ie ń c z y  w y g lą d .

Pasta  f i  n r . i l .  nieporównany 
do zębów jiIL U I aM środek prze­
ciw gniciu zębów Po użyciu pasty 
pusty „F L O R A "  usta są zawsze świe­
że, zęby śnieżno-białe.

T y s ią c e  p o a z ię k o w a ń l  
Hurtowo i detalicznie w  magazynach 
„ J U R O T A T ”  i w innych większych 
składach aptecznych, perfumeryjnych 
i aptekach. 20106

PrzySiory do podróży walizy
sery, futerały na broń i aparaty fotografie:

i t. p. Kutry 
zv, nese 

żitc i t. p
N a jta n ie j
w zakładzie nCIIITIkfl n U f S i C  na i Wurtzl i S-wie 
w Wiedniu 1. Kreszczatyk Nr 38 w  podwórzu. P rz y j­

muję rcparacye i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

NApOt MA DZIECI |
z siwą M a rk ą  i podpis

I S. P. B. G orachowaiź.3;ł|
w Aptekach 1 SHi .Apt

'9754

p o zt a n c z y k , posiadaj, w s z e c h ­
s t r o n n ą  praktykę w'e wszelkich 
gałęziach ogrodnictwa Praktyko­
wał pomiędzy innemi w  Erfureie, 
Bei linic, Wiedniu w  większych o- 
grodaeli liandlowych jak  i p ryw at­
nych. Zna dobrze bukieeiarstwo. 
Szuka od 15 sierpnia r. b., albo póź­
niej odpowiedniej posady, lecz u 
państwa, którzy mają zamiłowanie do 
ogrodu, i zukaiący ma lat 39. troje 
dzieci, posiada chlubne świadectwa 
i poUcenia, jest trzeźwy i pracowi- 
IV. Na przedostatniej posadzie bvł 
9 lat w  Berlinie, obecnie trzy. A. 
Musielak Dolsk. pocz. Turyjsk  Wołyń.
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JAROSŁAW SKIL i K0STR0MSKIE
Płótna

G. S C  K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  94 .

Otrzymano w  wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba­
wełniane i wiele  111. przedmiotów'. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro­
szę się osobiście przekonać. 651

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 39.


